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MINELAB 


Szanowni Czytelnicy 


Przypadła mi w udziale misja poprowadzenia „. Odkrywcy”. Dotychczaso- 
wa naczelna, Joanna Lamparska przez dwa lata prowadziła czasopismo o 
zdecydowanie męskim profilu. Dzięki jej staraniom zwiększył się nakład, ale 
również grono sympatyków nie zawsze czynnie związanych z poszukiwania- 
mi. Stoi przede mną niełatwe zadanie, mam jednak nadzieję, że uda mi się 
sprostać oczekiwaniom Czytelników. Zapewne wielu z Was zadaje sobie 
pytanie kim jestem? Odpowiedź jest prosta: poszukiwaczem. Symptomy 
choroby eksploracyjnej mam od zawsze; może dlatego, że mieszkam we 
Wrocławiu — mieście, którego połowa znajduje się pod ziemią, jeśli wierzyć 
legendom. Na dźwięk słów „skarb”, „bunkier”, „czołg” każdy nadstawia 
ucha, nie inaczej było ze mną. Gdzie mogłem wybrać się w pierwszą podróż 
autostopem po ukończeniu podstawówki 20 lat temu, jak nie do Wilczego 
Szańca w Gierłoży i tuneli MRU? Gdzie rok później odebrano mi film do 
aparatu jak nie w Konewce za fotografowanie tunelu? Od kilku lat wspólnie z 
przyjaciółmi zajmuję się tropieniem po całej Polsce niezliczonych kolumn 
ciężarówek wjeżdżających do zamaskowanych sztolni, nurkuję do dziesiątków 
zatopionych Tygrysów i Messerschmittów. Efekty typowe... 

| tak ma pewnie być, bo nie szukam tylko po to, żeby znaleźć, szukam „bo 
poznaję wyjątkowych ludzi, intrygujące historie, niesamowite miejsca; uśmie- 
cham się w duchu, gdy znów słyszę kubek w kubek takie same relacje o 
niemieckich pancerniakach, którzy jeździli po zamarzniętych jeziorach zamiast 
po drogach..., ale znów wchodzę do wody, albo biorę w ręce łopatę" by 
sprawdzić: może tym razem... | to właśnie sprawia, że Czytelnicy „Odkryw- 
cy” są mi bliscy. 

Chciałbym, aby „pod moją komendą” pismo rozwijało się dalej. Czy 
będzie jeszcze lepsze? To Wy będziecie musieli ocenić. Na pewno ulegnie 
pewnym przeobrażeniom. Zgodnie z Waszymi sugestiami stanie się pismem 
przede wszystkim dla poszukiwaczy. Pojawi się więcej artykułów z „linii frontu 
wykopków”. Będzie też więcej tekstów poradnikowych. Nie oznacza to, że 
utoniemy w fachowym żargonie, szczegółowo rozpisując się na temat 
przysłowiowego guzika od munduru. Zawsze znajdzie się miejsce dla historii o 
skarbach tych znanych i tych, o których wiedzą tylko nieliczni. Na pewno 
będzie można przeczytać o nowinkach archeologicznych, bo są to rzeczy 
fascynujące nie tylko specjalistów. Polecam także cykl „ Wędrówki Odkryw- 
ców”, gdyż wiele jest miejsc, do których nie wszyscy dotarli, a o których 
warto chociażby przeczytać. Na swój kącik będą mogli również liczyć, jak 
zawsze, kolekcjonerzy łusek czy monet. 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie 
także prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w 
czasopismach współpracujących z „Odkrywcą”. Mate- 
riałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczy” 
my w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów 
i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji 


Pojawią się również nowe działy. W tym numerze rozpoczynamy cykl opisujący bitwy. Wprawdzie o tych 
największych napisano wiele książek, ale zawsze coś nowego można dodać. Być może kogoś z Was zainteresuje na 
tyle, że zainspirowany artykułem odwiedzi to miejsce i znajdzie jakąś pamiątkę? W tym numerze opisana została 
najkrwawsza bitwa września 1939 r. — bitwa nad Bzurą. Warto przeczytać, tym bardziej, że po sześćdziesięciu z górą 


latach ludzie zafascynowani historią postanowili odtworzyć tamte wydarzenia. 


Zajmujemy się również sprawą najważniejszą dla poszukiwaczy — projektem nowej ustawy. Sprawa jest istotna, bo 
od kształtu nowych przepisów będzie zależał los braci eksploratorskiej. Mamy jedyną i niepowtarzalną szansę zabrać 
wreszcie głos. Ale redakcja nie może tego robić w Waszym imieniu. Dlatego powinniście zasypać komisję sejmową, 
czy posłów, których wybraliście listami z propozycjami zmiany ustawy. Możecie też pisać do redakcji, a na pewno 
listy zostaną przekazane Komisji Kultury i Środków Przekazu. Pamiętajcie. jeżeli teraz nie uda się zmienić prawa, to 
nie uda się zmienić go nigdy. Mam nadzieję, że mimo wielu różnic dzielących środowisko eksploratorów, uda się 


połączyć siły, bo cel jest wart tego. 


Jarosław Antasik 
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Wojenne mogify str. 3 

Idąc przez lasy szlakiem po- 
bojowisk spotykasz szczątki 
tych. którzy pozostali tam na 
zawsze. Wykrywacz wyje. 
Kopiesz. Wywalasz dół na ff 
0.5 m i nagle wypadają ko- 
ści. Ciało ludzkie ma ich po- 
nad 260, jest co wyciągać. 


AKTUALNOŚCI 


Poszukiwacz wyjęty spod prawa str. 5 

Sejmowa Komisja Kultury i Środków Przeka- 
zu zajmuje się rządowym projektem ustawy 
o zabytkach. Mimo wielu za- 
let, jest ona niezwykle groź- 
na, bo zniechęci tych wszyst- 
kich, którzy coś zabytkowego 
znaleźli i chcieliby to oddać 
skarbowi państwa. 


Tunele pod parkiem str. 8 
Spotkanie w bunkrze str. 9 
Zagłębie pojazdów str. 9 
Wieża w warsztacie str. 10 
Centrala Hitlera str. 10 
Historia przy kominku str. 10 
Remont Sd.Kfz.7/2 str, 11 
Twierdza i podziemia str. 12 
Biebrznięci na tropie str, 13 


SYLWETKI 

Softys z detektorem str. 14 
Od 4 lat prowadzi poszukiwania 
tylko na własnym polu. Carskie 
odznaczenia wojskowe, krzyżyki, 
medalion z XVII wieku, ele- 
menty katiuszy — to tylko 
niektóre z jego znalezisk. 4 
ODNALEZIONE 

Historia pewnego pomnika str. 16 
We wrześniu 1939 roku 
zapadła decyzja o ukry- 
ciu popiersia Jana Hi- 
polita Kozietulskiego. 
Pierwszą próbę odnale- 
zienia go podjął w la- 
tach 60. rtm. Adam 
Malewski wraz z grupą 
byłych oficerów. Jed- 
nak poszukiwania za- 
kończyły się fiaskiem. 


Nasza sonda 

Czy uważasz, że środowisko poszukiwaczy 
powinno stworzyć własny projekt ustawy 
o ochronie zabytków i dóbr kultury? 


226 - tak 
31 - nie, bo nic to nie da 
35 — nie, bo w samym środowisku są 
sprzeczne poglądy 
23 - nie, bo nie 


głosowało 292 osób 
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RELACJE 
Pomyłka Waltraudy Kreger str.18 
Jako dwunastoletnia dziewczynka ujrzała coś, 
co na zawsze pozostało jej w pamięci. Ukryta 
za firanką widziała jak na przykościelnym 
dziedzińcu w małej sudeckiej wiosce Niemcy 
ukryli jakieś dobra. a 


Waltrauda  twier- 
dziła. że tak staran- 
nie mogli ukryć 


tylko Bursztynową 
Komnatę. 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 

Zaginiona kolekcja gauleitera str. 20 

Erich Koch. nadprezydent Prus Wschodnich 
był zapalonym myśliwym. Jego kolekcja 
broni myśliwskiej wzbudziła podziw Hitlera 
oraz zawiść Góringa. Przed ucieczką z Kró- 
lewca Koch nakazał broń zakonserwować i 
ukryć. Od tej pory słuch o niej zaginął. 


Uwieczniona zbrodnia str. 22 
Zdjęcie zostało wykonane prawdopodobnie w 
chwilę po egzekucji większej grupy ludzi. Fo- 


tograf uchwycił mo- 
ment. gdy mordercy „e 

zacierają ślady swo- + gay s MA 
jej zbrodniczej dzia- dż „A. 
talności. gt MAO 3 
WOJENNE WSPOMNIENIA 
„Skorpiony” biły się do końca cz.2 str. 23 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

Tajemnice kresowych zamków str. 26 

Józef Piłsudski zlecił specjalną ekspedycję, 
która miała odzyskać polskie klejnoty ko- 
ronne. podobno zdeponowane we Włodzi- 


mierzu _ Wołyń- a 


skim. W klasztorze 
kapucynów poszu- 
kiwacze znaleźli 
omszałą ze staro- 
ści. okutą skrzynię. 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie — Wojska 
Pancerne str. 29 


BATALIE I POTYCZKI 
Zapomniana bitwa str. 50 


ARCHEOLOGIA 

Do trzech razy sztuka str. 53 
Twierdza dla żony Mieszka str. 33 
Celtycka bransoleta str. 53 


POSZUKIWANIA 
Garnki, rurki i cudowne bronie str. 34 


FORTYFIKACJE 
Międzyrzecki Rejon Umocniony cz. 4 str. 56 


MINIKONKURS str. 39 


DODATEK MILITARNY 

Żolnierskie tornistry i plecaki 1939-45 cz. 3 str. 40 
Oznakowanie amunicji strzeleckiej str. 42 

Miny niemieckie cz. 15 str. 43 

Niedocenione na wschodzie str. 44 


SPRZĘT 
Magnetometcy str. 46 


PORADNIK 

Krótka historia monet cz. 2 str. 48 
Konserwacja cz. 3 str. 49 

LISTY STR. 50 

KSIĄŻKI ODKRYWCÓW STR. 55 


GIEŁDA STR. 56 


Okładka: 
Jeden z bunkrów Grupy Warownej Haniczka. 
Fot. Jarosław Antasik 
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Wykrywacz wyje. Kopiesz i nagle trafiasz na kości. Ciało ludzkie ma ich ponad 260, 


jest co wyciągać 


Wojenne mogiły 


INDIA 


Czy widzieliście w nocy okop na grani górskiej? Biegnie on grzbietem 
potem nieco opada, żebrem grani zachodzi w bok, opasuje las i powraca 
do grzebienia szczytu. Lekko licząc ma 300 m długości. W tym okopie co 


kilka metrów pali się świeczka. 


Ten, kto dobrze zna to miejsce wie, że 
świeczka oznacza krzyż, a krzyż oznacza 
grób. Jest ich w tym miejscu ponad czter- 
dzieści. A to listopadowa noc... Zgodnie z 
naszą tradycją pojawiają się zjawy. Na tym 
szczycie jest ich bez liku. 

To opis autentycznego miejsca. Jesz- 
cze parę lat temu ja także nie uwierzyła- 
bym. że są miejsca, gdzie leży po kilku- 
dziesięciu zabitych w okopach. Spoczy- 
wają tam od zakończenia wojny, tak jed- 
nej, jak i drugiej. Dla nich walka nigdy 
się nie zakończy... W takich miejscach 
leżą sterty samych kości. Są zasypane, 
a na mogiłach stoją krzyże. 

W innym miejscu stoi olbrzymi ko- 
piec z kamieni. To pozostałość po I woj- 
nie światowej. Na niektórych mogiłach 
stoją kamienne głazy, przyzwoity poszu- 
kiwacz wykuł na nich saperką krzyż. Lecz 
by tak uporządkować pobojowisko naj- 
pierw potrzeba trochę szczęścia, żeby je 
znaleźć... Do kości na wykopkach można 
się przyzwyczaić. Stają się czymś nor- 
malnym nie budzącym lęku lub odrazy. 
W ciągu ostatnich kilku lat znaleźliśmy 
ponad trzydziestu (całych) ludzi. A zin- 
wentaryzowaliśmy około siedemdziesię- 
ciu mogił, pojedynczych i zbiorowych. 
Poszukiwacze starannie je oznaczają. 
Inni zostawiają kości na wierzchu. Za- 
bierają co się da, a „klienta” rozwlekają 
po lesie. Tacy właśnie powodują, że po- 
szukiwacze z wykrywaczem są nazywani 


hienami. I płodzi się przeciwko nim „mą- 
dre" ustawy. Nie ma co się oszukiwać, 
każdy, kto znajdzie ludzkie szczątki, od- 
kopie je. Istotne jest to. jak postąpi z 
nimi dalej. 

Idąc przez lasy szlakiem pobojowisk spo- 
tykasz tych, którzy nie z własnej woli pozo- 
stali tam na zawsze. Wykrywacz wyje. Ko- 
piesz. Wywalasz dół na 0,5 m i nagle wypa- 
dają kości. Ciało ludzkie ma ich ponad 260, 
jest co wyciągać. Pojedyncze, brązowe lub 
biało-szare. Gdy taką złamiesz. a złamiesz 
na pewno niejedną, zobaczysz. że w środku 
jest pusta. Czasem dostrzeżesz na nich jasno- 
czerwone przebarwienia. Jest to pajęczynka 
ciągnąca się wzdłuż kości. Kręgi. żebra, pisz- 
czele, kości promieniowe, 


miednica z reguły połamana, 


potem czaszka i szczęka. Jedne całe, 
inne zgruchotane. Kości nóg niejednokrot- 
nie tkwią w butach, w cholewach. Wbrew 
pozorom takie buty całkiem dobrze się 
zachowują. A ty kopiesz... Rośnie obok 
dołka.w którym siedzisz sterta kości. Obok 
układasz skóry z oporządzenia, z szelek, 
plecaków. pasów itp. Jeszcze dalej kła- 
dziesz przedmioty metalowe. które wcze- 
Śniej wskazały ci zabitego. Może to być 
bagnet. klamra, karabin, czy manierka. 
Najczęściej jednak jest to wielka ilość amu- 
nicji. Czy wiesz dlaczego tak jest? Zdarzało 
się, że miejscowa ludność krótko po woj- 


nie spychała zabitych do okopu. wcześniej 
zabierając wszystko, co taki człowiek miał 
przy sobie. Gdy front przez kilka dni stał w 
jednym miejscu, koledzy z jednostki mieli 
czas zabrać jego rzeczy osobiste. by przeka- 
zać je, rodzinie jak i uzupełnić swe wypo- 
sażenie. Pamiętam zabitego — a raczej to, 
<o z niego pozostało, bo nie udało mi się 
znaleźć kości nóg ani czaszki — miał przy 
sobie dewizkę do zegarka. Tylko ona i 
luźne kości wskazywały, że tu leży czło- 
wiek.Tak na marginesie był to Rosjanin. 
Teraz już ma mogiłę. 

Powróćmy jednak do naszego dołka... 
Wyjmujesz kamienie, przecinasz korzenie. 
Po jakimś czasie ręce masz pokaleczone. 
Raz od korzeni, kamieni i wiele razy od 
kości. Zupełnie jakby ci. co tam leżą mścili 
się na tobie. 


Ziemia wbija się w rany. 


Potem ręce ropieją. Ale nie obawiaj 
się. nie spowoduje to gangreny, tężca czy 
innej cholery. Wszystko, co mogło zatruć, 
dawno temu zgniło. Jeżeli znajdziesz jed- 
nego człowieka, to robota idzie szybko. 
Ale co, gdy leży tam kilku? Można kopać 
parę dni. Należy przy tym wziąć pod 
uwagę, że nie jest to cmentarz ani mogi- 
ła. To stary, zniszczony przez erozję dołek 
strzelca, do którego wiele lat temu wrzu- 
cono kilku ludzi. Ostatnio w jednym z 
takich dołków znalazłam czterech ludzi. 
Oprócz tego wydobyłam metalowy rosyj- 
ski kociołek. A w nim zegarek — angiel- 
ską. złotą cebulę. Widać zdobyczna. 
Pech. Nie udało się żołnierzowi z tym 
wrócić do domu. Zegarek został pochowa- 
ny wraz z nim, stanął o godz. 15.20. 
Nomem omen. wydobyty został 
między 15.00 a 15.30, po dobrych 
kilku godzinach kopania. 

Każdy pamięta swojego 
pierwszego trupa. Mój pierwszy 
leżał także na górze, lecz w pół- 
nocnej części Polski. To był Nie- 
miec. Zginął w lutym 1945 r. w 
miejscu, gdzie prowadzono zacię- 
te walki. Ten, kto trafił tam przed 
nami. jak sądzę, zbierał sprzęt bez 
wykrywacza. Do dziś na stanowi- 
skach w wielu miejscach całkiem 
dobrze zachowanych. oprócz tra- 
dycyjnie wyciąganych potykaczy, 
5-10 cm pod ściółką leżą taśmy 
od rkm-u, fragmenty broni. gra- 
naty. łuski itp. 
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Wykrywacz zawył. Kości sypały się jak 
karty z rękawa. Przypadkowo, gdy odkopy- 
wałam czaszkę myślałam, że to hełm. Kolor 
był taki sam. Niemiec miał przy sobie wszyst- 
ko: oporządzenie, bagnet w po- 
chwie. pas z klamrą, ładownice, 
postrzelaną menażkę, maskę w 
puszce, a nawet metalowy sy- 
gnet i butelkę z atramentem. 
Usypaliśmy mu z kamieni trape- 
zowy kopiec. Po kilku latach 
wróciłam tam, lecz już go nie 
odnalazłam. Ponieważ miejsce 
to znaliśmy bardzo dobrze, uda- 
liśmy się w rejon starej mogiły 
usypanej w kilka dni po wal- 
kach. Była rozkopana. Kości wa- 
lały się wszędzie. Miejsce to zo- 
stało uporządkowane. Hieny 
prawdopodobnie znalazły nie- 
wiele. To, co zmarli mieli przy sobie. chowa- 
jący ich wrzucili do dołka obok. Były tam 
hetmy, manierki i wiele innego dobra. 

Zabici leżą na terenie całej Polski. Znaj- 
dowaliśmy ich w rejonie obozu w Wysokiej na 
MRU. Szczątki leżały w kanałach instalacyj- 
nych. Dawno temu znaleziono kości i czasz- 
kę w Pzw. 766. Potem kilku kretynów grało 
znalezioną czaszką w piłkę. Spowodowało to 
pojawienie się miejscowego ducha Helmuta. 
Nie jest to żart. Czasami bunkrowcy wyraźnie 
odczuwali jego obecność. Dochodziło do kosz- 
marno-zabawnych sytuacji, gdy słysząc kroki 
w ciągu koszarowym szukaliśmy znajomych. A 
tam nikogo nie było. 

Na Wale Pomorskim także jest dużo 
zabitych. W jednej z transzei wykopaliśmy 
taki korytarz, że cały człowiek mógł się w 
nim schować. Był tam Niemiec. Jego 


czaszka leżała kilka kroków dalej. 
Była zdruzgotana. Ten czerep zabrał 


przygodnie spotkany przez nas w tym 
miejscu poszukiwacz. Na Mierzei Wiśla- 
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nej kości jest bez liku. Te są wyjątkowo 
ładne. Niemal biafe lub biało-szare, wy- 
polerowane piaskiem. Wielokrotnie znaj- 
duje się po kilku ludzi razem. Są to cywi- 
le i żołnierze. Udało nam się kilka razy w 
tym zakątku Polski odnaleźć przy cywi- 
lach metalowe kasetki. Całkiem sporej 
wielkości. Podobne to tych współcze- 
snych na pieniądze. Niestety, były puste. 
Choć nie było w pobliżu krzyża ani żad- 
nego śladu mogił. ten kto je opróżnił, 
właściciela potraktował jak człowieka 
lub... kto wie, może sam go zabił i zako- 
pał. Pamiętam czasy, gdy na stawianych 
krzyżach bez żalu wieszało się hetmy. Te- 
raz się tego nie praktykuje. 

Jedni znajdując ludzkie szczątki sypią 
im mogiły. stawiają krzyże. a nawet 
umieszczają na nich tablice. Jeżeli dobrze 
nie wyczyszczą mogiły z metalu, to inni 
zrobią po nich poprawkę. Rozwalą grób, a 
kości zostawią na wierzchu. Pamiętajcie, 
tylko od Was zależy, co stanie się z tym, 
którego znajdziecie. Usypcie mu mogiłę. 
Postawcie krzyż lub wytnijcie go na pobli- 
skim drzewie. Jeśli uda Wam się znaleźć 
nieśmiertelnik wyślijcie go do Niemiec lub 
Austrii. 


Nie ruszajcie cmentarzy. 


Co innego znaleźć przypadkowego 
zabitego, a co innego rozpruć cmentarz. | 
nie dziwcie się pojedynczym kościom w 
okopach. Są to pourywane części ciała. 
Ręce, nogi, głowy. Może to paradoks, ale 
na ludzkich szczątkach zarabiano i nadal 
się zarabia. Ten proceder rozpoczął się 
zaraz po wojnie. Organizując cmentarze 
wojenne, chowano jak leci. Ludziom pra- 
cującym przy porządkowaniu pobojowisk 
płacono od łba, czyli od czaszki. Dopro- 
wadziło to do tego. że na cmentarzu 
chowano Niemców jako radzieckich żoł- 
nierzy. Nikt nie zadawał sobie trudu iden- 
tyfikacji. Sztuka to sztuka. Byle interes 
gnał do przodu. A dzisiaj? Obecnie moż- 
na na wielu giełdach staroci nabyć to, co 
wykopano. odrywając od tego kości. Są 
to guziki jeszcze z ziemią i korzeniami. 
Klamry zerwane z pasa z kawałkami skó- 
ry. Skóra często bywa wilgotna. | choć 
wydaje się to niemożliwe, łatwo poznać, 


co było w ziemi przy zabitym. Rozkładające 
się ludzkie ciało przyspiesza proces niszcze- 
nia przedmiotów z metali kolorowych. Klamry 
są bardzo zetlate i odbarwione. Kociołki np. 
aluminiowe ulegają takiej korozji, że są dziu- 
rawe jak sito. To samo odnosi się do manie- 
rek. Jedynie w bardzo suchej glebie, a taką 
znaleźliśmy ledwie w dwóch miejscach tego 
kraju, proces ten przebiega inaczej. Reasumu- 
jąc tylko trzy gatunki istot żywych cieszą się ze 
znalezienia zabitego żołnierza. Władze traktu- 
ją to jako zło konieczne. Pierwszy gatunek to 
hiena, która zarabia. Kolejny gatunek to po- 
szukiwacz, który w pewnym stopniu przywraca 
pamięć o żołnierzu. 

Ostatni zaś, to robaki, „Grudka ziemi 
oderwała się z usypanego patyka, słychać 
było, jak głucho stoczyła się do dołu, Czy w 
tej zmarzłej na kamień ziemi żyją jeszcze 
robaki? Może — jeśli skryły się dostatecznie 
głęboko. Ale czy mogą żyć parę metrów 
pod ziemią? | czym się tam żywią? Jeśli 
przeżyły, to od jutra wystarczy im na pe- 
wien czas pożywienia. W ostatnich latach 
dosyć go miały — pomyślał. — Wszędzie, 
gdzieśmy byli, mogły się nażreć do przesy- 
tu. Dzięki nam dla robactwa Europy, Azji i 
Afryki nadszedł złoty wiek. Zostawiliśmy im 
całe armie trupów. Nie tylko 
ciała żołnierzy, ale także ciała 
kobiet i dzieci, i rozdarte bom- 
bami ciała starców. Obfitość 
wszelkiego dobra.W legendach 
robactwa żyć będziemy przez 
wieki, jako łaskawi bogowie ob- 
fitości”. 


Cytat pochodzi z książki 

E. M. Remarque'a 

„Na zachodzie bez zmian” 
Zdjęcia: autorka, archiwum 


AKTUALNOŚCI 


Ustawa zniechęci tych wszystkich, którzy znaleźli coś zabytkowego i chcieliby to 


oddać skarbowi państwa 


WyjęciSuu FU wz! 


PROTEUS 


Sejmowa Komisja Kultury i Środków 
Przekazu zajmuje się rządowym pro- 
jektem ustawy o zabytkach. W ogól- 
nym zarysie można powiedzieć, że 
dokument stawia sobie za cel okre- 
ślenie procedur dotyczących ochrony 
zabytków, prowadzenia renowacji, 
badań archeologicznych, konserwa- 
cji i wszelkich innych działań mają- 
cych na celu zachowanie naszego 
ruchomego i nieruchomego dziedzic- 
twa. 


Czy jest to ustawa dobra czy zła oczy- 
wiście przesądzić nie można, gdyż zapew- 
ne dopiero praktyka odsłoni jej mocne 
i słabe strony. Oczywistym jest, że każda 
grupa osób zainteresowana, czy to prywat- 
nie czy zawodowo, reliktami przeszłości bę- 
dzie miała swój jedynie słuszny punkt wi- 
dzenia i żadne argumenty nie będą 
w stanie go zmienić. Spójrzmy na ten 
projekt oczami poszukiwacza, któremu dro- 
gie jest zarówno dobro zabytków jak 
i własna pasja. 

Otóż należy przyznać, że projekto- 
dawcy w sposób bardzo staranny starali 
się zabezpieczyć wszelkie zabytki arche- 
ologiczne, nie tylko określając dokładne 
procedury zabezpieczania i prowadzenia 
prac wykopaliskowych, ale także przewi- 
dując nagrody za przypadkowe znalezi- 
ska. Zadbano także o wszelkiego rodzaju 
zabytki nieruchome, czyli budowle, ze- 
społy parkowe czy też zabytki techniki. 
określając nadzór nad pracami remonto- 
wymi, zabezpieczeniem obiektów czy ich 
ochroną. Nie zapomniano o dotacjach 
dla tych, którzy sprawują opiekę nad za- 
bytkami. I trudno się z tym wszystkim nie 
zgodzić, bo o swoje dziedzictwo trzeba 
dbać, cmentarzysk nie niszczyć i w ogóle 
w muzeach chodzić w papciach. Ale... 
Jeśli przy pomocy latarki zaczniecie szu- 
kać na strychu i znajdziecie zaginiony 
obraz Rubensa i nie daj Boże wpadniecie 
na pomysł oddania go na rzecz skarbu 
państwa, to 


zostaniecie surowo ukarani 


za poszukiwania przy użyciu sprzętu 
bez zezwolenia. | nie liczcie na żadną 
nagrodę, bo ta przysługuję wyłącznie zna- 
lazcy zabytku archeologicznego. 


A teraz na poważnie. Ustawa w swym 


majestacie pilnowania i nakazywania 
wszystkiego. jest niezwykle groźna, bo bar- 
dzo skutecznie zniechęci tych wszystkich. 
którzy coś zabytkowego znaleźli, a chcieli- 
by to oddać zgodnie z art. 189 KC (Kodeksu 
Cywilnego) skarbowi państwa. Poniżej 
przedstawimy argumenty świadczące o 
tym, że część z przyjętych rozwiązań jest 
albo nielogiczna, albo sprzeczna, lub wręcz 
szkodliwa. Pierwszą poważną wątpliwość 
budzą użyte w ustawie definicje. | tak art. 4 
pkt. 1 określa "zabytek” jako nieruchomość 
lub rzecz ruchomą, będącą dziełem czło- 
wieka lub związaną z działalnością człowie- 
ka i stanowiącą świadectwo minionej epoki 
bądź zdarzenia. której zachowanie leży w 
interesie społecznym ze względu na posia- 
daną wartość historyczną. artystyczną lub 


naukową. Art. 4 pkt. 4 za „zabytek arche- 
ologiczny” uznaje zabytek nieruchomy. bę- 
dący powierzchniową, podziemną lub pod- 
wodną pozostałością egzystencji i działa|- 
ności człowieka, złożoną z nawarstwień kul- 
turowych i znajdujących się w nich wytwo- 
rów, bądź ich śladów. albo zabytek 
ruchomy będący tym wytworem. Jest to 
definicja nieszczęśliwie lakoniczna i można 
pod nią podciągnąć wszystko i nic. Mówi 
się w niej o świadectwie minionej epoki 
lub minionego zdarzenia bez podania ram 
czasowych czy znaczenia. W ten sposób 
wszystko może być potraktowane jako za- 
bytek. Stara maszyna do pisania, spodnie 
dziadka, rama okna w wiekowym budynku 
są świadectwami swojej epoki i w interesie 
właściciela, czyli społeczeństwa mają war- 
tość historyczną. 
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AKTUALNOŚCI 


Ale przecież podobnie jest ze zdjęciem 
zrobionym tydzień temu czy dwa tygodnie 
temu, wydaną książką — one też odzwier- 
ciedlają epokę i mają wartość naukową. 
A więc brakuje określenia czasu. Bez takie- 
go określenia nie można skutecznie stwier- 
dzić, w którym momencie przedmiot staje 
się zabytkowym. czyli podlega ochronie. 
Jeśli wyrzucimy na śmietnik maszynę do 
szycia naszej mamy może się okazać, że 
niszczymy zabytek i podlegamy karze od 
3 miesięcy do 5 lat! Ochronie powinny 
podlegać przedmioty starsze niż np. 50 lat 
— dzieła sztuki i książki, 40 lat — przedmio- 
ty codziennego użytku, czy 30 - zabytki 
przemysłowe. A karać powinno się tylko za 
umyślne zniszczenie zabytków wpisanych 
do odpowiednich rejestrów. Druga kwestia 
to określenie co to jest interes społeczny. 
Czy dom. w którym mieszkał Hitler lub 
Lenin to zabytki? 

Co leży w interesie społecznym? Kto to 
ma oceniać? Ta definicja de facto daje 
Ministerstwu Kultury i jego urzędnikom 
prawo do oceniania naszej historii!!! Mogą 
oni stwierdzić, że coś obecnie politycznie 
modnego, jak Jedwabne czy Katyń to część 
historii ważna dla potomności i godna 
zachowania a na przykład muzeum w Ko- 
złówce czy kwatera w Gierłoży są reliktami 
zła i trzeba je zaorać! Na tej zasadzie 
działało już kilka ministerstw w historii 
Europy i 


kończyło się to burzeniem pałaców 


lub paleniem niechcianych ksiąg. 
W ustawie należy zdecydowanie określić, 
co jest zabytkiem, a co nie. Pozostawianie 
absolutnej dowolności pod hasłem „chroń- 
my wszystko, co może mieć jakiekolwiek 
znaczenie naukowe, artystyczne czy histo- 
ryczne” doprowadzi do jeszcze większego 
rozproszenia środków na to przeznaczo- 
nych i pomijania naprawdę wartościowych 
zabytków, które zginą. 

Zupełnym nieporozumieniem jest art. 7 
nakazujący opiekę nad zabytkami arche- 
ologicznymi a jedynie dopuszczający opie- 
kę nad innymi zabytkami. Wynika z tego, 
że kurhan musi być bezwzględnie chronio- 
ny a pałac tylko może!!! Nie bardzo znaj- 
duję jakiekolwiek rozsądne wytłumaczenie 
dla takiego zapisu. Przecież archeologia. 
choć to zapewne bardzo cenna nauka. 
obejmuje jedynie bardzo niewielki wyci- 
nek historii działalności człowieka. W bar- 
dzo wielu akapitach projektu widać prze- 
możny wpływ dbałości o zabytki archeolo- 
giczne i przedkładania ich ponad inne. 

Podobnie ma się sprawa z Art. 39, 
który mówi: „Osobom, które odkryły bądź 
przypadkowo znalazły zabytek archeolo- 
giczny. przysługuje nagroda, jeśli dopetnią 
obowiązków określonych...” 

Z tego zapisu i przepisów wykonaw- 
czych jasno wynika, iż jeśli znajdziecie cen- 
ny obraz, rzeźbę, dokumenty lub cokolwiek 
innego o niezwykłej wartości historycznej i 
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materialnej to nie będzie Wam się 
należał nawet uścisk dłoni prezesa, 
nie mówiąc o dyplomie albo na- 
grodzie. 

Tu dotykamy bardzo ważkiego 
problemu. A mianowicie sprawy 
pieniędzy w poszukiwaniach. Ge- 
neralnie państwo powinno bardzo 
aktywnie przeznaczać środki na pro- 
pagowanie ochrony dóbr kultury i 
zabytków. Czyli propagować w 
środkach masowego przekazu 
współpracę obywateli z konserwa- 
torami zabytków. Powinno się po- 
kazywać jak to robotnik budowla- 
ny 


odkopał skrzynię ze starymi 
dokumentami, 


poszedł do muzeum i dostał 
nagrodę, nawet symboliczne 100 
złotych. Czy jak to poszukiwacz 
znalazł partyzancką broń, poinfor- 
mował odpowiednie służby i za to 
otrzymał przynajmniej dyplom. 
Niestety w ostatnich latach przyzna- 
no zaledwie kilka nagród i prawdo- 
podobnie tysiące znalezisk zostało 
albo natychmiast zniszczonych, 
albo rozgrabionych. Państwu nie 
zależy widocznie na tym. by lu- 
dzie chcieli ujawniać swoje znale- 
ziska. Pokazywania jedynie kija 
do niczego nie prowadzi. 

Teraz kilka słów o najbardziej 
istotnym przepisie dla poszukiwa- 
czy — art. 44. pkt. 7: „Pozwolenia 
Wojewódzkiego Konserwatora za- 
bytków wymaga także: 

poszukiwanie ukrytych lub po- 
rzuconych zabytków ruchomych. 
w tym zabytków archeologicz- 
nych. przy użyciu wszelkiego ro- 
dzaju urządzeń elektronicznych i 
technicznych oraz sprzętu do nur- 
kowania” 

Zapewne poszukiwacze pora- 
dzą sobie bez jakichkolwiek pro- 
blemów z obejściem tego przepi- 
su. Za pomocą wykrywaczy bę- 
dzie się poszukiwać zgubionej ob- 
rączki, spinki od spodni czy cze- 
gokolwiek innego, co nie jest 
zabytkiem. Co ciekawe zgodnie z 
ustawą można szukać za pomocą 
wykrywacza np. sztabek złota czy 
skrzynek z diamentami, ale nie 
łusek od karabinów. 


Będzie to martwy przepis, 


bo uzyskanie zezwolenia bę- 
dzie sensowne jedynie dla więk- 
szych poszukiwań i to odpo- 
wiednio zorganizowanych, a jak 
wiemy 99 % poszukiwań to so- 
botnio-niedzielne wypady w ple- 
ner z wykrywaczem. Dlatego 


Redaktor naczelny „Odkrywcy” i wydawca 
wystosowali list otwarty do członków komisji 
sejmowej zajmującej się poprawkami w 
projekcie ustawy. Liczymy, że nasz głos zostanie 
wysłuchany i poszukiwacze będą mogli z 
czystym sumieniem dalej oddawać się swojej 
pasji zachowując dla potomnych swoje 
znaleziska. 


W związku z rozpoczęciem przez Komisję 
Kultury i Środków Przekazu prac nad 
„Poselskim projektem ustawy o ochronie 
dziedzictwa narodowego” (druk 537) i 
„Rządowym projektem ustawy o zabytkach” 
(druk 624) pragniemy prosić, by Pan a także 
pozostali członkowie szanownej komisji 
zechcieli zapoznać się z opinią środowiska 
poszukiwaczy militariów i skarbów. Nasz 
miesięcznik „Odkrywca” od pięciu lat stara się 
rzetelnie i obiektywnie przedstawiać wysiłki 
polskich eksploratorów i poszukiwaczy. Naszymi 
współpracownikami są archeolodzy, historycy, 
archiwiści, muzealnicy, a przede wszystkim 
bardzo liczne grono rzeczywistych pasjonatów 
tajemnic historii. Czujemy się odpowiedzialni za 
ksztaltowanie nie tylko wizerunku naszego 
środowiska, ale także za stronę moralną i 
prawną poszukiwań. Stąd też kierujemy do 
Pana prośbę o umożliwienie nam 
wypowiedzenia się w kwestii prawa, które ma 
dotyczyć naszych czytelników, 
współpracowników i w końcu nas samych. 

Nasze ostrożne obliczenia pozwalają sądzić. 
że w Polsce aktywnymi poszukiwaniami 
militariów, skarbów, podziemnych fabryk 
i depozytów zajmuje się ponad dwadzieścia 
tysięcy osób. W większości są to osoby, które za 
własne pieniądze, poświęcając wolny czas, 
często latami starają się podążać za tajemnicami 
przeszłości. Dzięki ich pracy i wysiłkowi 
uratowano od zniszczenia tysiące wydobytych 
z ziemi czy wody zabytków militarnych, 
znaleziono wiele nieznanych dokumentów 
i odkryto liczne podziemne obiekty. Ludzie ci, 
z narażeniem zdrowia i życia, niezależnie od 
pory roku, przemierzają nasz kraj poszukując 
wszystkich nieznanych i zapomnianych śladów 
przeszłości, które potem z pietyzmem i 
znawstwem odnawiają i konserwują. Większość 
z nich interesuje się historią XX wieku a 
szczególnie I i Il wojną światową, absolutnie nie 
zajmując się historią starszą a w szczególności 
archeologią. Nie podlega dyskusji. że wśród 
poszukiwaczy są też wandale, którzy niszczą 
i rabują stanowiska archeologiczne, profanują 
wojenne mogiły czy dewastują zabytki. Są to 
osoby napiętnowane i potępiane zarówno przez 
nasz miesięcznik jak i całe środowisko 
poszukiwaczy. I właśnie dlatego uważamy, że 
nowe prawo dotyczące ochrony zabytków 
powinno chronić solidnych i rzetelnych 
poszukiwaczy i napiętnować wandali. Niestety, 
po zapoznaniu się z treścią obydwu propozycji, 
z przykrością stwierdziliśmy, iż nie tylko mijają 
się one z oczekiwaniami naszego środowiska, 
ale są w pewnym zakresie wręcz szkodliwe dla 
ochrony odnajdowanych zabytków. 

Nowo proponowane zapisy nie odchodzą 
w sposób zasadniczy od rozwiązań obecnie 
obowiązujących na podstawie ustawy z dnia 


ustawodawca powinien ograniczyć obo- 
wiązek uzyskiwania pozwoleń jedynie na 
prowadzenie ze sprzętem poszukiwań na 
terenach archeologicznych. 

Art. 100 i 101 ustawy określa, jakie 
zadania stoją przed Generalnym i Woje- 
wódzkimi Konserwatorami Zabytków. Jest 
tam przewidziane wszystko za wyjątkiem 
organizowania jakichkolwiek poszukiwań 
zaginionych zabytków czy ukrytych skar- 
bów. Jasno można wywnioskować, że 
zgodnie z projektem nikt w Polsce z ra- 
mienia państwa nie jest odpowiedzialny 
za takie poszukiwania. Czyżby do zadań 
służb konserwatorskich nie należało stara- 
nie się o odnalezienie i zabezpieczenie 
dzieł zaginionych podczas wojny? A więc, 
do kogo miałoby należeć poszukiwanie 
tych dzieł? Do obywateli. Na pewno! Ale 
jak pod rządami nowej ustawy będzie to 
wyglądało? 


Administracja będzie wydawała 
pozwolenia 


na poszukiwania na wniosek pasjona- 
ta. który najpierw musi zdobyć tytuł praw- 
ny do terenu poszukiwań. Następnie po- 
szukiwacz za własne pieniądze zbierze eki- 
pę i sprzęt. Być może przez kilka tygodni 
będzie prowadził prace. Aż wreszcie. jeśli 
mu dopisze szczęście, coś znajdzie. Zosta- 
nie mu to jednak natychmiast odebrane 
bez jakichkolwiek wynagrodzeń lub nawet 
zwrotu kosztów. Przecież przy takich zało- 
żeniach nikt nigdy nie będzie prowadził 
jakichkolwiek poważnych poszukiwań. 

Zapewne błędem przy edycji czy ko- 
rekcie jest zapis art. 132 który, głosi: 

„Kto bez pozwolenia poszukuje ukry- 
tych lub porzuconych zabytków, w tym 
przy użyciu wszelkiego rodzaju urządzeń 
elektronicznych i technicznych oraz 
sprzętu do nurkowania, podlega karze 
grzywny”. 

Cytowany wcześniej art. 44. pkt. 7 
wymagał zezwolenia jedynie na poszuki- 
wania za pomocą sprzętu elektroniczne- 
go. A art. 132 karze za wszelkie poszuki- 
wania, w tym ze sprzętem. Oznaczałoby 
to, że poszukiwania z latarką na strychu, 
poszukiwania na podstawie starych doku- 
mentów, czy wręcz grzebanie w rodzin- 
nym kufrze w celu znalezienia zabytko- 
wych pamiątek rodzinnych wymagałoby 
zezwolenia? Mamy nadzieję. że jest to 
tylko pomyłka redakcyjna a nie intencja 
projektodawcy. 

Na koniec warto powiedzieć o tym, 
czego w projekcie ustawy zabrakło. Chyba 
najbardziej 


zabrakło ogólnego pomysłu 


na współpracę między obywatelami a 
konserwatorami. Przecież nasze dziedzic 
two to nie tylko to, co mamy w muze- 
ach, to nie tylko pałace czy zabytki tech- 
niki. to także wiele jeszcze nie odkrytych 


dzieł sztuki i skarbów kultury. Wy- 
daje się. że istnieje jedna prosta i 
nie stanowiąca obciążenia finan- 
sowego dla państwa metoda. by 
pobudzić znalazców do współpra- 
cy z administracją. Skarb państwa 
powinien zrzec się bezwarunko- 
wego przejmowania wszelkich za- 
bytkowych znalezisk. Opiekę nad 
nimi należy przekazać znalazcom 
lub kolekcjonerom. Niech ta za- 
sada dotyczy mniej cennych za- 
bytków lub zabytków nie unikal- 
nych. jak licznie występujące w 
muzeach monety czy militaria. 
Skarbu państwa nie stać na kon- 
serwację i wystawianie absolut- 
nej większości ze zgromadzonych 
zbiorów, więc nie ma, tak na do- 
brą sprawę, większego sensu żą- 
dać, by kolejne zabytki trafiały 
do niedoinwestowanych muzeów. 
Znalazcy powinni mieć prawo za- 
chować swoje znaleziska, oczywi- 
ście można ich zobowiązać do do- 
konania rejestracji i konserwacji, 
a nawet bezpłatnego udostępnia- 
nia zbiorów w celach wystawien- 
niczych. Można nawet częściowo 
ograniczyć prawo zbywania za- 
bytku. Myślę, że większość poszu- 
kiwaczy mogłaby to zaakcepto- 
wać i zgłaszać swoje znaleziska, 
by później cieszyć się nimi legal- 
nie. jednak sytuacja, w której 
bezwzględnie odbiera się znalaz- 
cy to. co z trudem odkrył. gdy 
pozbawia się go jakiejkolwiek na- 
grody, satysfakcji i prawa do po- 
siadania, spowoduje, że znalezio- 
ne zabytki pozostaną w nielegal- 
nym obrocie. 

Sytuacja, w której obywatele 
posiadają, konserwują, sprzedają 
i kupują zabytki jest powszechną 
praktyką i jest legalna. jeśli cho- 
dzi o zabytki nieruchome. Gdyby 
pójść tokiem rozumowania usta- 
wy, to pałace, zamki. czy mosty, 
podobnie jak monety trzeba by 
umieścić w muzeach. Na szczę- 
ście nieruchome zabytki pozosta- 
ją na swoim miejscu a skarb pań- 
stwa bardzo chętnie pozbywa się 
zabytkowych nieruchomości prze- 
nosząc koszty i obowiązek konser- 
wacji na osoby prywatne. Dla- 
czego tej zasady nie przenieść na 
zabytki ruchome? 


Peiny tekst projektu ustawy 
można przeczytać na stronach 
Prosimy o wasze opinie. 

Fot.: archiwum 


AKTUALNOŚCI 


15 lutego 1962 r. o ochronie dóbr kultury. 

W skrócie mówiąc, wszystko co znaleziono 

w ziemi lub w wodzie. a co może posiadać 
wartość historyczną należy do Skarbu Państwa, 
a znalazcy przystuguje bliżej nie sprecyzowana 
nagroda. Do tego dopisano jeszcze zastrzeżenie, 
iż poszukiwania za pomocą wykrywaczy 
wymagają zezwolenia odpowiedniego urzędnika 
państwowego. Śmiemy twierdzić, że są to zapisy 
martwe i spychające do podziemia 
poszukiwaczy. Przez czterdzieści lat 
obowiązywania poprzedniej ustawy żaden 
skarb, za wyjątkiem części znaleziska ze Środy 
Śląskiej, nie trafif w ręce państwa, choć odkryto 
ich setki. Co więcej poszukiwacz czując. iż jego 
poczynania są na granicy prawa nie będzie 
chciat współpracować z muzeami czy 
archiwami, bo czemu miałby się narażać na 
prawne szykany. Uzyskiwanie administracyjnych 
zezwoleń sprawdzi się być może przy 
wydobywaniu czoigu czy Bursztynowej 
Komnaty, lecz jest całkowitym 
nieporozumieniem, gdy grupa przyjaciół jedzie 
penetrować umocnienia Wału Pomorskiego lub 
ślady starych okopów w celu dodania kilku 
iusek do swojej kolekcji. 

Wreszcie pozostaje może najistotniejsza 
kwestia. a mianowicie pieniądze. W naszym 
mniemaniu rolą państwa powinno być 
zabezpieczenie i konserwacja pamiątek historii 
niezależnie, czy jest to luska od pepeszy czy 
wawelskie arrasy. Oczywistym jest także, że 
Polski jeszcze długo nie będzie stać na 
prawidłową ochronę i konserwację milionów 
drobnych obiektów. Będą one niszczeć, zarówno 
leżąc w ziemi, jak i w borykających się z 
Rfopotami muzeach czy archiwach. Dlatego też 
państwo powinno powierzyć część 
odpowiedzialności za zabytki swoim 
obywatelom, uczynić z nich nie 
prześladowanych przestępców z wykrywaczem, 
lecz docenianych i wynagradzanych opiekunów 
dziedzictwa narodowego. Pozwalając, by 
w tysiącach mieszkań dumni poszukiwacze 
pokazywali swoje trofea bez obawy o karę, 
uratuje się znacznie więcej zabytków historii, niż 
prześladując i nakazując. Poszukiwacze 
wielokrotnie dali dowody swojej dobrej woli 
przekazując bezpłatnie swoje znaleziska na 
różnego rodzaju wystawy. ekspozycje czy 
pokazy. I między bajki należy wiożyć opowieści 
jak to z Polski ciężarówkami wywozi się 
militaria, by je sprzedać na zachodzie. Prawda 
jest taka, że w Niemczech obowiązują znacznie 
niższe ceny niż w Polsce i to stamtąd przywozi 
się gros sprzedawanych na giefdach bagnetów 
czy odznaczeń. 

Reasumując pragniemy prosić o spotkanie 
z naszymi przedstawicielami. aby mogli w pelni 
przedstawić punkt widzenia poszukiwaczy. 

A wszystko po to byśmy mogli wspólnie tworzyć 
żywe i sprawiedliwe prawo, które pobudzi do 
wspólnego dbania o nasze dziedzictwo. 


2 wyrazami szacunku 
Adam Kuczyński 
— wydawca miesięcznika „Odkrywca” 


Jarosław Antasik 
redaktor naczelny 
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AKTUALNOŚCI 


Czy w podziemiach ukryto kolekcję mumii egipskich 


Tunele pod parkiem 


JOANNA ORŁOWSKA 


Dwie przestronne sale kolebkowo sklepione połączone korytarzami — 
to tylko część systemu piwnic pałacu w Biedrzychowicach na Dolnym 
Śląsku, które w połowie października odkryli poszukiwacze z Towarzy- 
stwa Eksploracyjnego Poszukiwań Zaginionych Zabytków „Talpa” z 
Mysłakowic. Archeolodzy na razie są ostrożni w datowaniu piwnic. 
Prawdopodobnie powstały w czasach nowożytnych. 


Legendy dotyczące pałacu w Biedrzy- 
chowicach mówią o wielu tajemniczych 
tunelach. Najstarsi mieszkańcy wsi opowia- 
dają. że jedno przejście prowadzi od za- 
chodniej ściany pałacu pod główną trasą 
Jelenia Góra - Zgorzelec, do zamku Rajsko. 
Inni napomykają o podziemiach kończą- 
cych się przy romantycznej wieży widoko- 
wej wybudowanej przez jednego z ostat- 
nich właścicieli - Minetoliego. Natomiast 
niektórzy utrzymują nawet, że pałac w Bie- 
drzychowicach ma połączenie z zamkiem 
Czocha (właściciele Czochy — rodzina von 
Nostitzów weszła w posiadanie Biedrzycho- 
wie w XIV wieku). 

Czy piwnice, do których dotarli poszuki- 
wacze mogą być fragmentem legendarnych 
podziemi? 

— To miejsce pomogli nam zlokalizować 
radiesteci. Pomiary wykonywaliśmy też urzą- 
dzeniem do wykrywania pustek. Po kontrol- 
nych odwiertach, wykopaliśmy 1,5 m dół. We- 
szliśmy do wnętrza — opowiada Mieczysław 
Bojko, prezes Towarzystwa Eksploracyjnego 
Poszukiwań Zaginionych Zabytków „Talpa”. 

Przed poszukiwaczami otworzył się szero- 
ki ciemny korytarz, w dali rysowała się syl- 
wetka łukowo sklepionego przejścia. Na por- 
talu wyryta była data wskazująca na XVIII 
wiek. Dalej zaczynały się szerokie, kamienne 
schody. Prowadziły do pomieszczenia (20 m 
dł., około 8 m szer.. prawie 2 m wys.). W 
ścianach widniały okrągłe okienka. Po bo- 
kach wykuto tajemnicze geometryczne znaki 
— jakby części ramion krzyża. 


Czy uda się przekopać do dalszych części piwnic? 
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— Przekazy mówią o kontaktach właści- 
cieli zamku Czochy i Biedrzychowic z tem- 
plariuszami — sugeruje Mieczysław Bojko. 

Przy lewej ścianie leżała długa zardze- 
wiała rura. przypominająca lufę od czołgu. 


Obok leżała też lufa 


od działka przeciwlotniczego. Przejście 
do kolejnego pomieszczenia zawalone było 
kamieniami. Poszukiwa- 
cze otworzyli je i przeszli 
do kolebkowo sklepionej 
sali wypełnionej ziemią i 
kamieniami. Przecisnęli 
się wzdłuż ściany i dotar- 
li do kolejnego pomiesz- 
czenia położonego na 
wysokości kamiennego 
muru oporowego przy 
zachodniej ściany obec- 
nego pałacu. Wycofali 
się, gdyż nie dość, że po- 
mieszczenie było  cał- 
kowicie zagruzowane, to 
jeszcze miało popękany 
strop. Wracając, przy ko- 
rytarzu wejściowym za- 
uważyli kolejne przejście. 
Tam natrafili na salę poło- 
żoną najniżej ze wszyst- 
kich odkrytych. bo około 3 m poniżej obecne- 
go poziomu gruntu. 

Tomasz Wrocławski. archeolog z dele- 
gatury jeleniogórskiej Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków. nad- 
zorujący prace eksplora- 
cyjne wstępnie oszacował 
wiek piwnic. 

— Nie dysponujemy 
jeszcze wynikami badań. 
Jednak sądząc po kolorze 
zaprawy — „zabrudzonej 
bieli”, piwnice budowa- 
no w czasach nowożyt- 
nych. Najwcześniej w 
okresie renesansu. W 
późnym średniowieczu 
używano żółtej zaprawy z 
domieszką minerału zwa- 
nego ortoklazem. 

Poszukiwacze mają za- 
miar dokopać się do kolej- 
nych partii podziemnych 
korytarzy. 


Nie dla wszystkich odkrycie pod pała- 
cowym parkiem jest nowością. Okoliczni 
mieszkańcy podobno już do nich wchodzili. 
Administrator Zespołu Szkół Ponadgimna- 
zjalnych, który mieści się w pałacowym 
budynku, pamięta jak przed około 10 laty 
uczniowie pracując w parku, przez przypa- 
dek dokopali się do podziemi i weszli do 
środka. Dół ten został później zasypany. 

Tunele biedrzychowickie to potencjalna 
skrytka muzealnej kolekcji XIX-wiecznego 
właściciela zamku Minetoliego. Był barwną 
postacią. Przybył z Państwa Weneckiego, 
udało mu się zaskarbić łaski cesarza niemiec- 
kiego i kupić od niego hrabiowski tytuł. W 
swych zamkach w Rajsku i Biedrzychowiach 


zgromadził dzieła sztuki, 


o których do dziś muzealnicy i poszuki- 
wacze opowiadają z namaszczeniem: kilka- 
dziesiąt mumii egipskich, płótna znanych 
mistrzów malarstwa. W skład kolekcji wcho- 
dził także bogaty księgozbiór. 


Na jedym z portali wyryto datę: 17... 


— Większość eksponatów Minetoli prze- 
chowywał na sąsiednim zamku w Rajsku. 
Zbiorami wypełnił ponoć romantyczną wie- 
żę widokową, którą wybudował niedaleko 
pałacu w Biedrzychowicach — opowiada 
Mieczysław Bojko. — Gdy Hitler dochodził 
do władzy, na zamku w Rajsku odbywały się 
obozy szkoleniowe dla Hitlerjugend. Wkrót- 
ce zamek w całości wydzierżawiono hitle- 
rowskiej organizacji. Zbiory z Rajska zostały 
przeniesione do Biedrzychowic. Ludzie mó- 
wią. że prawie do końca wojny zbiory zde- 
ponowane były w budynku folwarcznym 
pałacu. Część zniszczyli Rosjanie, którzy za- 
jęli pałac w 1945 roku. Podobno miejscowi 
ludzie palili w piecach woluminami pocho- 
dzącymi z pałacowej biblioteki. Po wojnie 
część wyposażenia pałacu została przejęta 
przez polską Komisję Rewindykacyjną. Bez 
inwentaryzacji, dlatego nie można ustalić 
żadnych szczegółów. Do dziś zagadką jest co 
stało się z cenną kolekcją — chlubą ostatnich 
właścicieli pałacu. 

Zdjecia: Marek Chromicz 


AKTUALNOŚCI 


W odrestaurowanym obiekcie można oglądać polskie forteczne lawety, skorupy 


pocisków artyleryjskich, a nawet oryginalny żeliwny 


Spotkanie w b 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


Dla miejscowości Dobieszowice - Wesoła w gminie Bo- 
browniki na Górnym Śląsku, 7 września b.r. był dniem 
niezwykłym. We wczesne sobotnie popołudnie przyjecha- 
ło tutaj wielu miłośników historii i fortyfikacji, aby wziąć 


udział w „Il Fortecznym Pikniku nad 


Schron bojowy. przy którym wyznaczyli 
sobie spotkanie już na pierwszy rzut wyróż- 
nia się od innych. podobnych obiektów 
znajdujących się w okolicy. Ma bowiem 
pomalowane w żółte, brązowe i zielone łaty 
ściany i stalową kopułę, a do wejścia pro- 
wadzi ścieżka z równo ułożonej kostki. Obec- 
ny wygląd zawdzięcza członkom Stowarzy- 
szenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro 
Fortalicjum"( W Obronie Małej Twierdzy), 
których pasją są polskie fortyfikacje wybu- 
dowane przed wrześniem 1939 roku. 

— Obiekt przez lata był pijacką meliną, 
złomiarze opalali tutaj z izolacji miedziane 
przewody, a okoliczni mieszkańcy zasypywali 
go ziemią i gruzem — opowiada Waldemar 
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Wnętrze izby bojowej 


Brynicą”. 

Machoń prezes stowa- 
rzyszenia „Pro Fortali- 
cjum”. — Musieliśmy odgruzować wejście, 
odsłonić przysypane ziemią i zamurowane 
strzelnice, wynieść ze środka setki kilogra- 
mów śmieci, wybielić ściany i założyć insta- 
lację oświetleniową. Z oryginalnych pance- 
rzy zachowała się tylko kopuła na km. Aby 
obiektowi przywrócić właściwy wygląd, w 
okna strzelnic wmontowaliśmy identyczne 
płyty pancerne pozyskane z innych śląskich 
obiektów. 

Obecnie w bunkrze można oglądać pol- 
skie, forteczne lawety pod km. potykacze 
przeciwpiechotne, skorupy pocisków artyle- 
ryjskich. oryginalny żeliwny pisuar, oraz 


==" zdjęcia z różnych faz restauracji 


obiektu. Każdy eksponat jest za- 
konserwowany i opisany, można 
go dotknąć i wziąć do ręki, czego 
nie praktykuje się w „normal- 
nych” muzeach. Na jednej z wy- 
bielonych ścian widnieje czarny 
prostokąt — tak wyglądały okop- 
cone ściany przed malowaniem i 
renowacją. 

- Kiedyś schron odwiedził je- 
den z członków jego załogi. pan 
Antoni Klimas, który od grudnia 
1938 do kwietnia 1939 roku był 


Ten bunkier wyróżnia się spośród podobnych obiektów 
znajdujących się w pobliżu 


dowódcą warty w tym bunkrze — wspomina 
Waldemar Machoń. — Dzięki niemu dużo 
dowiedzieliśmy się o funkcjonowaniu i wy- 
posażeniu obiektu. 

Przy ognisku ktoś rzucił pomysł wyzna- 
czenia oznakowanego szlaku turystycznego 
wzdłuż najciekawszych śląskich obiektów. 
Okazało się. że kilka kilometrów dalej znaj- 
duje się taki obiekt. Jest mocno zniszczony, 
gdyż po zdobyciu w 1939 roku schronu, 
Niemcy próbowali jak duża jest wytrzyma 
łość jego ścian i pancerzy na różne rodzaje 
broni. Przeprowadzono tu próby pierwszych 
ładunków kumulacyjnych. a ślady po nich 
widoczne są do dzisiaj na kopule km-u. To 
właśnie kopuła tego bunkra była poligo- 
nem doświadczalnym dla takich ładunków 
użytych 10 maja 1940 roku na umocnie- 
niach fortu Eben Emael w Belgii. Inne 
ciekawe obiekty wybudowano w pobliskim 
Punkcie Oporu „Bobrowniki”, gdzie można 
zobaczyć dwa duże tradytory, każdy na 
dwa działa 75 mm. Szkoda, że śląskie 
umocnienia nie są przygotowane do zwie- 
dzania jak forty w Belgii czy Francji. Być 
może znajdą się entuzjaści, którzy potrafią 
te obiekty uchronić od zniszczenia. 

Zdjęcia: autor 


zagłębie pojazdów 


Elementy niemieckiego czołgu ciężkiego z czasów II wojny światowej — 
„Królewskiego Tygrysa” oraz działa szturmowego StuG 40 odnaleźli dwaj 


poszukiwacze. 


Na miejsce trafili dzięki zdjęciu wykonane- 
mu pod koniec wojny. na którym widoczne 
były rozbite niemieckie wozy bojowe. Dostali 
je od jednego z okolicznych mieszkańców, któ- 
ry mniej więcej wytłumaczył im jak trafić na 
miejsce, gdzie została wykonana fotografia. 
Miejsce okazało się lekko bagniste. Wykrywacz 
dawał sygnały, więc zaczęli kopać. Wydobyli 
sporo elementów od wozów bojowych, m. in. 
część górnej płyty silnika od niemieckiego 
czołgu ciężkiego „Królewski Tygrys”. 

W pobliżu natrafili także na gąsienice 
wyposażone w tzw. Ostketten (nakładki prze- 
ciwpoślizgowe do jazdy po śniegu) od nie- 
mieckiego działa szturmowego StuG 40. 


Fakt. że niektóre elementy „Królewskiego 
Tygrysa” są okopcone oraz, że zostały roz- 
rzucone w sporym promieniu sugeruje, że 
czołg został trafiony w przedział silnikowy, 
co spowodowało eksplozję całego wozu. 
Poszukiwacze podejrzewają. że w miej- 
scu tym są jeszcze szczątki co najmniej 
dwóch pojazdów — półgąsienicowego trans- 
portera opancerzonego (Sd.Kfz.250 lub 251) 
oraz czołgu Pz.Kpfw. V Pantera. Planują 
jeszcze co najmniej dwie wyprawy przed 
nadejściem zimy. Prace eksploracyjne kon- 
tynuowane będą wiosną przysziego roku. 
Rasz 
Fot. archiwum 


Pokrywa z płyty silnikowej „Królewskiego 
Tygrysa” 
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Historia przy kominku 


W zamku w Trzebieszowicach na Dolnym Śląsku w dniach 21-23 
września spotkali się miłośnicy przeszłości. „l Kłodzkie Spotkanie Pasjo- 
natów Historii i Kultury Dolnego Śląska” zorganizowało kłodzkie Staro- 
stwo Powiatowe, a patronat medialny objął miesięcznik „Odkrywca”. 


Spotkanie miało połączyć tych, którzy in- 
teresują się historią i turystyką regionu. Wy- 
bór miejsca nie był przypadkowy. Stary, kilku- 
wiekowy zamek i jego otoczenie odpowiadały 
w pełni charakterowi imprezy. Długie jesien- 


ne wieczory spędzone na rozmowach przy 
kominku miały w sobie coś z magii. Głównym 
celem „Spotkania” była popularyzacja dzie- 
jów Ziemi Kłodzkiej. Dyskutowano o tradycji 
historycznej Ziemi Kłodzkiej jako krainy istnie- 


jącej na styku kultur. oraz próbach wskrzesze- 
nia idei Hrabstwa Kłodzkiego. Doskonałą pro- 
mocją regionu okazały się dwie wystawy: 
„Rezydencje Dolnego Śląska” oraz „Dzieje 
Dworku Szopena i szpitala w Dusznikach Zdro- 
ju”. Być może „Spotkanie” przerodzi się w 
imprezę cykliczną, która będzie integrować w 
przyszłości lokalne środowisko kulturalne, hi- 
storyczne i turystyczne. 

Agnieszka Butkiewicz 


Wieża 
Jedyna znajdująca się w Polsce 
wieża od Pantery (Pantherturm) 
cały czas poddawana jest zabie- 
gom konserwatorskim. Odnalezio- 
ny w Szczecinie w ubiegłym roku 
eksponat znajduje się obecnie w 
wojskowych warsztatach w Czar- 
nym. Tam poddawany jest piasko- 
waniu i wkrótce ma zostać pokry- 
ty pierwszą warstwą farby. 


Decyzją Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków wieża stała się własnością Muzeum 
Narodowego w Szczecinie. Ta instytucja pań- 
stwowa wraz ze Stowarzyszeniem Miłośników 
Archeologii Militarnej „Pomorze” i Zachod- 
niopomorskim Towarzystwem Poszukiwań Za- 
bytków i Militariów oraz we współpracy z 12 
Dywizją Zmechanizowaną Wojska Polskiego 
ze Szczecina podjęła się renowacji wieży. 
Pantherturm wiosną tego roku została roz- 
montowana w warsztatach wojskowych w 
Szczecinie. Nie udało się tylko odłączyć lufy 
armatniej. Przy okazji wyjaśniła się pewna 
sprawa. Otóż po odnalezieniu wieży twierdzo- 
no, że jest ona uzbrojona w działo czołgowe 
od czołgu Pz.Kpfw. IV. co wskazywałoby, że 
była to modyfikacja polowa. Teraz po dokład- 


w warsztacie 


nych pomiarach wiadomo już, że jest to stan- 
dardowa armata stosowana w czołgach Pan- 
tera. Członkom Stowarzyszenia Miłośników Ar- 
cheologii Militarnej „Pomorze” z Niemiec 
udało się sprowadzić część oryginalnej, fa- 
brycznej dokumentacji wieży. co na pewno 
ułatwi dalsze prace renowacyjne. 


TTECRĘ 


W przyszłości wieża stanie w mającym 
powstać skansenie wojskowym w Szczecinie, 
gdzie prezentowana będzie wraz ze sprzę- 
tem Wojska Polskiego pochodzącym z ostat- 
nich 50 lat. 

Rasz 
Fot. Aleksander Ostasz. Magazyn „Nurkowanie” 


Centrala Hitlera 


Wielu z poszukiwaczy wie bardzo 
dobrze z własnego doświadczenia, 
że wielkie odkrycia mają często 
bardzo prozaiczny początek. Tym 
razem ktoś zadzwonił, aby powie- 
rzyć mi tajemnicę przekazywaną z 
ojca na syna. Później wybrałem 
się w podróż w niezwykłe miejsce. 


Wędrowałem długimi ciemnymi kory- 
tarzami wielkiego budynku, aż na końcu w 
małym zagraconym pomieszczeniu za sta- 
lowymi szafami zobaczyłem mój skarb. To 
była w pełni sprawna niemiecka centrala 
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telefoniczna, jeszcze lampowa. z mecha- 
nicznymi wybierakami. Stałem tak przed 
nią i zastanawiałem się. czy prawdziwa 
jest historia, którą mi opowiedziano. Bo 
według relacji mojego młodego przewod- 
nika ta właśnie centrala została po wojnie 
wywieziona z kwatery Hitlera. Obsługiwa- 
ła zapewne samą kwaterę. a być może i 
dowództwa innych rodzajów wojsk. Oczy- 
wiście pierwszą reakcją było niesamowite 
podniecenie. Szybko jednak zapanowałem 
nad sobą i zacząłem oglądać urządzenie. 
Wszystkie podzespoły posiadały tabliczki 
firmy Siemens i numery. Nawet przewody 
wyglądały na oryginalne. Pozostato tylko 


pytanie czy urządzenie to służyło hitlerow- 
skiej machinie wojennej. 

Obecnie prowadzone są prace nad usta- 
leniem, czy znalezisko rzeczywiście pochodzi 
z deklarowanego miejsca. Wszyscy, którzy 
mogliby pomóc w rozwiązaniu zagadki pro- 
szeni są o kontakt z redakcją. 

Tekst i zdjęcie: Proteus 


Jeden z fragmentów urządzenia 


Znalazły się fundusze na czę- 
ściowe odrestaurowanie unika- 
towego pojazdu militamego 


Remont 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


W sierpniowym numerze „Odkryw- 
cy” pojawiła się informacja o wy- 
dobyciu z Pilicy w miejscowości 
Przewóz podwozia  przeciwlotni- 
czego działa Sd.Kfz. 7/2, które zo- 
stało przekazane Muzeum Techniki 
Wojskowej, będącego Oddziałem 
Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie. Tam przeprowadzono dro- 
biazgowe oględziny pojazdu i usta- 
lono, że działo przed zatonięciem 
zostało spalone. 

Świadczą o tym stopione elementy alu- 
miniowe w przedziale silnika i porozrywana 
amunicja karabinowa „przyrośnięta” do 
skorodowanych powierzchni metalowych 
obiektu. W bardzo szybkim tempie. ze 
względu na pojawiającą się rdzę. podję- 
to prace zabezpieczające przed szkodli- 
wym działaniem warunków atmosferycz- 
nych. Pierwszym zabiegiem było oczyszcze- 
nie zachowanych elementów z piachu zwią- 
zanego z rdzą. Czynności te wykonali pra- 
cownicy muzeum przy pomocy myjki 
wysokociśnieniowej, która przy precyzyj- 
nym użyciu nie niszczyła powłok lakierni- 
czych. zachowanych w wielu miejscach po- 
jazdu. Pozwalało to na odstonięcie ele- 
mentów konstrukcyjnych działa. Niestety 
w przeciwieństwie do transportera Sd.Kfz. 
251 znajdującego się w zbiorach muzeum z 
Tomaszowa Mazowieckiego nie można było 
określić, czy w silniku znajdował się „nie- 
miecki olej”. Cała miska olejowa i miejsce 
pod pokrywą rozrządu było wypełnione pia- 
chem, który usunięto w czasie mycia. Czysz- 


czenie obiektu pochłonęło cały dzień. Na 
szczęście pogoda dopisała. można było wy- 
suszyć pojazd i do czasu remontu zabezpie- 
czyć go przed korozją. 

Jako tymczasową metodę ochronną przyję- 
to pokrycie elementów metalowych cienką 
warstwą smaru. Aby powłoka była równo- 
mierna i pokryła obiekt dokładnie, 


smar został rozpuszczony w benzynie 


ekstrakcyjnej, a następnie naniesiony pi- 
stoletem na podwozie działa. Zastosowana 
metoda doskonale zdała egzamin. Użyta jako 
rozpuszczalnik, niewielka ilość benzyny eks- 
trakcyjnej szybko parowała pozostawiając 
smar. Uzyskano dzięki temu filtr nieprzepusz- 
czający wody i jednocześnie przygotowano 
połączenia gwintowe do demontażu. Silnik po 
wysuszeniu został zalany olejem i oczekuje. 
podobnie jak cały pojazd, na remont. Zakon- 
serwowany eksponat został przykryty namio- 
tem typu NS chroniącym go przed deszczem. 

Dzięki skutecznym działaniom dyrekcji 
Muzeum Wojska Polskiego, Stowarzyszenia 
Tradycji Oręża Polskiego im. Marszatka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego i oczywiście Jerzego 
Rostkowskiego z „Dąbrowa Studio Mi5/6” 
a także wsparciu Departamentu Wycho- 
wania i Promocji Obronności Ministerstwa 
Obrony Narodowej, udało się pozyskać fun- 
dusze na częściowy remont obiektu. 


Przewidywany plan remontu zakłada 
wybór jednego z dwóch wariantów kon- 
cepcji konserwatorskiej. Pierwszy, który 
będzie realizowany w wypadku niewystar- 
czających funduszy, ma polegać na odre- 
staurowaniu zachowanych elementów po- 
jazdu i nadanie mu w ten sposób walorów 
ekspozycyjnych. Drugi miałby polegać na 
całkowitej restauracji działa i jego uru- 
chomieniu. Myślę, że dużym sukcesem 
byłoby wykonanie pierwszego wariantu, 
który i tak będzie niezwykle kosztowny. 
Ponadto jego realizacja umożliwi prowa- 
dzenie dalszych prac rekonstrukcyjnych w 
bardziej odległych terminach. 


Stan zachowania pojazdu jest zły. 


Prawie wcale nie zachowało się nad- 
wozie. Armata przeciwlotnicza Flak 36 kali- 
bru 3,7 cm, w którą wóz był uzbrojony, 
obecnie znajduje się w Muzeum Tradycji 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego w Byd- 
goszczy. Mam nadzieję, że trafi na swoje 
pierwotne miejsce, czyli na platformę cią- 
gnika. Stan silnika, układu przeniesienia 
napędu i układu jezdnego jest obecnie 
trudny do ocenienia. Należy pamiętać, że 
pojazd palił się, a poza tym przeleżał wiele 
lat pod wodą. Poprzednie próby wydoby- 
cia spowodowały wygięcie ramy pojazdu. 
Trudno obecnie powiedzieć, jakie może to 
mieć znaczenie w przyszłości, podczas prób 
uruchomienia ciągnika. Są oczywiście i po- 
zytywne strony, zachował się prawie kom- 
pletny osprzęt silnika, co w razie jego 
uruchamiania ma niebagatelne znaczenie. 

W całej sprawie najważniejsze jest, że 
zdobyto fundusze na podjęcie prac mających 
na celu odrestaurowanie obiektu, który po- 
zostanie w Polsce, w miejscu, gdzie wszyscy 
zainteresowani będą go mogli oglądać. 
Mam cichą nadzieję, że jeszcze w tym roku 
zabezpieczymy drugi, niezwykle cenny obiekt 
ze zbiorów MWP w Warszawie, mianowicie 
ciągnik Sd. Kfz. 9 FAMO, a w najbliższych 
latach rozpocznie się jego rekonstrukcja. Coś 
w tej kwestii drgnęło i jest to niezwykle 
optymistyczne. Prace remontowo-rekon- 
strukcyjne samobieżnego przeciwlotniczego 
działa Sd. Kfz. 7/2 rozpoczną się niebawem, o 
ich przebiegu Czytelnicy „Odkrywcy” zostaną 
poinformowani. 

Zdjęcia: autor 
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XVI Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji — Srebrna Góra 27—-29.09.2002 


Twierdza i podziemia 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Brać eksploratorska w liczbie ponad 150 osób spotkała się ponownie, tym 
razem na Dolnym Śląsku, w Srebrnej Górze. Miejscowości słynącej z 


pruskiej twierdzy. 


Pierwszy dzień zlotu przeznaczyliśmy 
na zwiedzenie okolic Srebrnej Góry. Sa- 
mochodami pojechaliśmy do oddalonego 
o kilkanaście kilometrów Kamieńca Ząb- 
kowickiego. Tam zwiedziliśmy neogotycki 
pałac zaprojektowany przez Karla Fryde- 
ryka Schinkla na zamówienie żony króla 
pruskiego Marianny Orańskiej. Budowa 
była bardzo kosztowna. Wydano na ten 
cel około miliona dukatów, w tamtych 
czasach była to równowartość trzech ton 
złota. Obiekt góruje nad Kamieńcem Ząb- 
kowickim, gdyż stanął na pobliskiej Zam- 
kowej Górze. W 1946 roku został zdewa- 
stowany i spalony przez radzieckich żot- 
nierzy. W kolejnych latach był dalej suk- 
cesywnie niszczony. Obecnie znajduje się 
w prywatnych rękach i jest powoli odbu- 
dowywany. 


Byliśmy również w kopalni złota 


w Złotym Stoku (ukłony dla przewod- 
niczki pani Moniki od męskiej części wy- 
cieczki), gdzie zwiedziliśmy tamtejszą pod- 
ziemną trasę turystyczną. 

Wieczorem w Hotelu Sportowym odby- 
to się oficjalne otwarcie zlotu. Zebranych 
powitała ustępująca redaktor naczelna 
Joanna Lamparska oraz jej następca Jarosław 
Antasik, który przedstawił propozycje sto- 
warzyszenia się poszukiwaczy. Pozwoliłoby 
to środowisku eksploratorskiemu wpływać 


Najmłodszych uczestników spotkania najbardziej 
interesował ciężki sprzęt w Haniczce 
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na prace sejmowe nad projektem ustawy o 
ochronie zabytków. Z zebranymi spotkał się 
także radiesteta Krzysztof Bułłyszko, który 
mówił o stosowaniu niekonwencjonalnych 
metod w poszukiwaniach. W Polsce rozpo- 
częły się już szkolenia grup. które mają 
wyruszyć w teren w ramach akcji „Tropami 
tajemnic". O najnowszych odkryciach w 
Górach Sowich opowiadał Wojtek Karczew- 
ski z Głuszycy. 

wystąpili również Tadeusz Słowikowski 
i Andrzej Gaik, eksploratorzy z Wałbrzycha, 
którzy przybliżyli stan prac poszukiwaw- 
czych dotyczących podziemnego tunelu ko- 
lejowego prowadzącego do zamku Książ oraz 
znajdującego się w tym obiekcie schronu 
Hitlera. Po wykładach i dyskusji życie towa- 
rzyskie, już w mniejszych podgrupach. prze- 
niosło się do knajpek „Wacuś” i „Górska 
Perła” oraz do pokoi w hotelach i schroni- 
skach. W sobotę rano dwoma autobusami 


pojechaliśmy na wycieczkę do Czech. 


U naszych południowych sąsiadów 
zwiedzaliśmy Grupę Warowną Haniczka zbu- 
dowaną w latach 30.. w ramach linii umoc- 
nień na ówczesnej granicy niemiecko-czes- 
kiej. Na mocy układu monachijskiego zostały 
one zajęte bez walki przez oddziały niemiec- 
kie, które owe fortyfikacje wykorzystywali do 
testowania swojej artylerii. Po Il wojnie świa- 
towej, od lat 70. twierdza w Haniczce prze- 
budowywana była na 
schron przeciwatomowy dla 
władz czechosłowackich. 

Większość zamontowa- 
nych urządzeń ma na ta- 
bliczkach znamionowych 
wybitą datę 1989, co 
świadczy o tym, że prace 
były kontynuowane, aż do 
„aksamitnej rewolucji” i 
upadku komunizmu w tym 
kraju. Na powierzchni oka- 
zało się. że cały teren był 
zabezpieczony  ogrodze- 
niem pod napięciem. Wy- 
cieczkę do Czech zakończył 
obiad w Rokitnicach oraz 
tradycyjne już zakupy. 

Gdy my bawiliśmy u po- 
tudniowych sąsiadów. uczes- 
tnicy zlotu. którzy zostali w 
kraju. pomagali ekipie Rafa- 
ta Kruka w odgruzowywaniu 
zawału sztolni na Mosznej w 


Górach Sowich. Prowadzone tam od ponad 
roku prace mają wyjaśnić, czy w tym miejscu 
znajduje się nieznane wejście do podziemi 
Gór Sowich. Część osób 


ruszyła z wykrywaczami w teren. 


Wśród odkryć znalazła się studnia, od- 
kopana na głębokości ponad 1 m oraz kilka 
ciekawych elementów dekoracyjnych pie- 
ców. Przeprowadzono również eksplorację 
niemieckiej latryny. Dzięki uprzejmości dy- 
rektora Bogdana Rosickiego z Podziemnych 
Fabryk Walimia uczestnicy zapoznali się z 
kompleksem Rzeczka, odwiedzili też kom- 
pleks Gontowa. 

Drugi dzień zlotu zakończyło wspólne 
ognisko. zorganizowane na obrzeżach Srebr- 
nej Góry. W tym roku nie było słychać 
utyskiwań na jakość kiełbasy serwowanej 
przez pana Leszka Górskiego z Hotelu „Ko- 
niuszy”. Tego zimnego wieczoru również 
bardzo smakował gorący bigos. Poza kon- 
sumpcją. ognisko było okazją do spotkania 
się wielu ludzi. ponieważ niektórzy przy- 
jechali tylko na tę wieczorną imprezę. 
W końcu spotkali się m.in. użytkownicy chatu 
na stronie internetowej „Odkrywcy”. Dla wie- 
lu wydarzeniem była rozmowa z Bocianem. 
czyli administratorem naszej strony interne- 
towej. Długie pogwarki przy ognisku trwały 
dla niektórych do pierwszego brzasku. 

Niedziela przebiegała pod znakiem twier- 
dzy srebrnogórskiej. W pierwszej kolejności 
zwiedziliśmy fort Donjon. Niezapomnianych 
wrażeń dostarczyła wizyta na koronie fortu, 
skąd roztacza się wspaniały widok na Góry 
Bardzkie i Sowie. Następnie, przez przełęcz 
przeszliśmy do górującego na sąsiednim 
wzgórzu fortu Ostróg. To właśnie stąd podczas 
Il wojny światowej uciekli polscy oficerowie. 
Zainteresowanie wzbudzały również znajdują- 
ce się w sąsiedztwie umocnień dwa mosty: 
żelazny i kamienny, będące pozostałościami 
po kolei sowiogórskiej. Była to tzw. kolej 
zębata. która miała w niektórych miejscach 
trzecią szynę — zębatą, co ułatwiało pokony- 
wanie wzniesień. Zlotowiczom szczególnie po- 
dobał się kamienny most, najodważniejsi 
zjeżdżali nawet z niego na linach. Gdy jedni 
zwiedzali, inni zaczęli rozjeżdżać się do do- 
mów, a najbardziej wytrwali eksploratorzy 
udali się natomiast w okoliczne lasy pochodzić 
z „piszczałkami”. Szczęśliwcy trafili na niekom- 
pletne kule karabinowe i armatnie z epoki 
napoleońskiej. 

Następny, wiosenny zlot zaplanowano w 
rejonie Krakowa. 

Fot. Jarosław Antasik 
Fotoreportaż ze zlotu można oglądać na ko- 
Torowych stronach „Odkrywcy” 


wszystkim obecnym poszukiwaczom gwałtownie 


podskoczyła adrenalina 


Biebrznięci 


tropie 


JOANNA ORŁOWSKA 


Legenda mówi, że na dnie Biebrzy 
leżą 2 carskie armaty. Podobno za- 
topili je Rosjanie podczas piewszo- 
wojennych walk w okolicach Osow- 
ca (woj. podlaskie). Pod koniec 
września br. 50 płetwonurków ze- 
szło pod wodę, by przekonać się, ile 
prawdy kryje ta historia. 


W 1915 roku Rosjanie z zaciętością bronili 
pozycji sośnieńskiej. Zależało im na utrzyma- 
niu 2 mostów przeprawowych na Biebrzy. 
Piechotę wspomagały stojące na brzegu 2 
armaty — 76 lub 107 mm, które skutecznie 
odpowiadały na niemieckie salwy. Niemcy 
prowadzili ostrożny ostrzał. Nie chcieli znisz- 
czyć drewnianych konstrukcji. Mogły przecież 
przydać się w niedalekiej przyszłości. Na nic 
to się jednak zdało. Rosjanie wycofując się z 
fortu Zarzecznego do fortu | Centralnego wy- 
sadzili obydwa mosty. Nie starczyło im tylko 
czasu na przewiezienie armat. Jak mówi prze- 
kaz jednego z oficerów rosyjskiej artylerii, 
zepchnięto je po prostu do wody. Rosjanie 
wycofali się następnie w stronę Goniądza. 
Niemcom udało się wkroczyć do fortu Central- 
nego dopiero w 2 dni później. 

Przekaz ten nurtuje okolicznych eksplorato- 
rów od dawna. Tegoroczne Dni „Sprzątania 
Biebrzy” okazały się sprzyjającą okazją, by prze- 
szukać dno zamulonej rzeki na odcinku 300 m. 


— Mamy działo! — krzyczał zdyszany 
nurek z Olsztyna 


po wynurzeniu się z toni. — Wydaje mi 
się, że z piasku wystaje lufa. 

Zgromadzeni na brzegu dopytywali go- 
rączkowo o szczegóły. 


— Zamek w kształcie litery U jest za- 
mknięty. Nie jestem w stanie tego ruszyć. 
Zbyt ciężkie — uzupełniał znalazca. 

To był sygnał, na który czekali wszyscy 
zainteresowani podwodną eksploracją. Na 
głębokości około 7 m przy moście kolejowym 
natychmiast zrobiło się tłoczno. Kto żyw 
chciał zobaczyć znalezisko. Kilkanaście par 
płetw i rąk zruszyło muł na dnie rzeki. co 
natychmiast pogorszyło widoczność. Na brze- 
gu wszelkie informacje weryfikował Cezary 
Danieluk, zapalony podwodny poszukiwacz, 
który jako jeden z organizatorów imprezy z 
ramienia Sekcji Podwodnej Płetwonurków 
Osowieckiego Towarzystwa Eksploracyjnego. 
nie mógł tym razem zejść pod wodę. 

Drugiego dnia, w niedzielę 10 nurków 
postanowiło sprawdzić wytypowane miejsce. 

Czy to z powodu zmąconej wody. czy też 
braku szczęścia, nie udało się potwierdzić 
sobotnich rewelacji. 


Armaty to nie wszystko. 


Niektórzy nurkowie woleli ruszyć śladem 
zatopionego czołgu. 

— Jak mówią miejscowi, w latach 50. 
wyciągano z dna Biebrzy czołg — mówi Ma- 
ciej Markowski z OTF — Podnosząc, cięli go 
na części, które wpadały na powrót do wody. 
Gąsienice i kawałki pancerza powinny nadal 
leżeć pomiędzy mostem samochodowym 
przy trasie Ełk — Białystok a kolejowym. 

Jak na ironię, płetwonurkowie znajdo- 
wali wszystko, co w żadnej mierze elemen- 
tem czołgu być nie mogło, a więc: felgi od 
malucha. fragmenty słupów telegraficz- 
nych. dziurawą bojkę, szuflę do węgla. 
metalowe elementy łóżka, miski, garnki, 
osłonę skrzyni biegów, obręcz do beczki. 
poroże łosia. puszki. butelki i słoiki. W 
sumie 3 tony odpadów. Z ciekawostek: za- 
topiony współczesny rower wodny, XIX- 
wieczny przekłuwak do kry. porwane sieci, 
2 skrzynki mieszczące po 3 magazynki do 
karabinu maszynowego kaliber 7,62 mm — 
Diegtiariow oraz pochłaniacz sowieckiej 
maski przeciwgazowej, który po wydoby- 
ciu rozsypał się w pył. a z rury wyleciał 
żywy rak. 


Z głębin rzeki udało się wydobyć m.in. magazynki 
do Diegtiariowa 


Na dnie leżały „pamiątki” po licznych 
walkach z czasów I i Il wojny światowej. W 
wielu miejscach dno zasłane jest niewypa- 
łami i niewybuchami. Nikt, po wcześniej- 
szym ostrzeżeniu organizatorów, nie ważył 
się jednak wyciągać niebezpiecznego żela- 
stwa. Na odcinku od krzyża upamiętniające- 
go śmierć żołnierza, który utopił się w tym 
miejscu, po most drogowy przy forcie 1. dna 
usiane jest ponad 30 minami przeciwpan- 
cernymi o średnicy około 40 cm — stwierdzi- 
li najlepiej znający tę część rzeki Płetwo- 
nurkowie z Osowieckiego Towarzystwa For- 
tyfikacyjnego. 

Wielu ciekawskich nurków popłynęło tam 
jednak. by obejrzeć leżące na dnie „talerze”. 
Widok ten dostarczył im sporej dawki emocji. 
Dla tych natomiast, którzy stali na brzegu 
podczas trwającego niemalże 5 godzin nurko- 
wania i przestępowali z zimna z nogi na nogę. 
popijając wzmocnioną herbatę tudzież sącząc 
piwo, radością było pojawienie się słońca, 
wbrew prognozom. To była sprawka Janusza 
Gołdyna, wiceprezesa Osowieckiego Towa- 
rzystwa Fortyfikacyjnego. Ludzie gadają, że 
albo ma chody „na górze” albo w żyłach 
szamańską krew. bo zawsze, gdy organizuje 
imprezy, sprzyja mu pogoda. 

Podsumowując — rozczarowanych nie 
było. Zresztą nie wszyscy liczyli na historyczne 
znaleziska. Stanąć twarzą w twarz z 1,5 m 
bobrem (etymologia nazwy rzeki pochodzi 
właśnie od tego zwierzęcia), widzieć szczupa- 
ka pożerającego sandacza to przeżycie nie 
lada. Strachu niejednemu napędziła sama 
opowieść o długowiecznym sumie zamieszku- 
jący jedną z jam w skarpie rzeki. Trudno 
pozostać obojętnym nurkując wśród tak pięk- 
nych „okoliczności przyrody”. Dlatego wła- 
śnie zwrotem: „Jesteście biebrznięci” podsu- 
mował wszystkich uczestników imprezy wice- 
dyrektor Biebrzańskiego Parku Narodowego. 

Zdjęcia: autorka 


Organizatorami dni „Sprzątania Biebrzy 
2002”, które odbyły się 27 września br. 
byli. Dyrekcja Biebrzańskiego Parku 
Narodowego, Osowieckie Towarzystwo 
Fortyfikacyjne oraz Klub Płetwonurków 
„Skalar” z Białegostoku. 
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SYLWETKI 


Carskie odznaczenia wojskowe, krzyżyki, medalion z XVII wieku, elementy katiuszy 
- to tylko niektóre z jego znalezisk 


Sołtys z detektorem 


JOANNA ORŁOWSKA 


Od 4 lat poszukuje na własnym 
polu. Stworzył prywatne muzeum. 
Droga do kolekcji nie była prosta. 
— Zdałem już ponad 6 tysięcy niewy- 
pałów, 13 bomb lotniczych, każda 
od 150-200 kg. Tylko w tym roku 
wzywałem ekipę do rozbrajania po- 
nad 30 razy — mówi Jerzy Lejtkowski, 
sołtys z Downar (woj. podlaskie). 


To wszystko z ziemi 


— Nie ma dnia. żebym czegoś nie zna- 
lazł — mówi Jerzy Lejtkowski, zapraszając 
ruchem ręki do obejrzenia swej kolekcji. 

Wchodzimy do gospodarczego budynku 
od strony podwórka. Na środku pomieszczenia 
okrągły stół. Na nim dokumenty w twardych 
oprawach, niektóre z nich starannie wykali- 
grafowane cyrylicą. Nad głowami fantazyjnie 
powyginany korzeń. Gdzie okiem sięgnąć, od 
ziemi do sufitu — fanty wykopane z ziemi. 
Duże i małe. Przeżarte rdzą. Sołtys ich nie 
konserwuje, nie oczyszcza. Niektóre z nich 
dopiero czekają na zidentyfikowanie. Odpry- 
ski historii od średniowiecza po Il wojnę. 

— Najbardziej interesuje mnie, co działo 
się tu za cara. 500 m od mojego domu — 
wyciąga rękę — były koszary. Nieopodal 
stajnie i kasyno. 4 km stąd. na przeprawie 
przez biebrzańskie bagna wzniesiono Twier- 
dzę Osowiec. 

W ziemi znajduje kopiejki Aleksandra Il i 
Mikołaja I, monety pruskie, litewskie. — Tu 
proszę spojrzeć, najstarszy w mej kolekcji 
denarek z XV wieku. Tu znowuż carskie od- 
znaczenie wzorowego strzelca — opowiada 
przerzucając strony klasera. — O. a ten 
medalion z Jezusem i Matką Boską na ód- 
wrocie, jak ocenili znawcy, pochodzi z XVII 
lub XVIII wieku. 

Połowa sukcesu to dobry wykrywacz. Bo 
dopiero, gdy 2 lata temu zmienił odkupiony od 
kogoś sprzęt na inny, zaczął trafiać w sedno. 

— Teraz jestem w stanie znaleźć nawet 
obrączkę gołębia pocztowego z wygrawero- 
wanym godłem carskim — pokazuje cienki 
srebrny naparstek. 

Takie ciekawostki można mnożyć. Sporo 
miejsca wśród jego eksponatów zajmuje 
wojskowa maszyna do szycia butów. pewnie 
z Twierdzy Osowiec. Obok stoją drewniane 
buty. Całe z drewna łącznie z cholewami. 

— Ruscy w takich chodzili — uśmiecha się 
sołtys. — Z tą maszynką do robienia butów 
wiąże się ciekawa historia. Wyszedłem 
z wykrywaczem w pole. Głośny sygnał. Ko- 
pię, natrafiam na dużą skrzynkę. Myślałem, 
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że to trumna. A tam właśnie ta maszynka 
była schowana i porcelana carska. 
Mosiężny carski syfon do umywalek, 
gramofon. żłób dla koni wyglądający jak 
metalowa wanienka — to kolejne z dawnych 
przedmiotów codziennego użytku. Na pó- 
teczce przy ścianie duży samowar. Też z ziemi. 
Ma z 10 pieczęci z wybitą datą: 1910 rok. 
Niżej kocioł do zupy. Obok puszka z zacho- 
wanym napisem: „swinnaja tuszonka”. 
— Ot co i ruskie jedli — podsumowuje 
znalazca. Cieszy go ta puszka więcej niźli złoto. 
— Bo zloto to zło jest. Chociaż trafiają się 
monety z żółtego metalu — mówi poszukiwacz. 
— Tu. gdzie jest obecna plebania przyjeżdżał 
car i ludziom płacił w złotych rublach za 
budowę dróg czy koszar. A miejscowi lubili 
wypić. Gubili przy tym pieniądze, obrączki. 
Jako kolekcjoner ma słabość do szkła. 
W skład jego zbioru wchodzą kałamarze, 
malutkie ozdobne pojemniczki czy prawie 
pół metrowej wysokości butelka ze zwężaną 
szyjką z odlewem carskiego orła. Może od 
wina? Lejtkowski wspomina, jak wykopał 
mnóstwo buteleczek z grubego matowego 
szkła o kwadratowych ściankach. Zaintrygo- 


wały go. Do czego mogły służyć? Okazały się 
częścią niemieckiej apteczki. Na niektórych 
zachowały się nawet napisy, w jakich pro- 
porcjach należy zmieszać płyn z proszkiem, 
by otrzymać leczniczy roztwór. 

— To najlepsze lekarstwa niemieckie z 1944 
roku. W niektórych — potrząsa buteleczką — 
jeszcze płyn jest. Po wojnie ludzie się tym 
smarowali, rany się szybciej od tego goiły. 


Wychowany na minach 


Gdyby nie miny. bomby i granaty, nie 
kupiłby detektora. Wszystko zaczęło się 4 
lata temu, gdy wyrąbywano las. 

— Ciągnęliśmy ścięte drzewa ciągnikiem, 
a spod korzeni i runa na wierzch wychodziły 
pociski — wspomina sołtys. —- Niedługo po 
tym kupiłem wykrywacz z ogłoszenia w gaze- 
cie. Żona martwiła się, że to niebezpieczne. 
Bo gdzie nie poszedłem, wszędzie wyło. Za 
głowę się łapałem. Zgłaszałem 1 pocisk, a 
saperzy 100 w tym miejscu wynajdowali. 

Kilka tygodni temu dostał silny sygnał 
przy sklepie w Downarach. Pod warstwą ziemi 
leżała 200 kilogramowa lotnicza bomba. 


Podobnymi przykładami Lejtkowski sy- 
pie jak z rękawa: koło mostu na bagnie 
biegnie ścieżka. Codziennie przez wiele lat 
przechodziły tamtędy krowy. A płytko, nie- 
mal tuż pod ich kopytami 300 min leżało. 

W lasach wokół Downar wszędzie były 
okopy i stanowiska obronne. Tu w czasie | 
i II wojny stała artyleria. 

Tam. gdzie trwał ostrzał ludzie zaczęli 
później uprawiać ziemię. Bez rozminowania. 
Pola i podwórka wciąż naszpikowane są 
amunicją. 

— Znajduję pociski moździerzowe o kali- 
brze 82, Na jednym stosie po 200 — 300 
sztuk leży — opowiada eksplorator. — Bardzo 
dużo rozbitych katiusz tu znajduję. 

W okolicach było też lotnisko. Lejtkowski 
namierzył około 5 rozbitych niemieckich 
i rosyjskich samolotów. 

— Wciąż znajduję części — całą hydrauli- 
kę skrzydeł, kadłuby. Wiele z tego ludzie 
już na złom sprzedali albo wykorzystali 
w swoim gospodarstwie — tłumaczy. — A tu 
część od niemieckiego czołgu. Tyle lat 
w ziemi, a łożyska chodzą jak nowe. 


Ludzie bez głów 


Niewiele wiadomo o ludziach, którzy 
tędy przeszli, mieszkali, walczyli. Jerzy Lejt- 
kowski szuka tego. co po nich pozostało: 
odznaczeń, medalionów, krzyżyków. guzików. 
Starzy opowiadali, co działo się w 1915 roku, 
gdy Niemcy wypuścili na Rosjan broniących 
się w fortach osowieckich gaz bojowy. 

— Zatruci żołnierze podchodzili do chat 
w Downarach, padali pod płotami. Moc ich 
tu poległa — opowiada Jerzy Lejtkowski. 

Sołtys znalazł też mnóstwo nieśmiertelni- 
ków. Te, o których mowa należały do Rosjan. 

— Jak opowiadali miejscowi, Niemcy pędzi- 
li młodych chłopców prawie nago. To były już 
przymrozki. Buty i ubrania pozabierali im. Jak 
któryś się wywrócił, bili i zostawiali na miejscu. 

Nieświęconych cmentarzysk wiele w 
okolicach. Szkielety z czasów II wojny po- 
zbawione są głów. 

— Gdy armia radziecka wyzwoliła te tere- 
ny. postanowiono pogrzebać godnie Rosjan, 
którzy polegli w walkach. Tworzono zbiorowe 


Tak wygląda prywatne muzeum sołtysa 


SYLWETKI 


Dokument z widocznym pod światło wodnym znakiem carskiego orła 


cmentarze. Do akcji zaprzęgnięto miejsco- 
wych rolników, bo oni wiedzieli, gdzie leżą 
trupy. Płacono im od głowy. Ludzie nie 
patrzyli, czy to Rosjanin czy Niemiec. Sztuka 
była sztuką. Niektórzy nadal takie niepełne 
szkielety wygrują z pól. 


Tunel pod Biebrzą? 


Okolica Downar obfituje w liczne le- 
gendy. Sołtys, gdy go zapytasz. zacznie opo- 
wiadać. 

— Jeden. co już nie żyje. mówił. że tu idą 
tunele łączące koszary z innymi zabudowania- 
mi carskimi, Musi być w tym ziamo prawdy, 
bo jak budowali nową plebanię, robotnik tylko 
łyżką stuknął i wszędzie pod ziemią dudniło. 

Połączone miały być Gronostaje i Do- 
wnary; Downary i Osowiec. Tajemne przej- 
ście miało łączyć 4 forty w Osowcu. 

— Staruszek, który zmarł mając 90 lat 
opowiadał, że przy forcie IV jest przejście 
pod fosą — wspomina Lejtkowski. — Wcho- 
dziło się do jednego bunkra i w razie 
zagrożenia można było uciec korytarzem 
biegnącym pod lustrem wody. Pod placem, 
koło kościoła w Downarach, na pewno są 
jakieś podziemia. Ale nie próbowałem tam 
wchodzić, bo to nazbyt niebezpieczne. 


Nie wiadomo, jakie zagadki kryją tune- 
le. Nie trzeba jednak wcale zagłębiać się 
w ciemne korytarze. by odnaleźć skarb. Jak 
twierdzi Jerzy Lejtkowski często przyjeżdżają 
w podlaskie Niemcy i szukają tego, co kie- 
dyś mogli zakopać. 

— 5 lat temu przyjechał stary Niemiec 
wyglądający na frontowca wraz z synami. 
Poszedłem za nimi. Szukali czegoś, ale tylko 
w miejscach, gdzie były niemieckie okopy. 
co poznałem po łuskach. On coś stamtąd 
wykopał. Z tego miejsca wyciągnąłem póź- 
niej srebrną monetę. 

Inni znów Niemcy pojechali na Olszową 
Drogę. Chcieli od jednego gospodarza cały 
domek kupić. Kupili w końcu tylko obraz. 
Właściwie o niego im chodziło. Wycięli 
płótno z ram. pod spodem była mapa. Nie 
minęły 2 tygodnie, a oni za domem jedne- 
go z mieszkańców wsi wykopali skrzynię 
i odjechali. Lejtkowski jest przekonany, że 
w okolicach Downar musi być jeszcze wiele 
takich schowków. Bo w Osowcu teren ba- 
gienny, tu bardziej sucho. 

— Frontowcy niby ptaszki przyjeżdżają 
oglądać. Pytam dlaczego do Biebrzańskiego 
Parku nie idą, tylko tu spacerują. Oni, że 
bilety wstępu są zbyt drogie — opowiada 
Lejtkowski. — Ja w ukryciu, a oni detektory 
wyciągają. 

O pasji Jurka Lejtkowskiego jest głośno 
w okolicach. Złośliwi komentują, że dach 
własnego domu pokrył pociskami. Dla więk- 
szości jednak wysoka sylwetka w moro, ze 
słuchawkami na uszach i z wykrywaczem 
w ręku, stanowi nieodłączny element lokal- 
nego krajobrazu. Odwiedzają go ciekawscy 
z całej Polski. Jego świat kończy się na 
granicy własnego pola. Bo kto wie, co jesz- 
cze kryje ziemia. Nawet przydomowy ogród 
pełen jest niespodzianek. Gdy się uważnie 
przyjrzeć to między podświetlanymi wodny- 
mi oczkami a oplecioną bluszczem altaną 
widać stół zbudowany na... armatnim kole. 
Przyznajmy: niecodzienny sołtys urzęduje w 
Downarach. 

Zdjęcia: autorka. Zofia Lejtkowska, 
Artur Ring 


Onysywca 1100 15 


ODNALEZIONE 


We wrześniu 1939 roku zapadła decyzja o ukryciu popiersia. Po zakończeniu wojny, 
pierwszą próbę odnalezienia go podjął w latach 60. rotmistrz Adam Malewski wraz 
z grupą byłych oficerów. Jednak poszukiwania zakończyły się fiaskiem 


Prezydent Ignacy Mościcki uświetnił uroczytość 


odsłonięcia pomnika patrona pułku 


Historia pewnego pomnika 


KRZYSZTOF SKŁODOWSKI 


Po sześćdziesięciu latach do Suwałk powróciło popiersie patrona 3 
Pułku Szwoleżerów Mazowieckich, bohatera Somosierry ptk. Jana Hi- 
polita Kozietulskiego. Po raz pierwszy uroczystego odstonięcia dokonał 
prezydent Ignacy Mościcki 2 lipca 1930 roku. 


Autorem brązowej podobizny słynnego 
napoleonidy, był ceniony artysta rzeźbiarz 
Stanisław Jackowski (1887 — 1951), twórca 
wielu portretów m.in. popiersia Józefa Pit- 
sudskiego i Józefa Dowbór-Muśnickiego 
oraz oraz pomnika Jana Kilińskiego w War- 
szawie. Odlew biustu Kozietulskiego, jak 
głosi napis umieszczony na jego podstawie, 
wykonano 21 czerwca 1930 roku w Zbro- 
jowni Warszawskiej. Pomnik usytuowano 
na wprost bramy głównej szwoleżerskich 
koszar na niewielkim, wybrukowanym do- 
okoła wzniesieniu, a jego cokół ozdobił 
napis: „SZEFOWI SWEMU (J.K.) KOZIE- 
TULSKIEMU BOHATEROWI SOMOSIERRY 
3 PUŁK SZWOLEŻERÓW MAZOWIECKICH. 
Równocześnie wspierające koszarową bra- 
mę betonowe słupy. zwieńczyty brązowe 
odlewy szwoleżerskich czak. Odtąd też wo- 
kół pomnika koncentrowały się najważniej- 
sze wydarzenia w życiu pułku: okolicznoś- 
ciowe święta, wręczenia awansów, dekora- 
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cje i pożegnania odchodzących z pułku 
oficerów i rezerwistów. We wrześniu 
1939 roku, wraz z nadejściem rozkazów 
wymarszu pułku z Suwałk, zapadła decy- 
zja o ukryciu popiersia. Dowódca płk. 
Edward Milewski w relacji z przebiegu 
kampanii wrześniowej zapisał: „Zdejmu- 
jemy z cokoła pomnik brązowy szefa puł- 
ku płk. Kozietulskiego i zakopujemy w zie- 
mi”. Niebawem 


pułk odmaszerował na południe, 


a do miasta wkroczyli najpierw Rosja- 
nie, a kilkanaście dni później, Niemcy. Po 
zakończeniu wojny. pierwszą próbę wydo- 
bycia pomnika podjął w latach 60. rtm. 
Adam Malewski wraz z grupą byłych ofice- 
rów pułku. Niestety mimo wysiłków poszu- 
kiwania zakończyły się fiaskiem. Podobny 
rezultat przyniosły również poszukiwania 
prowadzone w początku lat 90. z inicjaty- 


wy dowódcy stacjonującej w Suwałkach 11 
Centralnej Składnicy Sprzętu Samochodo- 
wego oraz przedstawicieli Służby Ochrony 
Zabytków. Bez skutku teren szwoleżerskich 
koszar wielokrotnie penetrowali też eksplo- 
ratorzy i poszukiwacze militariów. Rozwią- 
zanie zagadki oraz wyjaśnienie przyczyny 
niepowodzeń. przyniosła dopiero relacja 
byłego szwoleżera Wacława Gudajtysa, na- 
desłana w odpowiedzi na jeden z praso- 
wych apeli i zamieszczona na łamach su- 
walskiego tygodnika „Krajobrazy”, z której 
wynika, że wiosną 1940 roku popiersie 
odnaleźli Niemcy. „W marcu 1940 roku 
szedłem do miasta. Przechodziłem obok 
koszar swego pułku. Na ich terenie, na- 
przeciw bramy głównej zauważyłem Mo- 
zerysa (ojca), Józefa Łabudzia i Antoniego 
Rakowskiego. Pracowali przy jakichś robo- 
tach ziemnych. Rakowski zagadnął mnie, 
ale nie mogłem wejść za bramę, bo stał 
w niej niemiecki żotnierz. Prawie w tej 
samej chwili łopata jednego trafiła na coś 
twardego. Z ziemi wystawał brązowy od- 
lew pagonu przy mundurze. Wszyscy do- 
myślili się, co odkryli. (...) Przyjechał sa- 
mochód. Po dwóch balach wtoczono puł- 
kownika „na pakę” i odwieziono w kierun- 


ku miasta”. Bez odpowiedzi pozostanie 
chyba pytanie czy było to znalezisko przy- 
padkowe? Wiele przemawia jednak za 
tym, że miejsce ukrycia pomnika mógł 
wskazać Niemcom, przydzielony do 3 puł- 
ku szwoleżerów w drugiej połowie lat 30., 
oficer kontraktowy narodowości ukraińskiej 
mjr Piotr Diaczenko. Pełnił on w pułku funk- 
cję drugiego zastępcy dowódcy. jednak 
jako oficer kontraktowy nie mógł mieć 
wglądu do referatu mobilizacyjnego, spraw 
poufnych oraz tajnych. We wrześniu 1939 
roku, zgodnie z obowiązującą procedurą, 
został odsunięty od pełnionej funkcji. Nie- 
wykluczone jednak, że zanim opuścił Su- 
wałki 


mógł uczestniczyć w ukryciu pomnika. 


Już od lat 30. Diaczenko współpraco- 
wał z niemiecką Abwehrą, najpewniej też 
dzięki interwencji Niemców został zwol- 
niony z internowania na Litwie, gdzie trafił 
po kampanii wrześniowej. Wiosną 1940 
roku wrócił do Suwałk i objął kierownic- 
two ulokowanej tu placówki wywiadow- 
czej. Nie trudno więc połączyć powrót Dia- 
czenki z odnalezieniem pomnika przez 
Niemców. Choć wydawać by się mogło, że 
podobizna patrona suwalskich szwoleże- 
rów zaginęła bezpowrotnie, kończąc swój 
żywot w hucie, okazało się jednak. że los 
okazał się dla niej łaskawy. W początkach 
1949 roku odnalazła ją bowiem działająca 
w regionie Schlezwig Holstein i Hamburga. 
„Misja Rad Salzuflen” Biura Rewindykacji 
i Odszkodowań Wojennych. Jak wynika 
z dokumentów zachowanych w zbiorach 
Archiwum Akt Nowych, popiersie odnale- 
ziono wraz z kilkunastoma innymi rzeźba- 
mi i wyrobami z brązu w składach Nord- 
deutsche Affinerie i Zinkwerke w Hambur- 
gu i przekazano do dyspozycji Naczelnej 
Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków. 
4 marca 1949 roku rzeźby wyruszyły 
z Hamburga dwoma wagonami do skła- 
dów firmy C. Hartwig w Warszawie, skąd 
17 i 18 marca przekazano je do magazy- 
nów Muzeum Narodowego, znajdujących 
się w Ujeżdżalni przy pałacu w Wilanowie. 
Zanim jednak 


popiersie trafiło do muzealnych 
magazynów, 


na jego dalszych losach swoje piętno 
odcisnęła niepozorna notka, zamieszczona 
w specyfikacji transportu, sporządzonej przed 
wysyłką rzeźby z Niemiec przez ppor. 
W. Kolendo — oficera łącznikowego Polskiej 
Misji Restytucyjnej. Otóż prawdopodobnie 
wskutek niewiedzy. pośpiechu, a być może 
sugerując się wyraźnym podobieństwem 
dwóch słynnych napoleonidów. ppor. Ko- 
lendo błędnie określił odnalezione w Ham- 
burgu popiersie nadając mu miano „Biustu 
księcia Józefa Poniatowskiego”. Ta z pozo- 
ru błaha, a mając na względzie ówczesne 
warunki, zrozumiała pomyłka. została co 


znacznie gorsze, powielona przez warszaw- 
skich muzealników. a odsłonięte w Suwał- 
kach w 1930 roku popiersie patrona 3 
pułku szwoleżerów. trafiło do inwentarzy 
Muzeum Narodowego w Warszawie jako 
wizerunek księcia Józefa. Z magazynów 
w Wilanowie w 1988 roku, popiersie prze- 
kazano do warszawskich Łazienek. gdzie 
rok później stanęło na skromnym cokoliku. 
skryte za bujną kępą krzewów w pobliżu 
pałacu Myślewickiego. Dopiero później do- 
konano właściwej interpretacji dzieła Sta- 
nisława Jackowskiego, a Kozietulski vel Po- 
niatowski 


odstonił swoje prawdziwe oblicze 


i zyskał właściwe mu miano. W roku 
2000. w trakcie przygotowań do wystawy 
poświęconej 3 Pułkowi Szwoleżerów Ma- 
zowieckich, Muzeum Okręgowe w Suwał- 
kach przy poparciu władz miejskich rozpo- 
częło starania o powrót historycznej pa- 
miątki. Okazało się jednak, że mimo apro- 
baty dla przedsięwzięcia ze strony dyrekcji 
Muzeum Narodowego. napotkało ono na 
opór ze strony depozytariusza popiersia — 
warszawskich Łazienek. Dopiero po trwają- 
cych blisko rok negocjacjach, przedstawie- 
niu dokumentacji potwierdzającej pocho- 
dzenie i „tożsamość rzeźby” oraz wymia- 
nie licznych pism, 13 listopada 2001 roku 
zostało przekazane do zbiorów suwalskie- 
go muzeum. W grudniu 2001 po przepro- 
wadzeniu koniecznych prac konserwator- 
skich, brązowa podobizna Kozietulskiego 
wróciła po latach do Suwałk, by trafić na 
sale wystawowe i wzbogacić czasową eks- 
pozycję poświęconą 3 Pułkowi Szwoleże- 
rów Mazowieckich. Ostatecznie wędrówkę 
pomnika zakończyła, 19 maja 2002 roku, 
uroczystość jego powtórnego odsłonięcia, 
w której uczestniczyli weterani 3 Pułku 
Szwoleżerów Mazowieckich oraz kawaleria 
szwadronów im. 10 Pułku Ułanów Litew- 
skich z Białegostoku i 5 Pułku Ułanów 
Zasławskich z Wyszkowa. Podobnie jak 
przed 72 laty uroczystość zakończyły za- 
wody i pokazy sprawności ułańskiej oraz 
konkursy hippiczne, które zorganizowało 
suwalskie muzeum w ramach — hotdującej 


Popiersie Kozietulskigo zostało umieszczone na honorowym centralnym miejscu na terenie koszar 


tradycjom kawaleryjskim Suwałk — drugiej 
edycji, plenerowej imprezy pod nazwą Pik- 
nik Kawaleryjski. 


Literatura: 

Archiwum Akt Nowych, Pomniki wywiezio- 
ne. zniszczone, rewindykowane. fotografie, 
sygn. 387/18 mikr B 1339, Jednodniówka z 
okazji 10-lecia 3 Pufku Szwoleżerów Mazo- 
wieckich imienia pik Jana Kozietulskiego, 
Suwatki 1950 r.; Relacja Wacława Gudajtysa 
(w) Gdzie są pomniki?, „Krajobrazy” nr 19. 
1988 rok; Relacja dowódcy 3 Pułku Szwole- 
żerów Mazowieckich z przebiegu kampanii 
wrześniowej - kopia w zbiorach Muzeum 
Okręgowego w Suwałkach: Ryszard R. Mi- 
gurski. Teki Szwoleżerskie: Pamiątki po J.H. 
Kozietulskim i ich dzieje w drugiej wojnie 
światowej, Szwoleżerski Rodowód (1807— 
1946). maszynopisy w zbiorach MOS; Święto 
10-lecia 3 p. szwoleż. mazow. im. plk Kozie- 
tulskiego (w) „Żołnierz Polski”, nr 31, 1930 r. 


Zdjęcia: autor, archiwum autora 


ŁY 


ZAPEACAEGWAWO 


Po 72 latach podobizna Kozietulskiego ponownie 
powróciła do Suwałk. Można ją oglądać przed 
budynkiem Muzeum Okręgowego 
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RELACJE 


Poszukiwania prowadziła na koszt obywatela Republiki Federalnej Niemiec liczna 
ekipa. I chociaż media dość dokładnie o nich informowały, w prasie nie pojawiły się 
zdjęcia z akcji. Nigdzie też nie padła nazwa wioski 


Pomyftka Waltraudy 


Kreger 


Niewielu dziennikarzy dopuszczono do Waltraudy Kreger z domu 
Scholz. A ci, którzy z nią rozmawiali, dość dowolnie opisywali to, co 
jako dwunastoletnia dziewczynka widziała i słyszała. Stąd też jej 
relacje różnią się wprawdzie w szczegółach, ale nie w meritum sprawy. 
Na przykościelnym dziedzińcu w małej sudeckiej wiosce Niemcy ukryli 
jakieś dobra. Waltrauda twierdziła, że tak starannie mogli ukryć tylko 


Bursztynową Komnatę... 


W czerwcu 1992 roku głośno było 
w Polsce o poszukiwaniach Bursztynowej 
Komnaty, sporym nakładem sił i środków 
prowadzonych na Śląsku. w małej wiosce 
na terenie ówczesnego (i obecnego) woje- 
wództwa opolskiego. Dziwne to były poszu- 
kiwania i równie dziwne informacje o nich. 
Zaginionej pod koniec drugiej wojny świa- 
towej Bursztynowej Komnaty w tej sudec- 
kiej wiosce szukała — na koszt obywatela 
Republiki Federalnej Niemiec — liczna eki- 
pa składająca się z saperów. policjantów, 
Straży Granicznej oraz przedstawicieli lo- 
kalnych władz. w tym Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków z Opola, geodety i 
prokuratora. Na miejscu byli zapewne rów- 
nież oficerowie ówczesnego Urzędu Ochro- 
ny Państwa, ale oni nie przedstawiali się 


Podlesie, nadgraniczna wioska w powiecie nyskim. Tu w końcu 1944 roku doszło do osłoniętej do dzisiaj tajemnicą 
akcji, związanej z ukrywaniem jakichś dóbr. | tu w 1992 roku szukano Bursztynowej Komnaty 
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obecnym. Chociaż media dość dokładnie 
informowały o poszukiwaniach. w prasie 
nie pojawiły się zdjęcia z tej akcji. a tele- 
wizja nie pokazała migawek filmowych. 
Nigdzie też nie padła nazwa wioski. Któryś 
z dziennikarzy napisał wtedy, że wymienia- 
nia jej zabronił miejscowy proboszcz, oba- 
wiający się najazdu tysięcy poszukiwaczy 
skarbów. 

— To nieprawda — powiedział mi w 
sierpniu 2001 roku ksiądz Lucjan Mainka, 
proboszcz w Podlesiu. — Przecież już dwa 
lata później przejechała tu na rekonesans 
ekipa Międzynarodowej Agencji Poszukiwaw- 
czej z Torunia i gościnnie ją przyjąłem. 

Podlesie. mała wioska niedaleko Głu- 
chołaz w powiecie nyskim. Stąd „rzut kamie- 
niem” do Czech, których terytorium otacza 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Podlesie z dwóch stron. Nad wioską domi- 
nuje wieża kościoła, a obok stoi budynek 
plebanii. Ten sam budynek stał tu pod ko- 
niec 1944 roku... W wydanej w 1993 roku 
książce „Zaginiona komnata” pisałem: „Wal- 
trauda Scholz miała wówczas dwanaście lat, 
ale od małości 


przyzwyczajona była do konspiracji. 


Wbrew kategorycznym zakazom władz 
hitlerowskich, uczyła się religii, często w 
tajemnicy przed sąsiadami i rówieśnikami 
przebywając na plebanii miejscowej para- 
fii. Tego dnia pod koniec 1944 roku też tam 
była. Z okien plebanii obserwowała już 
zresztą wcześniej. jak niemieccy żołnierze 
ogrodzili kościelny dziedziniec, a następnie 
przystąpili do kopania głębokiego dołu. 
Strzegli go w dzień i w nocy uzbrojeni w 
karabiny i pistolety maszynowe żołnierze. 
Waltrauda nie widziała jeszcze w tym nic 
dziwnego. Ot. dół i tyle. A i uzbrojonych 
żołnierzy spotykało się podczas wojny na- 
wet w tej małej wiosce sudeckiej. Gdy 
dziewczynka znowu znalazła sie na pleba- 
nii, przez okno zauważyła le- 
żące na ziemi przedmioty w 
kształcie świec, z których wy- 
dobywał się gęsty dym. To ją 
zainteresowało. Zza firanki ob- 
serwowała więc to, co działo 
się na przykościelnym placu, 
na który w pewnej chwili wje- 
chały ciężarówki wojskowe. 
Mimo zasłony dymnej, Wal- 
traudzie udało się je policzyć. 
Przez dziedziniec przewinęły 
się w sumie 24 pojazdy. Rozsz- 
nurowywano plandeki i kilku- 
nastu mężczyzn z największą 
ostrożnością zdejmował z plat- 
form duże i zapewne ciężkie 
skrzynie. Dziewczynka i je po- 
liczyła. Było ich ponoć czter- 
dzieści. Skrzynie starannie uło- 
żono w wykopanym uprzednio 
dole i przysypano ziemią, do- 
kładnie ją ubijając. Gdy po 
kilku dniach Waltrauda prze- 
chodziła koło plebanii, ko- 
ścielny dziedziniec wyglądał 


tak jak kiedyś. Ani śladu po 
tajemniczej akcji żołnierzy. 
Zniknęty ciężarówki. zdjęto | 
wartowników...”. Tak napisa- 
łem w „Zaginionej komnacie” 
na podstawie ówczesnych do- 
niesień prasowych i uzyska- 
nych swoimi kanałami infor- 
macji. Dzisiaj informacje te 
wymagają weryfikacji. Nie 
wiem, czy precyzyjne są licz- 
by podane przez Waltraudę 
Kreger dotyczące zarówno 
ciężarówek, jak i skrzyń. Jeśli 
tak, to 


musiały to być ogromne 


skrzynie, 


bo na części każdej z pod- 
jeżdżających ciężarówek 
znajdowała się tylko jedna. 
Wszak samochodów było — 
według niej — 24. .a skrzyń 
tylko 40. Dzisiaj zdaję sobie 
też sprawę, że w 1992 roku, 
gdy pisałem rozdział „Stare i nowe ślady” 
do wspomnianej książki, nie dotarłem do 
wszystkich informacji. Choćby do tych. 
które — powołując się na panią Kreger — 
mówiły o wybudowanym w owym wyko- 
panym dole żelbetowym bunkrze. Albo o 
tych, które wspominają, że dopiero od 
gospodyni księdza dziewczynka dowie- 
działa się, iż liczne samochody ciężarowe 
przywiozły tu wiele skrzyń, które złożono 
w bunkrze. Bunkier zaś zasypano i wyrów- 
nano teren. A to świadczy, że Waltrauda 
mogła nie widzieć samej akcji składania 
skrzyń w bunkrze, | że szczegółowe „rela- 
cje” są bardziej wytworem fantazji nielicz- 
nych dziennikarzy. którzy mieli możność 
rozmawiania z panią Kreger. niż wiernym 
zapisem jej wypowiedzi. W tej więc sytu- 
acji nic nie są warte liczby samochodów i 
skrzyń, które w 1992 roku podały media, 
a które rok później powtórzyłem w „Zagi- 
nionej komnacie”. 

Jedno jest jednak pewne. Któregoś 
dnia - a było to na początku lat 80. XX 
wieku — pani Waltrauda, obywatelka RFN, 
zobaczyła w telewizji film o Bursztynowej 
Komnacie. Wtedy to dowiedziała się o tym 
unikatowym arcydziele sztuki barokowej, 
wykonanym na początku XVIII stulecia dla 
króla Prus. Ustyszała o podarowaniu kom- 
naty carowi Rosji, o jej wywiezieniu przez 
rabusiów Hitlera jesienią 1941 roku z Car- 
skiego Sioła do Królewca. | o tym. że pod 
koniec wojny Bursztynowa Komnata w ta- 
jemniczych okolicznościach zaginęła. Lek- 
tor, przedstawiając jedną z hipotez, mówił, 
że skrzynie z tym arcydziełem sztuki zała- 
dowano na ciężarówki, które wyjechały z 
Królewca... Dalszego ciągu komentarza 
pani Waltrauda już nie słyszała. Jakimś 
szóstym zmysłem czuła, że były to te same 
ciężarówki, które pojawiły się w jej rodzin- 
nej wiosce. Czyżby bezskutecznie poszuki- 


Jedno z najbardziej tajemniczych miejsc w Polsce - plebania w Podlesiu 


wane przez lata arcydzieło sztuki, uważane 
przez wielu za ósmy cud świata, 


ukryto pod dziedzińcem kościelnym 


w dzisiejszym Podlesiu?...Podniecona 
tym odkryciem opowiedziała młodszemu 
bratu Leonhardowi o tajnej akcji sprzed lat 
i o swoich przypuszczeniach. Wkrótce poje- 
chali do Polski, gdzie w najlepsze rządzili 
jeszcze komuniści. Byli, oczywiście, w Pod- 
lesiu, zachowując się jak turyści. by nie 
wzbudzać jakichś podejrzeń wśród ludzi, 
którzy osiedlili się tu po wojnie. Mówili o 
sentymencie do stron rodzinnych. rozpyty- 
wali się o losy poszczególnych domostw, a 
przede wszystkim kościoła. I tak od słowa 
do słowa dowiedzieli się, że na przykoście|- 
nym dziedzińcu nikt dotychczas niczego nie 
szukał. Uspokojeni wrócili do RFN. Minęło 
jeszcze kilka długich — dla rodzeństwa 
Scholzów — lat. Z map Europy zniknęła 
PRL. a pojawiła się Rzeczpospolita Polska. I 
wtedy postanowili działać. Za zgodą władz 
polskich i władz kościelnych diecezji opol- 
skiej, na koszt Leonharda Scholza przepro- 
wadzono akcję poszukiwawczą. Uczestni- 
czył w niej też gospodarz tego terenu. 
ksiądz Lucjan Mainka. 


Bursztynowej Komnaty nie znaleziono. 


Niczego zresztą nie znaleziono. Wy- 
najęta przez rodzeństwo Scholzów kopar- 
ko-spycharka wykopała ogromny dół w 
miejscu, gdzie latem 2001 roku ksiądz 
Mainka ustawił wypoczynkowy namiot. | 
w nim rozmawialiśmy z proboszczem pod- 
leskiej parafii. 

— Pani Waltrauda w 1944 roku miała 
dwanaście lat. Gdy tu wróciła. była sześć- 
dziesięcioletnią panią. Inaczej widzi dziecko, 
inaczej starsza niewiasta. Zmienia się choć- 


by ocena odległości, a i przyroda zmieniła 
ukształtowanie terenu. Tego lasu, który pa- 
nowie widzą, tu w 1944 roku nie było, albo 
byt tylko zagajnikiem. Wydaje mi się, że 
pani Waltrauda wskazała niewłaściwe miej- 
sce, bo nie dopuszczam do siebie myśli, że 
wszystko zmyśliła. W jakim celu? Przecież 
Scholzowie zapłacili kilka tysięcy marek za 
przeprowadzenie trzydniowej akcji — powie- 
dział ksiądz. 

O ukryciu pod koniec drugiej wojny 
Światowej w tej sudeckiej wiosce jakichś 
dóbr (bo najprawdopodobniej nie Burszty- 
nowej Komnaty) przebąkiwano od dawna, 
przynajmniej od połowy lat 70., a opolska 
Służba Bezpieczeństwa PRL znała ponoć 
ogólną lokalizację skrytki - teren kościelny 
w Podlesiu. | z tego właśnie względu nie 
podjęto żadnych działań. Nie chciano za- 
dzierać z coraz potężniejszym Kościołem ka- 
tolickim. 

Wspomniany przez księdza Mainkę reko- 
nesans Międzynarodowej Agencji Poszuki- 
wawczej w 1994 roku zaowocował w roku 
następnym przeprowadzeniem badania tere- 
nu przy użyciu radaru geofizycznego SIR-3. 

— Na głębokości ponad trzech metrów, 
ale już poza terenem poszukiwań rodzeń- 
stwa Scholzów, natknęliśmy się na coś, co 
może być poszukiwanym bunkrem. O wyni- 
kach badań poinformowaliśmy właściwe dla 
miejsca władze kościelne — powiedział mi 
Włodzimierz Antkowiak. toruński literat i 
eksplorator. przewodniczący MAP. 

— Nie. ja żadnych wyników nie otrzy- 
małem — dodał ksiądz Mainka — ale pewnie 
są w kurii opolskiej... Żaden z pojawiają 
cych się dotychczas śladów ewakuacji Bursz- 
tynowej Komnaty nie wiedzie na Opolszczy- 
znę. Jeśli zatem odrzucimy tę hipotezę, rze- 
Cczywiście bardzo mało prawdopodobną, to 
co ukryto w Podlesiu? 

Zdjęcia: autor 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Erich Koch, nadprezydent i gauleiter Prus Wschodnich był zapalonym myśliwym. 
Jego zbiór broni o olbrzymiej wartości wzbudził podziw Hitlera oraz zawiść Góringa. 
Przed ucieczką z Królewca Koch nakazał kolekcję zakonserwować i ukryć. Od tej 


pory słuch o niej zaginął 


zaginiona kolekcja gauleitera 


JOANNA ORŁOWSKA 


W Krasnem, 30 km od Ciechanowa (dzisiejsze woj. mazowieckie) Erich 
Koch miat jedną ze swych rezydencji. Ta betonowa willa stanęła na 
miejscu zburzonego pałacu Krasińskich. Prawdopodobnie wewnątrz wy- 
budowano bunkier. Właśnie tam oberprasident mógł ukryć swą przeboga- 
tą kolekcję broni — sugerują niektórzy poszukiwacze. 


Historia, która rozbudziła wyobraźnię tro- 
picieli drugowojennych tajemnic. zaczyna się 
od listu niejakiego Anatola Kopytko. który 
w latach 70. napisał do TVP. Autor powoły- 
wał się na wspomnienia swego znajomego 
Stanisława Gleby — ułana 11 pułku z Ciecha- 
nowa, który jako jeniec pracował przymuso- 
wo w Królewcu od 1942 do 1945 roku. Był 
kierowcą. Widział wiele. Uczestniczył w urzą- 
dzaniu siedziby Kocha w stolicy Prus Wschod- 
nich. a następnie w jej likwidacji, kiedy zbli- 
żały się wojska radzieckie. Wspominał, że brał 
udział w przewożeniu licznych, bardzo sta- 
rannie opakowanych skrzyń z Królewca do 
posiadłości ziemskiej Kocha w Krasnem. Co 
mogło znajdować się w tym transporcie? In- 
trygowało to m.in. Lecha Zwirełło, archiwi- 
stę i poszukiwacza, który w latach 90. odna- 
lazł 68-letniego autora listu w Ostródzie. 

— Kopytko potwierdził, że zna Stanisła- 
wa Glebę, który opowiedział mu tę histo- 
rię. Ale zaznaczył, że nie napisał żadnego 
listu — wspomina eksplorator. — Aby udo- 
wodnić, że to nie jego charakter pisma, 
skreślił kilka słów na kartce. 

Trop tajemniczego transportu nie urwał 
się jednak na relacji Anatola Kopytko. 

— Pojechałem do brata Stanisława Gle- 
by, Józefa, który mieszkał w Przasnyszu. 


Willa w Krasnem gościła ważne osobistości 
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Potwierdził. że Stanisław pracował przy- 
musowo w Królewcu. Więcej jednak miała 
wiedzieć jego siostra Helena P. mieszkanka 
Warszawy, której ten podobno się zwierzał 
— opowiada Lech Zwirełło. — Nigdy do niej 
jednak nie dojechałem. 

„Odkrywca” próbował skontaktować 
się z Anatolem Kopytko — rzekomym auto- 
rem listu. 


Mężczyzna nie żyje od 5 lat. 


Natomiast Helena P. siostra ułana Gleby. 
która miała wiedzieć najwięcej, zmieniła adres 
i nie można ustalić, gdzie obecnie mieszka. 

Przenieśmy się tymczasem się do roku 
1992. gdy Lech Zwirełło zlecił wyspecjali- 
zowanej firmie wykonanie badań geoelek- 
trycznych w miejscu, w którym niegdyś 
znajdowało się prawe skrzydło pałacu i na 
jego przedpolu. Celem było sprawdzenie, 
czy pod ruinami piwnic znajdują się kolej- 
ne kondygnacje lub pustki. Poszukiwacz 
miał nadzieję dotrzeć do bunkra. który 


Erich Koch mógł zbudować wewnątrz pała- 
cu. Skąd takie przypuszczenia? 

— Mój eksploratorski węch podpowia- 
dał mi to. Koch robił tak bowiem w więk- 
szości swych rezydencji, m.in. w Królewcu 
czy Białymstoku. Do Krasnego zapraszał 
dygnitarzy III Rzeszy. Musieli mieć zapew- 
nione bezpieczeństwo podczas radzieckich 
nalotów — mówi Lech Zwirełło. 

Badania prawego skrzydła nic nie wy- 
kazały. W tym czasie kontakt z ekipą na- 
wiązał Marek Wachel, ówczesny kierownik 
tamtejszej stadniny koni. 

- Przekazał mi sygnatury, pod jakimi 
w Archiwum Głównym Akt Dawnych w zbio- 
rze Potockich znajdują się plany zburzonej 
przez Niemców siedziby Krasińskich. Dotar- 
łem też do materiałów znanego architekta 
Rospendowskiego — opowiada Lech Zwireł- 
ło. — Najbardziej zaintrygowały mnie jed- 
nak plany, które oglądałem u jednego ze 
znawców tematu. Przedstawiały one rzuty 
piwnic i parteru lewego skrzydła dawnego 
pałacu. Wrysowany był w nie kwadrat, 
który nie pasował ani do układu piwnic 
ani parteru. To mógłby być bunkier, które- 
go szukałem — przypuszcza Lech Zwirełło. 

Wytypowano więc lewe skrzydło pała- 
cu w Krasnem — potencjalne miejsce ukry- 
cia legendarnej kolekcji broni bądź innych 


Fakt, że wznoszenie schronów było regułą potwierdza m.in. jeden ze świadków 
na procesie Ericha Kocha — Omiljanowicz, o czym pisze Stanistaw Orfowski 

w książce „Erich Koch przed polskim sądem”. Świadek ten zeznaje, że prywatna 
białostocka rezydencja gauleitera — palacyk Lubomirskich — wyposażony był 

w bunkier o betonowych ścianach grubości 6 m i ścianie z kauczuku grubości 4 m. 
Potężny żelbetowy bunkier. według relacji świadka Stefanii R., stanął też 


w rezydencji w Królewcu. 


zrabowanych dzieł sztuki. Niestety te hipote- 
zy nie zostały zweryfikowane z prozaicznej 
przyczyny: zabrakło pieniędzy. 

Poza tym uczestnicy badań sprzed 10 
lat nie zawsze są zgodni w zeznaniach. 
„Odkrywca” dotarł do Marka Wachla. Nie 
zarządza stadniną w Krasnem od 1993 
roku. Przeniósł się w inny rejon Polski. 

— Nikomu nie pokazywałem żadnych 
planów. Dysponowałem wyłącznie przed- 
wojenną reprodukcją pałacu Krasińskich 
z czasopisma .„Jeździec i Hodowca'- mówi 
Marek Wachel. — Wskazałem wtedy na bu- 
dynek inwentarski z podłogą ze ściśle przyle- 
gających do siebie cegieł. Dom ten stał na 
skarpie, więc można było wywnioskować, że 
albo miał tak głębokie fundamenty, albo był 
podpiwniczony. Sugerowałem, że warto by 


je przeszukać. Do czasu mej przeprowadzki 
z Krasnego, nikt tego jednak nie zrobił. 

Obok tego obiektu, w czasie wojny, 
w dworku zarządcy mieszkat kierownik 
stadniny Kocha. 

Wspomnienia Lecha Zwirełło oraz 
Marka Wachla tu się splatają — wspólnie 
oglądali schron pod tym dworkiem. Wy- 
posażony był w bardzo grube drzwi pan- 
cerne z gumowymi uszczelkami. A więc 
bunkier ten wybudowano z myślą o 
ochronie przed atakiem gazowym. Czy tak 
daleko posunięta ostrożność może mieć 
coś wspólnego ze zbiorami Kocha w pobli- 
skim pałacu? 

— Rozmawiałem z miejscowymi. Mówili. 
że w 1945 roku wszyscy uciekali z Krasnego 
przed Rosjanami. Widzieli podobno załado- 
wane ciężarówki, które wyjeżdżały z rezy- 
dencji — podkreśla Marek Wachel. 

Drugowojenna historia Krasnego kończy 
się wielkim wybuchem i pożarem. Niemcy 


zat. nr: 
ORIENTACYJNY SZKIC POLOWY 
miejscowość - Krasne t 
w 
woj. ciechanowskie ly 


Szkic przebiegu profilów badań geoelektrycznych 
przeprowadzonych dzięki staraniom Lecha Zwirełły 


Zanim Niemcy opuścili pałac, wysadzili go w powietrze 


uciekając podłożyli pod willę ładunki 
wybuchowe. 

Co zatem stało się z całym wyposaże- 
niem? Czy skarby z pałacu zostały wywiezio- 


Wśród poszukiwaczy pojawiła się też nigdy nie sprawdzona 
plotka, że pojedyncze egzemplarze bogato zdobionych strzelb były 
wydobywane po wojnie z ruin. Czyżby Erich Koch rzeczywiście nie 
zdążył wywieźć swej kolekcji? A może ukrył ją w świetnie zamasko- 
wanym bunkrze pod lewym skrzydłem mając pewność, że nikt tam 
nie dotrze? Umarł w polskim więzieniu 40 lat po wojnie. Tajemnicę 
wziął ze sobą do grobu. Aby zaspokoić ciekawość poszukiwaczy, 
należy zainwestować w specjalistyczne, kosztowne badania ruin. Bo 
samotny człowiek z wykrywaczem, porywa się z motyką na słońce. 


Zdjęcia: archiwum Artura Wolosza 

Dziękuję Lechowi Zwireflo za udostępnienie swego archiwum 
Literatura: 

Lechosław Herz. Kościół Krasińskich. Spotkania z Zabytkami, sier- 
pień 1998. S. Orłowski i R. Ostrowicz, Erich Koch przed polskim 
sądem. MON 1959. S. Orłowski, Tajemnica gauleitera, Warszawa 
1990. Artur Wołosz. Willa Ericha Kocha w Krasnem, Mazowsze VI. 1998, nr 
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ne? Na pewno nie wszystkie. Po wojnie ludzie 
mieli wynosić z ruin posążki. 


Dyrektor muzeum w Opinogórze koło 
Ciechanowa. który zbiera pamiątki po za- 
mieszkałej w Krasnem rodzinie Krasińskich 
twierdzi, że wciąż znajduje przedmioty daw- 
nego wyposażenia pałacu. 

— Od okolicznych mieszkańców kupiliśmy 
posąg Napoleona i popiersie Ludwika Krasiń- 
skiego. Pracownik PGR-u przypadkowo odna- 
lazł rzeźby podczas prac polowych. Z przeka- 
zów wiemy, że stały one w holu pałacu. 
Miejsce to zdobiły jeszcze 2 pozłacane konie. 
Ktoś zapewne myślał, że były ze złota. To 
utrudnia ich odzyskanie — mówi Janusz Królik, 
dyrektor Muzeum Romantyzmu w Opinogó- 
rze, który zgromadził już około 200 pamiątek 
po rodzinie Krasińskich. — Ale nieustannie 
odnajduje się coś nowego. Nasze muzealne 
zbiory wzbogaciły się niedawno o zabytkowe 
lustro. Większość eksponatów miejscowi już 
jednak odsprzedali domokrążcom. 


Krótki przewodnik po Krasnem 


Krasne to od 1372 roku rodowe gniazdo Krasińskich herbu Ślepowron 

i przydomku Korwin. Z tej mazowieckiej rodziny pochodził m.in. Zygmunt 
Krasiński, autor „Nie-boskiej komedii”. Patac, który jest osią powyższej historii, 
został wzniesiony w XIX wieku przez Adolfa Schimmelpfenniga. Do niego 
przylega rozległy, dziś zaniedbany park. Krasne związane jest z nazwiskiem 
Kocha od 1939 roku. Wtedy Hitler podarowai mu tę posiadiość. Gauleiter 
rozkazał zburzyć dawny pałac i na jego miejscu wybudować betonową willę. 
Jak wynika z wywiadu środowiskowego Lecha Zwirełły. pałac wcale nie zostaf 
wyburzony w 1939 roku w całości. Potężną betonową rezydencję gauleitera 
postawiono na miejscu lewego skrzydła. Prawe skrzydło natomiast zostało 
podobno częściowo zachowane. Koch do końca wojny uważał się za 
właściciela majątku. Urządzał tu zjazdy potączone z polowaniami i przyjęciami 
dla dygnitarzy III Rzeszy. Odwiedzał też oddalony o 30 km Ciechanów. gdzie 
funkcję burmistrza sprawował jego siostrzeniec. Podczas ucieczki w 1945 roku 
Koch rozkazał swą willę wysadzić w powietrze. Wediug miejscowych podmuch 
eksplozji był tak silny, że spowodował zawalenie się. a następnie pożar 
prawego — zachowanego skrzydła starego pałacu. Po wojnie w jego piwnicach 
miejscowi urządzili sobie kino. Zbierali się tu na potańcówkach i imprezach. 
Na przefomie lat 60 i 70 ówczesny dyrektor stadniny rozkazaf rozebrać ruinę 
argumentując. że grozi zawaleniem. Do dziś zachowały się tylko fragmenty 
piwnic i gruzy. Wszystko porasta wysoka trawa. 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Zdjęcie zostało wykonane prawdopodobnie w chwilę po egzekucji. Fotograf uwiecz- 
nił oprawców, gdy zacierają ślady mordu 


Uwieczniona zbrodnia 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Ciepły słoneczny dzień. Grupa ludzi w mundurach gdzieś w stepie. 
Niektórzy trzymają łopaty, jeden opiera nogę na narzędziu, inny 
spocony zdjął z głowy hełm. W głębi — ciasno skupiona grupa ludzi w 
mundurach. Za nimi widać świeży wykop. 


Z trawą kontrastuje jasny świeżo wygar- 
nięty łopatami piasek. Fotografia przedsta- 
wiająca takie zdarzenie trafiła do naszej 
redakcji. Nie byłoby w tym nic nadzwyczaj- 
nego. gdyby nie fakt. że przedstawia ono 
prawdopodobnie Einsatzgruppe chwilę po 
dokonaniu egzekucji. 

Ta fotografia krążyła po 
giełdach staroci. Na pewno 
kilkakrotnie zmieniała wła- 
ściciela. Pewnie mało kto 
zwracał na nią uwagę. Ot 
pamiątka z II wojny świato- 
wej przedstawiająca grupę 
ludzi w mundurach. Takich 
zdjęć są setki i nie przedsta- 
wiają one większej wartości 
dla kolekcjonerów fotografii. 
Tymczasem kilka szczegółów 
pozwala sądzić, że nie jest to 
„zwyczajne” zdjęcie wojsko- 
we, ale prawdopodobnie 
świadectwo zbrodni. 

Na pierwszym planie z 
prawej strony widać czterech funkcjona- 
riuszy SD (Sicherheitsdienst), o czym 
świadczą czarne patki widoczne na koł- 
nierzu jednego z nich stojącego bokiem. 
Wszyscy noszą charakterystyczne szare 
mundury SD z wykładanymi kołnierzami. 
A funkcjonariusze SD nie wyjeżdżali ra- 
czej w teren na wycieczki. Ludzie w 
mundurach i hełmach widoczni po lewej 
i w głębi, to najprawdopodobniej poli- 
cjanci. Świadczą o tym ciemne wyłogi 
rękawów bluz mundurowych. 


Jest to akcja bojowa 


bo mają na głowach hełmy. Kilku po- 
licjantów trzyma łopaty lub się o nie 
opiera. Za nimi widoczny jest wykop. 
Kilku z nich zagląda do niego. A przecież 
kopania okopów lub rowu przeciwczo- 
łgowego nie nadzorowaliby funkcjona- 
riusze SD. Poza tym do takich prac zapę- 
dzono by pewnie ludność cywilną. Moż- 
na więc domniemywać, że zdjęcie zosta- 
ło wykonane prawdopodobnie w chwilę 
po rozstrzelaniu większej grupy ludzi. 
Fotograf uwiecznił ich w chwili, gdy za- 
cierają ślady swojej zbrodniczej działal- 
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ności. Czy miało to być zdjęcie pamiąt- 
kowe? Chyba nie. Ludzie widoczni na 
nim nie pozują. nie mają na twarzach 
uśmiechów. ani tryumfujących min. Takich 
dokumentujących zbrodniczą działalność 
zdjęć znamy wiele. przez lata pokazywano 


je w książkach. gazetach. filmach. A może 
autorowi zdjęcia zależało mu uchwyceniu 
ruchu. na fotograficznym autentyzmie? A 
może zrobił je ukradkiem? Większość ludzi 
na zdjęciu jest zwrócona do niego plecami. 
Ci, których twarze są widoczne, nie patrzą w 
obiektyw. Niestety fotografia nie jest opisa- 
na. Nie wiemy więc gdzie. ani w jakich 
okolicznościach została wykonana. Trudno 
określić miejsce tej egzekucji. W tle widać 
tylko wzgórza. bez żadnych charakterystycz- 
nych elementów — budynków. drzew itp. 
Być może pozostałe klatki filmu pozwoliłyby 
powiedzieć coś więcej. A może tylko to 
zdjęcie jest jedynym. niemym świadkiem 
zbrodni dokonanej przez Einsatzkommando? 

Początków tej zbrodniczej formacji na- 
leży doszukiwać się w oddziałach Sonder- 
kommando (oddziały specjalne) utworzo- 
nych przed zajęciem Austrii w ramach 
Sicherheitspolizei. Miały one przejąć ma- 
teriały wywiadowcze oraz inne mogące 
przydać się policji bezpieczeństwa. Zorga- 
nizowane przez Reinhardta Heydricha 
przed atakiem na Polskę oddziały Einsat- 
szgruppen przydzielono po jednej do każ- 
dej armii niemieckiej. Początkowo było 
ich 5. później 6. każda podzielona na 4 


Einsatzkommando liczące od 100 do 150 
osób w mundurach SD. Szacuje on, że 
Einsatzgruppen zamordowały około 60 tys. 
osób w realizacji celu zakładającego likwi- 
dację wyższych warstw polskiego społeczeń- 
stwa, księży. inteligencji i polskich żydów. 
Każda Einsatzgruppe liczyła od 600 do 
1000 policjantów skierowanych z różnych 
oddziałów policyjnych, z uzupełnieniem 
otrzymanym z oddziałów Waffen-SS. Każda z 
nich składała się z czterech lub pięciu Ein- 
satzkommando (sił do zadań specjalnych) 
lub Sonderkommando (siły spe- 
cjalne). Wiele z tych grup było 
dowodzonych przez członków 
SD lub RSHA. Po kampanii 
wrześniowej 


oddziały zostały 
zlikwidowane. 


Ponownie utworzono je na 
kilka miesięcy przed atakiem 
Niemiec na ZSRR. Już w stycz- 
niu 1941 roku Heydrich zlecił 

' podległym sobie służbom z 
% RSHA przygotowanie jednostek 
do dużych akcji policyjnych w 
szerokim zakresie. W maju czte- 
ry Einsatzgruppy były gotowe 
do wkroczenia na zajmowane tereny zaraz za 
armią niemiecką w czasie operacji „Barba- 
rossa”. Miały one rozkaz zabijania na miej- 
scu komisarzy, funkcjonariuszy komunistycz- 
nych oraz mordowania: „elementów wywro- 
towych i wszystkich Żydów w służbie partii i 
państwa”. Otrzymały one też praktycznie 
wolną rękę w mordowaniu ludności cywilnej 
na zajętych terenach. Ponieważ zadań tych 
nie mogłyby wykonywać bez wiedzy i pomo- 
cy poszczególnych dowódców armii niemiec- 
kiej, ci byli poinformowani o tym. że mają 
udzielać wszelkiej pomocy Einsatzgruppen. 

Szacuje się, że oddziały te składające się 
z żołnierzy SS. funkcjonariuszy służby bezpie- 
czeństwa (SD), policji kryminalnej (Kripo). 
policji porządkowej (Ordpolizei) i Gestapo; 
zamordowały od 700 tys. do 1 miliona osób. 
Po zakończeniu Il wojny światowej w latach 
1947-48 część dowództwa Einsatzgruppen 
została osądzona przez Międzynarodowy Try- 
bunał Wojskowy w Norymberdze. 

Zdjęcia udostępniliśmy wrocławskiemu od- 
działowi Instytutu Pamięci Narodowej. Być 
może w przyszłości będziemy mogli dowiedzieć 
się czegoś więcej o tej fotografii. A może któryś 
z Czytelników rozpoznaje sytuację widoczną na 
zdjęciu? Prosimy o kontakt z redakcją. 


WOJENNE WSPOMNIENIA 


O zmroku Niemcy rozpoczęli piekielny ogień artyleryjski. Porucznik Żołnierczyk 
ciekawy, co się dzieje, uchylił klapę wieży i wysunął głowę. Po chwili już nie żył — 


odłamek przebił hełm 


„Skorpiony” bify się do ROŃCA cz. 2 


Kpt. broni pancernej w stanie spoczynku Jerzy Martykiewicz walczył 
w elitarnej jednostce 4 pułku pancernego. Mimo upływu lat zachował 
w pamięci wiele wydarzeń ze szlaku bojowego. I zechciał podzielić się 


nimi z Czytelnikami „Odkrywcy”. 


„W kwietniu 1944 r. opuściliśmy Bliski 
Wschód i cały pułk drogą morską ruszył do 
Włoch. „Skorpiony” — 4 putk pancerny 
wraz z całą 2 Warszawską Brygadą Pancer- 
ną, jako ostatnia wielka jednostka Il Korpusu 
gen. Władysława Andersa, wyruszył trasą z 
Aleksandrii do Włoch. 

Czołgi wysłano do Tarentu, zaś cały 
personel pułku i brygady po kilku dniach 
rejsu olbrzymim statkiem pasażerskim ob- 
sługującym kiedyś linię z Anglii do Austra- 
Jil dotarł do Neapolu. Należałem do wy- 
dzielonej grupy personelu, która z Neapo- 
lu wysłana została do amerykańskiej bazy 
w Tarencie po odbiór naszych Shermanów. 
Gdy dotarły załogi czołgów. przez drogi 
Apulli i Kalabrii ruszyliśmy na gąsienicach 
w stronę frontu. Pamiętam, że cały putk 
zebrał się w pobliżu miasteczka Venafro 
leżącego w pobliżu niemieckiej „Linii Gu- 
stawa”, która z bliźniaczą „Linią Hitlera” 
przecinała w poprzek „apeniński but”. Za- 
częliśmy przyzwyczajać się do nowego te- 
renu, czyli do gór. Co prawda brygada 
przeszła częściowo górski trening w Liba- 
nie, lecz Apeniny były wyższe, więc co- 
dziennie trzeba było trochę pojeździć po 
stromiznach, na których niebawem mieli- 
śmy walczyć. Zdobyłem nowe doświadcze- 
nie — jako dowódca czołgu musiałem uwa- 
żać, gdyż siedziałem na wieży tuż obok 
działa, którego odrzut, gdy strzelaliśmy na 
pochyłości, mógł mnie uderzyć wciśnięte- 
go w bok wieży. Moi koledzy, Kaleta 


AK 


Zdobycz „Skorpionów” — Panzerjager Sd.Kfz. 164 „Hi 


i Jastrzębski, w ten sposób odnieśli rany 
kolana i głowy. Gdy zbliżał się termin bitwy. 
przyszedł rozkaz przemalowania czołgów. 


Shermany miały kamuflaż pustynny 


— czarne łaty na piaskowym tle, teraz 
czarne łaty należało nanieść na brązowo- 
zielone tło zgodnie z kolorytem terenu. 
Tzw. czołówka techniczna przyspawała na 
bocznych pancerzach dodatkowe pancerne 
płyty. jako osłonę schronów amunicyjnych. 
Wtedy też otrzymaliśmy rozkaz malowania 
nazw czołgów na tych dospawanych pły- 
tach oraz z tyłu. Te oznaczenia miały uła- 
twić identyfikację dla naszej piechoty. Na- 
zwy czołgów, które malowałem w całym 2 
szwadronie 4 pułku. rozpoczynały się na 
literę „P” — „Pigmej”, „Pazur”, mój Sher- 
man otrzymał imię „Pirat”. Podobnie było 
w dwóch pozostałych szwadronach — 


„ „Sanok”. Przyszedł też roz- 
kaz, by za każdym czołgiem ciągnąć puszkę 
z telefonem łączącą kablem załogę i żoł- 
nierzy piechoty. Mechanicy z tak zwanego 
„REP-u” klnąc na czym świat stoi przecinali 
pancerze z tyłu czołgów. by do wnętrza 
wpuścić przez malutki otwór kabel. Nieba- 
wem okazało się, że pomysł ten nie zdał 
egzaminu i cała praca poszła na marne. 

W pierwszych dniach maja. w czasie 
bezksiężycowych nocy, zaczęto nas przesu- 


Jornisse” z armatą kal. 88 mm 


wać na pierwszą linię. Piechota wykopała 
spore doły dla czołgów, do których chowa- 
liśmy nasze maszyny przykrywając je siat- 
kami maskującymi. Obok mego „Pirata” 
stały działa artyleryjskie, wokół rosły oliw- 
ki. nie wolno się było ruszać w dzień, więc 
w tym czasie wojsko spało lub grało 
w oczko, zaś w nocy teren „ożywał”. 11 V 
1944 r. doczekaliśmy się godziny „H” roz- 
poczynającej bitwę. O godz. 23.00 zrobiło 
się jasno od błysków dział. Baterie roz- 
mieszczone obok mego „Pirata” otworzyły 
ogień, huk był nie do opisania. Powoli 


czołgi wyjechały z ziemnych schronów 


i załogi ruszyły na tak zwaną „Drogę 
Polskich Saperów” zwaną przez Brytyjczy- 
ków „Cavendish Road”. Szwadron. w któ- 
rym służyłem w stopniu plutonowego 
podchorążego powoli ruszył po stromym 
zboczu. Marsz był powolny, bez przerwy 
musieliśmy się zatrzymywać. Non stop wy- 
buchały pociski, trzeba było uważać na 
rannych leżących obok drogi, ciasno było 
tak. iż ocieraliśmy się pancerzem o skalną 
ścianę. Czołgi, które poszły przed nami po 
serpentynach poniosły straty — czołg por. 
Białeckiego wyleciał w powietrze na stożku 
min przeciwczotgowych. Cała załoga zginę- 
ła. Inny czołg zaklinował się w skale 
i dopiero po kilku godzinach przyszedł 
rozkaz z dowództwa, by zrzucić go w prze- 
paść, bo zablokował całą drogę. a krwa- 
wiąca piechota pozostała bez naszego pan- 
cernego wsparcia. Regulacja ruchu była 
fatalna. w żółwim tempie parliśmy zbocza- 
mi Monte Calvario w stronę tzw. „Gardzie- 
li”, czyli przełęczy pomiędzy wzgórzami 
szturmowanymi przez piechotę z Karpac- 
kiej i Kresowej dywizji. Gdy zaczął się świt, 
mój „Pirat” prawie cudem przejechał przez 
tę górską cieśninę, gdzie nie można było w 
ogóle manewrować. jechało się tylko do 
przodu lub do tyłu (o trupach żołnierzy 
rozjechanych przez gąsienice Shermanów 
pisał Melchior Wańkowicz). Było coraz ja- 
śniej, gdy przednie czołgi szwadronu dotarły 
do małej kotlinki. Vis a vis znajdowała się 
umocniona przez niemieckich spadochro- 
niarzy Mass Albaneta, którą mieliśmy zająć. 
Czołgi z nazwami rozpoczynającymi się na 
literę „P” ustawiły się w półkole i nasz 
„wódz” kpt. Drelicharz rozkazał czekać na 
naszą piechotę. bez której 


dalszy atak był niemożliwy. 


Droga była usiana minami, za każdym 
krzakiem mógł siedzieć strzelec z przeciw- 
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Gdzieś we Włoszech — rozbity niemiex 


StuG Il 


pancerną rusznicą. Po drodze widzieliśmy 
pancerne ślady ubiegłych natarć — spalone 
lub uszkodzone Shermany stały na stro- 
mych zboczach. 

W naszej „bazie” było względnie spo- 
kojnie, więc bractwo pootwierało klapy 
i ciekawie rozglądało się wokół. Teren był 
pusty, piechoty brak, Sherman przewożący 
rozkładany most zarył się w skarpie i nie 
ruszył dalej, a most. który przewoził okazał 
się zupełnie bezużyteczny. W takiej dziw- 
nej atmosferze minęło kilka godzin. Póź- 
nym popołudniem powróciła piechota mo- 
zolnie idąc w stronę czołgów, gdzie pod 
osłoną pancerzy było względnie bezpiecz- 
nie. Donoszono też z dołu zaopatrzenie 
i góra amunicyjnych skrzynek szybko rosła. 
Wtedy odezwała się niemiecka artyleria 
i cała dolinka zamieniła się w piekło. Poci- 
ski waliły tak gęsto. iż jedynym sensow- 
nym wyjściem było siedzenie w czołgu lub 
pod nim. Zaczęliśmy długi tydzień na linii 
„Gardziel” — Mass Albaneta. Ostrzał artyle- 
ryjski był wyjątkowo ciężki. Nasze czołgi 
podjeżdżały po dwa do wylotu dolinki 


„Skorpiony” po sforsowaniu rzeki Cesano 
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i waliły w wykryte cele aż do wykończenia 
amunicji. Potem cofały się ustępując miej- 
sca następnej parze. Byliśmy czarni od 
kurzu i pyłu. Pewnego dnia, gdy znajdo- 
wałem się poza czołgiem, obok mego .Pi- 
rata" wybuchł pocisk niemiecki i zapalił 
stertę skrzynek z amunicją. 


Myślałem, że już po mnie, 


lecz eksplozja nie nastąpiła. Kiedyś 
o zmroku do naszej górskiej „bazy” dotarł 
Melchior Wańkowicz. stanął obok „Pirata” 
i zaczął zbierać relacje od oficerów i żoł- 
nierzy. Ja, siedząc w wieży obserwowałem 
teren, by ktoś nie ustrzelił zacnego gościa. 
Po chwili nadleciały niemieckie „Kuferki” 
z dział spod Monte Cairo i usłyszałem 
słowa — „No muszę się gdzieś schować, bo 
jestem za wielki” i po chwili mistrz Mel- 
chior zszedł na dół. Gdy podeszli do nas 
saperzy, kpt. Drelicharz wydał rozkaz. by 
czołgi dały im osłonę. | każdy czołg powo- 
lutku ruszał mając pod sobą patrol saper- 
ski, który mozolnie próbował rozbrajać 


miny. Niestety straty były ogromne. Zżyliś- 
my się z tymi chłopakami, a po kilku 
dniach oglądaliśmy resztki kompanii sape- 
rów wybitej ogniem z km-ów i artylerii. 

Z wściekłością nasze czołgi waliły 
w wykryte, świetnie zamaskowane cele, ale 
nadal staliśmy w miejscu. Czołg w starciu 
z minami przeciwpancernymi leżącymi na 
naszej drodze był bezbronny. Zostało mi 
w pamięci wiele obrazów z tych dni. 14 V 
1944 r. widziałem, jak por. Żołnierczyk ro- 
dem z Sanoka pod swoim czołgiem czyści 
buty. O zmroku Niemcy rozpoczęli piekielny 
ogień artyleryjski. Patrzyłem przez peryskop 
na to morze wybuchów dookoła i nagle 
odłamek rozbił mi peryskop. Por. Żołnier- 
czyk ciekawy, co się dzieje, uchylił klapę 
wieży, wysunął głowę w hełmie, a po chwili 
usłyszałem w radio, że osuwa się do czołgu 
martwy — 


odłamek przebił hełm. 


Słońce zachodziło na czerwono, trage- 
dia rozegrała się ok. 15 m od mego „Pira- 
ta”. 16 V 1944 r. kpt. Drelicharz przeorga- 
nizował plutony czołgów. por. Białkiewicz 
wsiadł do mojego .Pirata”, gdyż w jego 
wozie wysiadło radio, a ja jako strzelec 
przesiadłem się do wieży „Pazura” dowo- 
dzonego przez sierż. Maćkowiaka. Jechali- 
śmy do wylotu kotliny. Gdy zobaczyłem 
zniszczony folwark Mass Albaneta, strzeli- 
tem z działa do budynków i do kup bia- 
łych kamieni. Okazało się, że każda z nich 
kryła mały schron. Pojawił się niemiecki 
patrol sanitarny, przerwałem ogień, a po 
chwili dalej strzelałem. I tak do wyczerpa- 
nia amunicji. nocą nastąpiła zmiana, ostrzał 
przejął następny czołg. 17 V 1944 r. zno- 
wu zalazłem się naprzeciw folwarku, „Pi- 
rat” i „Pazur” ogniem na wprost roznosiły 
cele w terenie. Potem nastąpiła zmiana 
wozów i tak bez przerwy. 18 V 1944 r. 
prowadziliśmy bezustannie ogień, a sape- 
rzy powolutku rozminowywali drogę, którą 
mieliśmy jechać. Musieliśmy uważać, aby 
ich nie zmiażdżyć gąsienicami, pomiędzy 
którymi pracowali. 

Piechota ruszyła do nowego, drugiego 
szturmu, a my ciągle dreptaliśmy w miej- 
scu z powodu min. Rankiem 18 V otrzy- 
małem rozkaz — bez względu na miny 
naprzód! Rozkaz to rozkaz, ale jak go wy- 
konać, gdy widać gołym okiem tak zwane 
telerminy, położone nocą przez Niemców. 
Saperzy białymi wstęgami wytyczyli ulicz- 
kę, którą ruszyliśmy. Czołg sierż. Maćko- 
wiaka. w którym jechałem, ruszył do przo- 
du i po chwili rozległ się potworny huk. 


wjechaliśmy na minę, 


która zerwała gąsienicę. Usłyszałem 
w radio głos por. Białkiewicza: „Jurek 
wyleciał na minach!!!”. Po chwili obok 
unieruchomionego „Pazura” na minach 
wyleciał mój „Pirat” z por. Białeckim. 
Zostaliśmy zatrzymani tuż obok Mass Al- 


banety z wściekłości waląc z dział i km- 
ów w wykryte cele. Powoli wszystko uci- 
chło. Po kilku dniach huku to było coś 
nowego. Powoli sierż. Maćkowiak otwo- 
rzył klapę, wszyscy zaczęliśmy rozglądać 
się ciekawie wokoło. W tej ciszy z krza- 
ków i kamienisk zaczęły podnosić się 
ludzkie postacie. brudne, wymęczone, 
z kilkudniowym zarostem. To byli nasi 
piechurzy z pierwszego natarcia z 11 V 
1944 r.. którzy cudem ocaleli. Zaczęliś- 
my ratować tych nieszczęśników — w ruch 
poszła woda i racje żywnościowe. Skoro 
ustał niemiecki ostrzał, saperzy szybko 
rozminowali drogę i załogi czołgów za- 
częły myszkować po pobojowisku. Wszę- 
dzie leżeli polegli, niemieccy spadochro- 
niarze oraz nasi strzelcy i saperzy. W po- 
wietrzu unosił się zapach rozkładających 
się ciał. Znalazłem hełm niemieckiego 
spadochroniarza, który służył mi później 
w czołgu — był po prostu praktyczny. Gdy 
oglądałem schrony spadochroniarzy, któ- 
re z takim uporem niszczyłem, zauważy- 
łem, że były to 2-3 osobowe jamy, 
świetnie zamaskowane w terenie. Poczu- 
łem się strasznie zmęczony - tydzień 
w akcji, w huku, w brudzie, prawie bez 
snu. Gdy odpoczywałem obok mego 
uszkodzonego „Pirata”, zauważyłem, że 
w stronę klasztoru szedł gen. W. Anders 
ze sztabową świtą. Poszli na pobojowi- 
sko, a ja po posiłku zawinąłem się w koce 
i tradycyjnie ułożyłem do snu pod czot- 
giem. 


To była pierwsza spokojna noc 


od tygodnia. Rano dowiedziałem się, 
że kpt. Drelicharz zwołał w międzyczasie 
odprawę oficerów. W pobliżu grupy eks- 
plodował zapomniany niemiecki pocisk. 
Zginęli kpt. Iwanowski i por. Bortnowski, 
zaś kpt. Drelicharz został ranny. Ludzie 
ginęli w głupi sposób. 

Sherman to był dobry czołg. Początko- 
wo mieliśmy czołgi z krótkimi armatami 
75 mm, potem dostaliśmy tzw. „long” — 
przeciwpancerne kaliber 75 mm. W pułku 
były też czołgi ze spychaczami oraz tzw. 
„drągowina” specjalnie przystosowane do 
przewozu faszyny do zasypywania poto- 
ków. W końcu wojny otrzymaliśmy czołgi 
z armatami kal. 105 mm. Każdy czołg 
pułku miał po obu stronach wieży wyma- 
lowanego skorpiona na tle rombu. Rysun- 
ki te robili starzy majstrowie np. pan 
Kuźniarz. W załodze było nas pięciu, nie- 
stety nigdy nie były to załogi stałe, gdyż 
straty w akcji były spore i rotacja ludzi 
była duża. Wojenna droga przez Włochy 
to temat morze. W „Gardzieli” Niemcy 
rozbili mi „Pirata”, nowy czołg nazwaliś- 
my „Pirat Il”. Niestety załoga zmieniała 
mi się szybko. Pamiętam, jak głupio ginęli 
ludzie. Mój kierowca — Klamecki przed 
bitwą stał na wieży i zakładał pociski 
dymne do tzw. garłacza. Gdy to zobaczy- 
łem krzyknąłem. by zszedł. Padł tylko 


KK -s 4 


Scherman 3 Szwadronu w „Gardzieli” 


jeden strzał. Garłacz wypalił mu w brzuch, 
ciężko go raniąc. Przewieziono go do szpi- 
tala, lecz zmarł, bo pomimo zakazu leka- 
rza napił się wody. Był to pierwszy poległy 
w całym pułku. 

Staliśmy podczas jednego ze starć, wo- 
kół ogień. pełno piechoty a mój kierowca 
pancerny — Broda nagle powiedział. że musi 
„na stronę”. Zabroniłam mówiąc, żeby wyko- 
rzystał puste łuski. Nagle usłyszałem serię z 
maszynowego czołgowego km-u. Pytam co 
się stało — strzelec powiedział: „Broda zabi- 
ty”. Pomimo zakazu wychylił się z włazu i 
podciągnął do góry chwytając lufę km-u, 
tam doszło do zwarcia. 


Dostał serię w brzuch. 


Pod Ankoną udało mi się błysnąć ta- 
lentem. Kpt. Drelicharz rozkazał uderzenie na 
wprost. Ja nie usłyszałem tego rozkazu i 
pełnym gazem .Pirat" boczną drogą wjechał 
w środek niemieckiego batalionu. Jechałem 
na „nosa” przewidując. że na wprost są 
działa przeciwpancerne, czołgi mego czo- 
łowego plutonu jechały zawsze za mną. 
Wystrzelałem wtedy całą amunicję. Jako 


Pod Agugliano — rozbity StuG Il 
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łup dostało się nam niemieckie działo samo- 
bieżne „Hornisse” i dwa czołgi PzKpfw Ill w 
wersji sztabowej. Kpt. Drelicharz, u którego 
byłem długo „na cenzurowanym”, po bitwie 
publicznie «podszedł do mnie, wyciągnął 
rękę i powiedział: „Przepraszam cię, Jurek”. 
Wtedy zasłużyłem na gwiazdkę podporucz- 
nika za akcję pod Filotrano. Czasem było to 
wbrew logice — młodzi ludzie płacili naj- 
wyższą cenę. Pamiętam typową akcję bojo- 
wą, ostry niemiecki ogień. Ja „Piratem” 
prowadziłem „Schermana” dowodzonego 
przez młodego podchorążego. Ustawiłem 
jego czołg za osłoną terenową i „Piratem” 
pojechałem po drugi czołg, by go podpro- 
wadzić. Nagle zobaczyłem, że ten młody 
idiota wyjechał zza osłony. Został trafiony 
niemieckim pociskiem kalibru 88 mm. Z 
pięciu ludzi we wnętrzu, zginęło dwóch — w 
wieży. Z podchorążego zostały tylko nogi, 
a kierowca dostał ok. 300 odłamków. 

Pod Ankoną niemiecki pocisk spalił mi 
„Pirata II" i do końca wojny dowodziłem 
„Piratem III”. Skorpion to był ciekawy pa- 
tron. Pamiętam historię we Włoszech, 
gdzie napotkaliśmy całe ich gniazdo. Ogień 
niemiecki był potężny, a wokół pełno pie- 
choty. Wtedy właśnie kpt. Drelicharz zor- 
ganizował odprawę obok kamiennego mur- 
ku. Zeszliśmy z czołgów czarni od dymu 
i kurzu, na wpół głusi i w tym momencie 
pocisk niemiecki wyłuskał z murku jeden 
kamień ukazując gniazdo skorpionów. Czy 
to wojenne fatum — nie wiem. Kamień 
wrócił na miejsce, a my ruszyliśmy dalej 
na przód. Naszą zaprzyjaźnioną jednostką 
był „318 Gdański Dywizjon Myśliwski”. 
Lotnicy „wozili” nas rekreacyjnie nad zie- 
mią, a my odwdzięczaliśmy się przejażdżką 
naszymi czołgami. Nieraz lotnicy pytali, jak 
my wytrzymujemy ten hałas, huk i dym 
wewnątrz. A to dla nas był to chleb powsze- 
dni. Gdy wojna się skończyła rozstałem się z 
„Piratem III”. Myślę, że poszedł na złom. 

Wspomnień wysłuchał Andrzej Olejko 
Zdjęcia: archiwum Jerzego Martykiewicza 
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Józef Piłsudski zlecił specjalną ekspedycję, która miała odzyskać polskie klejnoty 
koronne zdeponowane podobno we Włodzimierzu Wołyńskim. W klasztorze kapucy- 
nów poszukiwacze znaleźli omszałą ze starości, okutą skrzynię 


Tajemnice kresowych zamków 


ZDZISŁAW SKROK 


We wschodnich prowincjach I Rzeczpospolitej, szczególnie w XVI i XVII 
wieku, wszystko było większe niż w innych dzielnicach. Tam Polacy 
odnosili największe zwycięstwa i doznawali najdotkliwszych klęsk. Tam 
dochodzili do największych fortun i budowali najwspanialsze rezydencje. 
Tam też, w momentach licznych zagrożeń powierzali ziemi skarby więk- 
sze, niż gdzie indziej w Rzeczpospolitej. 


A po jej upadku, w wyobraźni ludowych 
bajarzy i wykształconych literatów. skarby te 
stały się jeszcze bardziej pociągające. 

Józef Ignacy Kraszewski w wydanych 
w 1839 r, „Wspomnieniach Wołynia, Polesia 
i Litwy”, opisując położone na Polesiu mia- 
steczko Kamień Koszyrski należące do rodu 
Krasickich. opowiada historię skarbów zako- 
panych w podziemiach zamku Sanguszków. 
który niegdyś tam się wznosił: „Jakiś starzec 
w Poczajowie, dowiedziawszy się o przybyciu 
Krasickich, dał im o tym wiadomość bardzo 
szczegółową. Rozpowiedział, że w sieni wisi 
latarnia lub od niej kółko, że przeciw kółka 
jest sklepienie w podłodze, piwnica, w niej 
kufer z pieniędzmi. Tą wiadomością zebrał 
familię: zdjęto posadzkę, odkryto — jak 
mówił starzec — piwnicę. nawet w niej 
kufer, ale w kufrze nie było skarbów”. 

Krasiccy poprzestali na tych poszuki- 
waniach, okazali się rozsądniejsi od Anto- 
niego Ledóchowskiego, który w 1816 r. 
nakazał wysadzić w powietrze mury rodo- 
wego Ossolina w nadziei, że opowieści 
o skarbach tam ukrytych są prawdziwe. 
Zawiódł się srodze, ale przecież znalazł 
naśladowców. Zamożni ziemianie cierpieli 
wówczas na chroniczny brak gotówki i lu- 
dowe bajania traktowali poważnie, licząc, 
że w ten sposób podreperują swe budżety. 
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Tak jak Wacław Rzewuski „Emir” — podróż- 
nik. miłośnik koni arabskich, który po ojcu 
Sewerynie, niesławnym targowiczaninie 
odziedziczył pełen przepychu barokowy pa- 


Jak pisał Aleksander Jełowiecki w 
wspomnieniach”. Wacław „nie mógł się zło- 
ta dogospodarować, myślał że się go doko- 
pie. szukał skarbu, o którym mu baba (wiej- 
ska czarownica — Z.5.) powiedziała. marzył 
o odnalezieniu ojcowej skrytki w murach zam- 
ku w Podhorcach i już się zabierał burzyć te 
mury. A w komnatach tego pałacu pełno było 
bogatych sprzętów i broni kosztownej, pełno 
osobliwości ze wszystkich części świata. a nie 
było gdzie spocząć wygodnie”. I byłby zapew- 
ne spragniony gotówki romantyczny Emir po- 
szedł w ślady Ledóchowskiego, gdyby nie 


zginąt w tajemniczych okolicznościach, 


gdy po przegranej bitwie pod Daszo- 
wem z wojskami rosyjskimi w 1831 r. prze- 
kradał się do Galicji przez graniczny Zbrucz. 
Dzieło rozbiórkowe powiodło się, natomiast 
carskiemu senatorowi, który w połowie XIX 
stulecia wszedł w posiadanie zamku San- 
guszków w Smolanach w dawnym powiecie 
orszańskim na wschodnim pograniczu Rzecz- 
pospolitej. Sanguszkowie w zamian za Smo- 
lany oddali w XVI wieku dobra położone 


w okolicach Kowla na Wołyniu i dlatego 
wzniesiony w 1626 r. zamek nazwali Białym 
Kowlem. Rezydowali w nim do pierwszego 
rozbioru, kiedy to ich dobra skonfiskowane 
zostały przez carycę. Zamek zniszczony 
w czasie Wojny Północnej był już wówczas 
w ruinie. ale legenda o skarbach ukrytych 
w jego podziemiach nadal żyła wśród oko- 
licznych mieszkańców. Nie oparł się jej i Sie- 
mionow i w efekcie jego bezowocnych zresztą 
starań, dziś na otoczonym bagnami zamczysku 
w Smolanach wznosi się tylko resztka cegla- 
nej wieży. A gdzieś pod ziemią nadal czeka- 
ją na swych odkrywców skarby zakopane 
przez Sanguszków. 

Złoto i kosztowności czekają też na 
śmiałków w przepastnych podziemiach naj- 
ważniejszej twierdzy kresowej Rzeczpospo- 
litej, w Kamieńcu Podolskim nazywanym 
„Bramą do Rzeczpospolitej” i „Polskimi Ter- 
mopilami”. Kiedy zwiedzałem tę twierdzę 
wiosną 1997 r., miejscowy miłośnik starożyt- 
ności Anatolij Omelianowicz poprowadził 
mnie do baszty prochowej na Starym Zamku i 
robiąc tajemniczą minę stwierdził, iż odnalazł 
dokument świadczący o tym, że w lochach tej 
wieży podolska szlachta ukryła swe skarby tuż 
przed inwazją Turków w 1672 r. A ukryli je tak 
dobrze, że ani najeźdźcy, którzy zajęli Kamie- 
niec w tym samym roku ani późniejsi spadko- 
biercy i poszukiwacze nie zdołali ich odnaleźć. 
Ile prawdy w tej opowieści — nie wiadomo, 
pewne natomiast, że Stary Zamek w Kamień- 
cu miał kilka poziomów podziemnych kaza- 
matów wykorzystywanych między innymi 
jako ciężkie więzienie. Jeszcze po upadku 
Rzeczpospolitej przetrzymywano tu konfede- 


W katedrze wileńskiej odnaleziono w 1985 r. skarb, 
nawet muzealnicy 


ratów barskich, a zdetronizowany król pisał 
prośby do rosyjskiej carycy o ich ułaskawie- 
nie. Jest więc prawdopodobne, że w zapo- 
mnianej, zagruzowanej piwnicy spoczywają 


kosztowności podolskich szlachciców 


złożone tam w obawie przed turecką 
nawałą. 

Na odkrywców czeka też skarb „Krwa- 
wego Chmiela” kozackiego hetmana i przy- 
wódcy wielkiego antypolskiego powstania, 
Bohdana Zenobiusza Chmielnickiego. Pocho- 
dziły one z rabunków polskich miast, dwo- 
rów i zostały ukryte przez Chmiela w dwóch 
miejscach. W Subotowie, należącym do nie- 
go jeszcze przed wybuchem powstania 
w 1648 r., leżącym na najdalszych kresach 
Rzeczpospolitej w starostwie czehryńskim 
oraz w Hadziaczu, gdzie 10 lat później jego 
następca Jan (Iwan) Wyhowski zawierał ugo- 
dę z Rzeczpospolitą. Franciszek Rawita-Gaw- 
roński w książce „Ostatni Chmielniczko” 
twierdził, że Wyhowski miał zamiar wykopać 
skarby Chmielnickiego w Hadziaczu i uciec 
z nimi do Polski. Przeciwstawił mu się jednak 
syn Chmiela, Jerzy (Juryszka) popierany 
przez kozaków zaporoskich. Skarby pozostały 
w ziemi i zapewne spoczywają tam do dziś. 

Inaczej potoczyły się losy skarbów zako- 
panych w Subotowie. Jeszcze za życia Chmiel- 
nickiego zainteresowała się nimi jego żona, 
piękna Helena z Dzikich Pól, o którą tak 
wytrwale rywalizował ze swym śmiertelnym 
wrogiem podstarościm czehryńskim Danielem 
Czaplińskim. Rywalizował tak zapalczywie, że 
historycy twierdzą, iż jednym, i to wcale nie 
najmniej ważnym, z powodów jego buntu 
wobec Rzeczpospolitej i późniejszych krwa- 
wych i tragicznych tego następstw, była właś- 
nie owa piękna Helena. Zdobył ją w końcu 
i poślubił już jako pogromca Rzeczpospolitej 
po zwycięskich bitwach pod Żółtymi Woda- 
mi, Korsuniem i Piławcami. Po klęsce wojsk 
kozackich pod Beresteczkiem w 1651 r. spra- 
wy przybrały jednak niekorzystny dla niego 
obrót. Współczesny mu Stanisław Oświęcim 
pisał w swym diariuszu: „Pod tenże czas 
śmieszna o Chmielnickim i jego żonie przyszła 
wiadomość, że w pewnym zegarmistrzu, któ- 
rego sobie od męża za ochmistrza danego 
miała, zakochawszy się, i zwyczajnie z niem 
robiła niecnoty i mężowi, gdzie mogła, szko- 
dę czyniła. Długo to między nimi in secreto 


o którym zapomnieli 


trwało, aż gdy Chmielnicki i 
skarbów swoich pienięż- 
nych (których curam tenże 
zegarmistrz miał) ruszając 
do płacenia Tatarom. ba- 
ryłki jednej petnej czerwo- 
nych złotych domacać się 
nie mógł: rozumiał zrazu, że 
ją syn jego. idąc do Litwy 
z wojskiem wziął ze sobą. 
Lecz gdy za pisaniem swo- 
jem w tej materyjej po- 
wziął od syna wiadomość, 
że jej nie tylko nie brał. ale 
i nie widział, kazał onego 
miłego swego podskarbiego 
tak długo tyranizować, aż po niewolnie musiał 
się przyznać nie tylko do ukradzenia tej 
baryłki, uczyniwszy żonę jego wspólnikiem tej 
kradzieży, ale też i do niecnót i amorów z nią 
popełnionych. Za tą wiadomością Chmielnicki 
niedługo deliberując, obróciwszy miłość swoją. 
którą miał nadzwyczajną do niej, w gniew, nie 
tak dla ukradzionego złota, jak dla skradzione- 
go łoża, kazał ich oboje tak jako in actu bywali 
złączeni. nago związawszy pospołu, powie- 
sić...”. A kilka owych beczek pełnych czer- 
wonych złotych polskich dukatów nadal 
gdzieś spoczywa pod ziemią w Subotowie. 

Nadal też nie wyjaśniona jest sprawa 
domniemanego ukrycia polskich klejnotów 
koronnych, rzekomo zabranych z wawel- 
skiego skarbca przed wtargnięciem tam 
Prusaków w 1795 r., wywiezionych i ukry- 
tych w klasztorze Kapucynów we Włodzi- 
mierzu Wołyńskim. Wersję taką rozpow- 
szechniał już Joachim Lelewel na łamach 
„Lotników piśmiennictwa tułaczej Polski” 
(Bruksela 1859). gdzie stwierdził, iż „pa- 
triotyczne ręce w chwili kradzieży skarbca 


zdołały unieść jedną tylko koronę 


Bolesława, jako szanowne palladium 
Polski i złożyły ją w miejsce bezpieczne pod 
straż ludzi wiernych swej ojczyźnie”. W tym 
samym roku w Paryżu ukazało się dziełko 
Leonarda Choćki pt. „Usque ad finem. Ży- 
woty narodowe”. Autor, przy żywocie Tade- 
usza Kościuszki, przedstawiając zajęcie Kra- 
kowa przez Prusaków po przegranej bitwie 
pod Szczekocinami. napisał: „Wszakże koro- 
ny i berła polskie zostały ocalone ze skarbca 
zamkowego i nie ukażą się, aż przy zupełnej 
niepodległości Polski”. Z kolei w Krakowie, 
w stulecie insurekcji kościuszkowskiej poja- 
wiła się broszura zatytułowana „Kraków 
w roku 1794”, której autor. kapucyński za- 
konnik Wacław Nowakowski, powołując się 
na niedrukowaną kronikę swego zgromadze- 
nia. opisał zawiłą. pełną niebezpieczeństw 
drogę królewskich regaliów z wawelskiego 
skarbca do aktualnego miejsca ich ukrycia 
we włodzimierskim klasztorze kapucynów. 
Wszystkie wspomniane informacje powtórzył 
Walery Eliasz Radzikowski w wydanej 
w 1898 r. monografii królewskiego miecza 
koronacyjnego pt. „Szczerbiec albo miecz Bo- 
lesławowski”. Powiada on, iż koronne skarby 
pozostały. „w tem ukryciu we Włodzimierzu 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


do r. 1842, skąd je wskutek poszukiwań rządu 
rosyjskiego, musiano przewieźć w inne miej- 
sce. W papierach bowiem, po śmierci ks. 
biskupa Cieciszowskiego znaleziono wiado- 
mość o ukrycia polskich koron we Włodzimie- 
rzu i zaraz je tam szukano, lecz nadaremnie”. 
Fakt nieznalezienia przez carskich urzędników 
koron we Włodzimierzu wcale jednak nie 
zraził późniejszych poszukiwaczy. Przecież 
brak odkrycia wcale nie świadczy o tym, że 
skarb nie istnieje, a raczej informuje, że po- 
szukiwacz nie miał szczęścia i kompetencji. 
Dlatego też klasztorem kapucynów we Wło- 
dzimierzu Wołyńskim zainteresowali się rów- 
nież przedstawiciele władz odrodzonej Polski. 
Latem 1920 r. przybyła do tego miasteczka 
ekipa poszukiwawcza delegowana przez sa- 
mego naczelnego wodza — Józefa Piłsudskie- 
go. którą kierował dyrektor Muzeum Narodo- 
wego we Lwowie Bronisław Gembarzewski. 
Ekspedycji towarzyszył wielki rozgłos w prasie 
i dlatego zapewne zniecierpliwieni dzienni- 
karską natarczywością poszukiwacze po zejś- 
ciu do podziemi kapucyńskiego kościoła 
ogłosili, że znaleźli to. czego szukali i jako 
dowód przedstawili omszałą, okutą skrzynię, 
której zawartości jednak nie chcieli okazać. 
Sensacyjna wiadomość obiegła Polskę, po- 
wszechnie domagano się publicznej prezenta- 
cji skarbu, nawet na forum sejmowym zgła- 
szano w tej sprawie interpelacje. Wreszcie 
wydział prasowy Ministerstwa Wojny zmu- 
szony był do zmiany stanowiska: „nowa wska- 
zówka o miejscu ukrycia insygniów królew- 
skich skłoniła p. ministra do poszukiwań w 
celu sprawdzenia posiadanych w tej sprawie 
informacji, lecz badania te nie dały wyników 
zadowalających”. 2 miesiące później, we 
wrześniu 1920 r. sprawozdanie z owych prac 
poszukiwawczych sporządził również gospo- 
darz owego miejsca proboszcz parafii we Wło- 
dzimierzu Wołyńskim ks. prałat Mianowski. 
Jego zdaniem jakieś 


skarby zostały jednak wydobyte 


z podziemi kościoła kapucynów 
i w tajemnicy wywiezione do Warsza- 
wy. Sprawa nadal więc nie jest za- 
kończona. 

Równie niejasno przedstawia 
się sprawa klejnotów koron- 
nych Marii Bernadotte, mał- 
żonki napoleońskiego 
marszałka. który jako 


kochanka. Kadr 
z filmu „Ogniem 
i mieczem” 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Karol XIV był założycielem dynastii królew- 
skiej panującej do dziś w Szwecji. Pod ko- 
niec 1933 r. prasa ogólnopolska i wileńska 
donosiła, że w jednym z banków Wilna 
zdeponowany jest cenny zbiór regaliów: 
„dwa diademy większy i mniejszy, naszyjnik 
misternie wykonany, oraz kolczyki. Kolia 
składa się ponoć z 18 kamieni mozaiko- 
wych, oprawionych w złoto. a wysadzana 
jest perłami liońskimi, którymi ozdobione 
są, również ogniwa łączące kamee. Podob- 
nie wykonane są obydwa diademy i kolczy- 
ki. Całość zaś zawierała 2 600 pereł idealnie 
okrągłych. Klejnoty te wykonał złotnik włoski 
na zamówienie cesarza Napoleona I, który 
ofiarował je żonie marszałka Bernadotte, 
późniejszego króla Szwecji w dniu ich ślubu”. 
Dziennikarze dowiedzieli się również, że w 
drugiej połowie XIX wieku klejnoty te wy- 
stawiono na licytacji w Paryżu, gdzie zakupiła 
je hrabina Przeździecka(!) z Rokiszek w powie- 
cie poniewierskim. Od niej też. już po pierwszej 
wojnie miał je nabyć Adam Tołłoczko zatrud- 
niony jako geometra w majątku hrabiego 
Jana Przeździeckiego w Rokiszkach. równocze- 
śnie trudniący się handlem zabytkowymi 
przedmiotami, które skupował po upadają- 
cych litewskich dworach. W okresie między- 
wojennym był on już człowiekiem zamożnym, 
posiadaczem dużego antykwariatu w Kownie. 
Dziennikarze odkryli także. iż zanim 
szwedzkie klejnoty koronne znalazły się 
w jednym z wileńskich banków, ich nowy 
właściciel usiłował je sprzedać i w tym celu 
podróżował do Rygi. Królewca i Berlina. Po- 
tencjalnych nabywców odstraszała jednak 
wysoka cena, której domagał się Tołłoczko za 
ów skarb (500 tys. ówczesnych złotych. czyli 
w przybliżeniu 50 milionów obecnych) oraz 
brak pewności, co do pochodzenia tych 
przedmiotów. Po powrocie do Polski Tołłocz- 
ko pertraktował z przedstawicielstwem 
szwedzkiego koncernu zapałczanego Kriigera, 
który był wówczas monopolistą w produkcji 
zapałek na rynku polskim, i który zamierzał 
podobno zakupić królewską biżuterię, aby 
ofiarować ją aktualnie panującym w Szwecji 
spadkobiercom Marii Bernadotte. Pech jed- 
nak chciał, że w tym czasie koncern Kriige- 
ra zbankrutował i wycofał się z transakcji. 
Zakupu odmówili również jubilerzy amster- 
damscy i nowojorscy. do których zwracał 
się z ofertą posiadacz oryginalnego skarbu. 
Zniechęcony niepowodzeniami, stojący 
na progu bankructwa z racji poważnych 
wydatków na podróże. Tołłoczko 


gotów był sprzedać klejnoty 
za 5 tys. dolarów 


ale nawet w tym przypadku nie znalazł 
nabywcy. Wyjechał do Kowna zabierając za- 
pewne ze sobą ów tajemniczy skarb, na któ- 
rym miał zarobić wielkie pieniądze. Jakie były 
dalsze losy szwedzkich regaliów do dziś nie 
wiadomo, choć przez kilka [at jeszcze snuto 
na ten temat domysły. Pojawiały się m.in. 
sugestie, że ów szwedzki skarb królewski znaj- 
dujący się w rękach polskiego antykwariusza 
nie był niczym więcej jak falsyfikatem. spryt- 
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ną mistyfikacją obliczoną na duży zysk. 

Bez wątpienia istniał natomiast i istnie- 
je nadal skarbiec Katedry Wileńskiej. a jego 
przygody i perypetie są podobne do burzli- 
wych losów skarbów kresowych. 

Zaczęto go gromadzić od czasu chrztu 
Litwy w 1387 r. a pierwsze drogocenne 
przedmioty liturgiczne ufundowali wówczas 
sam król Jagiełło i książę Witold. W ich ślady 
przez stulecia śpieszyli najzamożniejsi oby- 
watele Rzeczpospolitej Obojga Narodów. 
Tragedia zdarzyła się w połowie XVII wieku, 
kiedy to wojska rosyjskie okupujące Wilno 
(1655-1661) rozgrabiły najcenniejszą część 
skarbca. Resztę zdołano ukryć w Różanej, 
rezydencji należącej do Sapiehów. To. co 
ocalało ze skarbu wróciło do Katedry Wileń- 
skiej w 1667 r. Od tej pory pomnażano go 
nieustannie aż do września 1939 r.. kiedy to 
w obliczu sowieckiej inwazji zamurowano go 
w jednej ze ścian świątyni. A ukryto go tak 
dobrze, że po wojnie miejsce to uległo zapo- 
mnieniu. 


Skrytkę odkryli przypadkowo, 


w 1985 r.. pracownicy muzeum, w które 
w czasach ZSRR przekształcone zostało wnę- 
trze katedry. Muzealnicy, wśród których 
znajdował się Romualdas Budrys. dyrektor 
Litewskiego Muzeum Sztuki Użytkowej, po- 
stanowili zataić ten fakt. obawiając się, że 
władze komunistyczne wywiozą bezcenne 
zabytki z Wilna. Swą tajemnicę ujawnili do- 
piero po 13 latach, w 1998 r.. 8 lat po 
odzyskaniu przez Litwę niepodległości. Cały 
ten zbiór ponad 200 dzieł sztuki sakralnej 
można dziś oglądać na wystawie „chrześcijań- 
stwo w sztuce Litwy” eksponowanej 
w Muzeum Sztuki Użytkowej. Kolekcja ma 
status litewskiej relikwii narodowej, a jej naj- 
starszym eksponatem jest relikwiarz św. Stani- 
sława ofiarowany katedrze w 1387 r. 

Wiele innych kresowych skarbów. szcze- 
gólnie tych rodzinnych, spoczywa nadal gdzieś 
w ziemi, w zapomnieniu. Ukrywane w po- 
śpiechu, w obliczu zagrożenia, przy złowro- 
gim blasku płonących dworów i pałaców, na 
próżno oczekują na swych prawowitych 
właścicieli. O tym, gdzie szukać uważny i do- 
ciekliwy czytelnik dowie się bez trudu 


z lektury wielotomowych „Dziejów rezyden- 
cji na dawnych kresach Rzeczpospolitej” Ro- 
mana Aftanazego. opracowań Antoniego 
Urbańskiego — „Podzwonne na zgliszczach Li- 
twy i Rusi”, „Pro memoria, z Czarnego Szla- 
ku”, „Memento kresowe”, z licznych pamięt- 
ników czasów | wojny światowej, rewolucji 
bolszewickiej i Il wojny światowej, a nawet 
z beletryzowanych wspomnień takich jak „Po- 
żoga” Zofii Kossak-Szcuckiej, czy „Burza od 
Wschodu” Marii Dunin-Kozickiej. 
Jest więc czego szukać i to nie tylko 
w ruinach dawnych kresowych dworów. pała- 
ców, zamków, i kościołów. Nawet przypadek 
może uczynić nas odkrywcami bezcennego 
skarbu i przemienić biedaków w bogaczy. Tak 
jak w przypadku wiejskich chłopców ze wsi 
Mielnica w powiecie Borszczów. którzy 
w 1878 r. znaleźli na brzegu miejscowego 
potoku zbiór starożytnych wyrobów z kruszcu. 
Autor hasła „Borszczów” w „Słowniku Geo- 
graficznym Królestwa Polskiego i Litwy” napi- 
sał, iż „część skarbu od znalazców przez Wło- 
dzimierza hr. Dzieduszyckiego odkupione za 
60 000 zł i składające się ze złotej korony 
i kilku złotych klamer. uznali uczeni, za sięga- 
jące bardzo odległej starożytności, niektórzy 
z nich utrzymują, że mogą to być insygnia 
królewskie Cyrusa, króla Persów. który woju- 
jąc z Massagetami musiał się, po otrzymanej 
klęsce spiesznie cofać ku Dunajowi. Sądzą 
oni też, że w tej ucieczce insygnia zostały 
zakopane ponieważ niepodobieństwem było 
dla Cyrusa i jego służby dalej je wie: 
chciał, by się dostały do rąk nieprzyjaciół.” 
Jakie były dalsze losy tego bezcennego 
znaleziska nie wiadomo. pewne jest jednak, 
że na kresach dawnej Rzeczpospolitej, gdzie 
wszystko było większe niż w innych dzielni- 
cach: dobra ziemskie, pałace, wojenne okru- 
cieństwa i bohaterstwa, również pozostające 
tam nadal w ukryciu skarby olśnić nas mogą 
większym, niż gdzie indziej blaskiem. 
Opublikowany fragment pochodzi z książki 
Zdzislawa Skroka „Skarby polskie” dostępnej 
w Księgarni Odkrywcy 
Fot. autor, archiwum, www.film.onet.pl 
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ZAMÓWIENIE 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 53-014 Wrocław, ul. Turniejowa 21/1 


wartość 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiajacy. 
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Nowy naczelny 
Jarosław Antasik 
intensywnie myśli nad 
koncepcją gazety 


Korzystając z bliskości Gór 
Sowych wielu poszukiwa- 
czy nie mogło oprzeć się 
pokusie zejścia do sztolni 

Włodarza 


Czterystuosobowa załoga Haniczki mogła żyć w 
podziemiach wiele dni. Zlotowicze przebywali 
tam zaledwie kilkadziesiąt minut 


Hanickie bunkry 
prowokowały do daleko 
posuniętych flirtów 


WY ZLOT MIŁOŚNIKÓW mercy ke 


Ustępująca naczelna 
Ognisko, mimo ni a . Joanna Lamparska na 
Biończyło się rake poj PSRO | "Potem były ż głowie ma już tylko 
tradycyjne zajęcia w podgrupach. Dyskusjom r zakupy w Czechach 
© skarbach nie było końca 


Czofgista Polskich Sif Zbrojnych 
na Zachodzie 


'za battledress (TIP TOP 4 
ILORS LTD. 1944) 


Hełm AT Mk II w wersji motocyklowej 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Polskie Sify Zbrojne na Zachodzie — 


Wojska Pancerne 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Po klęsce Francji rząd generała Władysława Sikorskiego przeniósł 
się do Londynu, gdzie na podstawie umowy wojskowej polsko- 
brytyjskiej z 5 VIII 1940 przystąpił do odbudowy Polskich Sił 


Zbrojnych. 


W pierwszym okresie zwracano uwagę 
na tworzenie polskiego lotnictwa i marynar- 
ki, jednakże wobec bezpośredniego zagro- 
żenia niemiecką inwazją przystąpiono do 
organizacji sił lądowych. Dysponując zaled- 
wie 27 614 żołnierzami, przy proporcji 3.5 
żołnierza na 1 oficera, z dużą nadwyżką 
niezdatnych do służby liniowej starszych ofi- 
cerów i wobec braku bazy rekrutacyjnej. 
nie można było planować większej rozbudo- 
wy wojsk lądowych. Akcje werbunkowe w 
USA, z udziałem Władysława Sikorskiego 
oraz generała Józefa Hallera i Ignacego 
Paderewskiego doprowadziły do pozyskania 
zaledwie 2600 ochotników. Z oddziałów ze- 
środkowanych w Szkocji utworzono więc 
skadrowany I Korpus. Składał się on z dwóch 
rozwiniętych brygad strzeleckich i kilku bry- 
gad skadrowanych, odpowiadających sile 
batalionu piechoty. Korpus otrzymał zadanie 
obrony 200 km wybrzeża na wypadek inwa- 
zji niemieckiej. Polskimi załogami obsadzo- 
no także 12 pociągów pancernych zorgani- 


PŁ 


Żołnierze 1 Dywizji Pancernej generała Stanisława Maczka 


zowanych w cztery dywizjony. Z na- 
czelnych organów wojskowych zacho- 
wano jedynie sztab Naczelnego Wodza 
i niektóre instytucje centralne. Możli- 
wości mobilizacyjne wojska polskiego ; 
na Zachodzie uległy wyraźnej popra- 
wie. dopiero po ewakuacji Armii Pol- 
skiej generała Władysława Andersa ze 
Związku Radzieckiego na Bliski 
Wschód w 1942 r. W wyniku uzyskania 
tą drogą uzupełnień sformowano 25 II 
1942 r. 1 Dywizję Pancerną, a 6 VIII 
1943 r. 4 Dywizję Piechoty, które mia- 
ły tworzyć trzon 1 Korpusu Pancerno- 
Motorowego w Szkocji, zreorganizowa- 
nego na mocy rozkazu z 23 IV 1942 r. 
Po inwazji na kontynent na początku 
VIII 1944 r. w Normandii dywizja we- 
szła do działań. Liczyła wtedy 15 642 
żołnierzy i 381: czołgów. Działała do 
końca wojny w ramach 1 Armii Kana- 
dyjskiej. Szczególnie ważną rolę dywi- 
zja odegrała podczas walk pod Falaise 
w dniach 18-21 VIII 1944 r. 
Polskie oddziały uniemożliwiły 
tam wycofanie się okrążonym 
znacznym siłom niemieckim. 
Następnie dywizja przeszła do 
pościgu, w trakcie którego 
wkroczyła do Belgii, gdzie wy- 
zwoliła wiele miast i miejsco- 
wości. Uniemożliwiła też prze- 
ciwnikowi zorganizowanie sku- 
tecznej obrony na kolejnych ru- 
bieżach. 

Podczas walk we Flandrii 1 
Dywizja stoczyła m. in. bój pod 
Axel, a 29 września wyzwoliła 
Bredę. W kwietniu 1945 r. toczy- 
ła walki we Fryzji. Działania wo- 
jenne zakończyła 6 maja w bazie 
morskiej Wilhelmshafen. Tam 
oddziałom polskim poddało się 
10 niemieckich dowództw dywizji 
piechoty. 8 pułków piechoty i 
artylerii. 3 admirałów i genera- 
tów oraz 1900 oficerów i 32 000 
żołnierzy. Polacy zdobyli również 
3 krążowniki. 18 okrętów pod- 
wodnych oraz amunicje. mate- 
riały wojenne i tysiące ton żyw- 
ności. W chwili zakończenia Il 
5 wojny światowej w Europie 1 
Dywizja Pancerna dysponowała 


415 czołgami i działami pancernymi, 515 
transporterami opancerzonymi i samochoda- 
mi pancernymi, 3740 innymi pojazdami me- 
chanicznymi oraz 198 działami i możdzierza- 
mi. Jednostki pancerne sformowane zostały 
również w ramach Il Korpusu Polskiego we 
Włoszech. Utworzono 2 Brygadę Pancerną 
oraz pancerne pułki rozpoznawcze: korpuśny 
— pułk ułanów karpackich, dywizyjne — 12. i 
15. pułki ułanów. Wszystkie polskie oddziały 
pancerne były organizowane według etatów i 
norm obowiązujących w armii brytyjskiej. 
Wyposażenie stanowił sprzęt pancerny pro- 
dukcji amerykańskiej, brytyjskiej, kanadyj- 
skiej, południowo-afrykańskiej, a nawet hin- 
duskiej. Stan Polskich Sił Zbrojnych 1 V 1945 r. 
wynosił 194 500 żołnierzy. Dysponowały one 
ok. 950 działami i moździerzami, ok. 1100 
działami przeciwpancernym i przeciwlotniczy- 
mi, przeszło 1330 czołgami i działami pancer- 
nymi, 2970 transporterami opancerzonymi i 
1800 samochodami pancernymi oraz ok. 
32 000 różnych pojazdów mechanicznych. 
Inne dane szacunkowe mówią o ok. 1050 
czołgach wszystkich typów i ok. 150 działach 
samobieżnych 
Zdjęcia: archiwum autora 
Na podstawie: Magnuski ].. Wozy bojowe 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, 
Warszawa 1998: Maia Encyklopedia 
Wojskowa T. Il. Warszawa 1970 
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BATALIE I POTYCZKI 


Rankiem rozpoczął się ostatni etap. Pierścień okrążenia wokół polskich armii powoli 
się zamykał. Generał Kutrzeba zdecydował się na podjęcie działań, które miały 
wywalczyć drogę odwrotu do Warszawy 


Łąki ciągną się hektarami. Miejscami kępy drzew. 
Krzaki. Lasy? Owszem, ale parę kilometrów dalej. 
Leniwie rozrzucone miasta, miasteczka i wsie. 
I niemal w środku tego wszystkiego... wąska nit- 
ka, czasem o nieregularnym biegu. To Bzura. Ot, 
zwyczajny nadrzeczny krajobraz. Niczym nie zmą- 
cony. Cisza i spokój. To złudne wrażenie. 


Bo wystarczy wytężyć wzrok... by parę 
metrów dalej, obok mostu, w całkiem zielo- 
nej trawie dojrzeć dziwną plamę. Jakby 
wypaloną... szarozieloną... Kawałek głębiej 
następne i... następne. Z perspektywy przy- 
pomina to wybrzuszenia nieokreślonego 
kształtu. Tylko czasem gdzieś w ich pobliżu, 
w wieczornym wrześniowym słońcu błyska 
stal. Podchodzę, pstryk i jest zdjęcie. Znowu, 
pstryk i kolejny obraz utrwalony. Kątem oka 
towię niesamowitą scenę... Na łąkę wcho- 
dzi... ksiądz, podobnie jak ja parę minut 
wcześniej wędruje od jednego wybrzuszenia 
do drugiego... Czuję jak ktoś ciągnie mnie 
za rękaw i w niesamowitej ciszy pada pyta- 
nie: 

- Mamo, czy oni naprawdę nie żyją? 
Mamo, dlaczego? 

A było to 14 września 2002... 


16 września 1939 r., przełomowy dzień 
bitwy... 


Rankiem tego dnia rozpoczął się ostatni 
etap bitwy. Pierścień okrążenia wokół polskich 
armii powoli zamykał się. Generał Kutrzeba 
po wcześniejszym niepowodzeniu w natarciu 
na Skierniewice zdecydował się na podjęcie 
działań zaczepnych, by siłą wywalczyć drogę 
odwrotu do Warszawy. Decydującego natar- 
cia, do którego miały zostać użyte wszystkie 
siły, miała dokonać Grupa Operacyjna gen. 
Knolla wzmocniona na prawym skrzydle 26 
Dywizją Piechoty. Zadanie osłony tyłów spa- 
dło na Grupę Operacyjną gen. Skotnickiego 
oraz 27 Dywizję Piechoty gen. Tokarzewskie- 
go i bataliony Obrony Narodowej. Grupa 
Operacyjna Bołtucia z armii pomorskiej nadal 
miała bronić się pod Łowiczem. Grupa Opera- 
cyjna Kawalerii gen. Abrahama walczyła od 
dwóch dni z 4 Dywizją Pancemą. Wchodząca w 
skład Grupy Operacyjnej Wielkopolska Bryga- 
da Kawalerii, podzielona na dwie kolumny — 
północną i południową rankiem wyruszyła do 
Puszczy Kampinoskiej. Do południa cała Bryga- 
da Kawalerii przeprawiła się przez rzekę pod 
Witkowicami. „Wszelkie próby niemieckiej 4 
Dywizji Pancernej odebrania nam przyczółków i 
zepchnięcia na zachodni brzeg rzeki nie powio- 
dły się...” — pisze we  „Wspomnieniach” 
R. Abraham. 15 Dywizja Piechoty miała przejść 
Bzurę za kawalerią, a jeden z jej batalionów 
otrzymał zadanie obsadzenia Brochowa. 
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13 września 
2002 r. 
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rozpoczął się 32 

Mazowiecki Rajd Szlakiem Bitwy nad Bzurą. 
Obok planów przejścia szlakiem walk, celem 
tegorocznej imprezy było uczczenie dzielności 
polskiego żołnierza w Kampani Wrześniowej 
1939 r. Organizatorzy podjęli się odtworzenia 
przeprawy przez Bzurę w Witkowicach. A 
wszystko to w oprawie jak najbardzej zbliżonej 
do realiów ówczesnego okresu. Pasjonaci in- 
teresujący się „polskim wrześniem”* w godzi- 
nach popołudniowych zaczęli docierać do 
miejsca zbiórki. czyli do Szkoły Podstawowej 
w Brochowie. Nastąpił przegląd posiadanego 
uzbrojenia i oporządzenia oraz przydział 
umundurowania i brakującego wyposażenia. 


16 września 1939 r., sytuacja w polskich 
armiach... 


Armia „Poznań”. Batalion 57 pułku pie- 
choty nacierał na las Emilianów. Natomiast 
55 pułk piechoty zajmował stanowiska w 
Szwarocinie, a 58 pułk piechoty w okolicach 
Karnkowa. Wytworzyła się niedogodna sytu- 
acja stwarzająca lukę pomiedzy 55 a 57 
pułkiem piechoty. Początek natarcia Grupy 
Operacyjnej gen. Knolla przewidziany na go- 
dzinę 11.00 nie doszedł do skutku. Pół godziny 
wcześniej nieprzyjaciel zaatakował wyżej opi- 
saną lukę (między Emilianowem a Szwarnoci- 
nem) swoimi czołgami. Niemcy oskrzydi 
Polaków i wdarli się na tyły 14 Dywizji 
Piechoty. Czołgi wroga doszły aż pod Kierno- 
zię. gdzie 2 pułk czołgów z 1 Dywizji Pancer- 
nej został odcięty i noc przetrwał ukrywając 
się w lesie koło Kiernozi. Jeszcze w godzinach 
popołudniowych 58 pułk piechoty kontratako- 
wał Kocierzew, Wicie i Litynek próbując zapo- 
biec przebiciu się niemieckiej 19 Dywizji Pie- 
choty za czołgami. Odcinek ten został opanowa- 
ny. 55 pułk piechoty wspierany dyonem 14 
pułku artylerii lekkiej zniszczył 10 czołgów prze- 
ciwnika w rejonie na południe od Szwarocina. 
Ponieważ w tym czasie nie funkcjonowała tącz- 
ność dowóca dywizji zdecydował wycofać jed- 
nostki na Iłów. Do 55 pułku piechoty rozkaz ten 
dotarł dopiero nad ranem 17 września. W ciągu 
całego dnia walk 14 Dywizji Piechoty stan 
liczbowy w jednostkach spadł o ponad 50%. 


17 Dywizja Piechoty rankiem 16 września 
osiągnęła rejon Rybna, Nowej Wsi, Cyprian i 
Lipnic. Według rozkazu miała forsować rzekę 
na odcinku Dachowa-Boryszew — dwór Roko- 
tów-Wyczółki oraz dwór Trojanów-Wypaleni- 
sko — dwór Kożuszki. 68 i 69 pułk piechoty 
miał zdobyć Sochaczew. Niestety w wyniku 
natarcia niemieckiego na 14 Dywizję Piecho- 
ty. 69 pułk piechoty nacierał na Bronisławów 
(pas działania 14 Dywizji Piechoty). Pozosta- 
wiony sam sobie 68 pułk piechoty nie prze- 
prowadził natarcia na Sochaczew. W tej sytu- 
acji dowódca dywizji płk. Mozdyniewicz wie- 
czorem wydał rozkaz cofnięcia pułków na 
stanowiska wyjściowe (Cypriany, Zofiówka). 

Tego dnia 25 Dywizja Piechoty miała 
opanować przedmoście na Bzurze w pasie 
Mostki Nowy-Mokas — las Wólka Aleksan- 
drowska. 56 pułk piechoty wsparty 2 dyonem 
25 pułku artylerii lekkiej miał forsować rzekę 
na odcinku dwór Trojanów-Żukówka, a 29 
pułk piechoty. 9 batalion strzelców, 3 dyon 26 
pułku artylerii lekkiej na odcinku Żukówka — 
las Borki. W Giżycach w odwodzie został 60 
pułk piechoty, kompania kolarzy kompania 
karabinów maszynowych oraz 31 kompania 
czołgów TK. Nieuformowane i nieprzygotowa- 
ne do natarcia oddziały około południa zosta- 
ły zaatakowane przez 4 Dywizję Pancerną. 
Przeciwnik uderzał na Adamową Górę, a więc 
w pasie działania 56 pułku piechoty. który 
trzymał okolice Karwowa i Adamowej Góry. 
60 pułk piechoty został wprowadzony do ak- 
cji. Mimo że Polakom udało się rozbić ponad 
20 czołgów (ogniem 17 i 25 pułku artylerii 
lekkiej), niemiecka I i 4 Dywizja Pancerna 
zaatakowała dwór Ruszki i dwór Soktile. Pie- 
chotę posuwającą się za czołgami zatrzymał 
56 pułk piechoty. który do wieczora odpart 
wszystkie ataki. 29 pułk piechoty po osiągnię- 
ciu rankiem Młodzieszyna przed południem 
przeszedł Juliopol i został całkowicie rozbity 
przez czołgi i artylerię wroga. Reszta pułku do 
rzeki nie dotarła. 25 Dywizja Piechoty do 
wieczora odparła natarcia niemieckie. 

Armia „Pomorze” od wczesnych godzin 
rannnych walczyła z nacierającym nieprzyja- 
cielem. Grupa Operacyjna gen. Bołtucia (4 i 


16 Dywizja Piechoty) miała ciężkie straty. Na- 
tarcie 26 Dywizji Piechoty zaczęło się o 7.30 i 
załamało się pod silnym ogniem 19 Dywizji 
Piechoty trzymającej linię Emilianów — Gągo- 
lin. Jednak dywizja utrzymała do wieczora 
swoje pozycje. Niemiecki 74 pułk piechoty 
poniósł dotkliwe straty. Bardzo groźnie było w 
okolicach Nowego Kozłowa Szlacheckiego Trzy 
kompanie czołgów TKS przeniknęty przez linie 
niemieckie i wdarły się w okolice folwarku 
Braki, gdzie w pobliskich małych lasach toczo- 
no zacięte walki z 19 Dywizją Piechoty. Północ- 
ny sąsiad 26 Dywizji Piechoty — 14 Dywizja 
Piechoty, jak wspomniałam wcześniej, został 
rozbity. Broń pancerna rozbiła również częścio- 
wo sztab Armii „Pomorze”. Brakowało łączno- 
ści ze sztabem gen. Kutrzeby i w tej sytuacji 
gen. Bortnowski w nocy wydał rozkaz odwrotu 
4 Dywizji Piechoty do rejonu Brzezie, 16 Dywi- 
zji Piechoty do Kiernozi, a 26 Dywizji Piechoty 
do rejonu Osiek, Zarządzono całkowitą likwida- 
cję taborów. oprócz bojowych. Przed wymę- 
czonymi walką jednostkami armii pomorskiej 
rozpoczynała się ciężka noc... Okrążone wojska 
polskie w ciągu całego dnia zaciętych walk 
obroniły się przed działaniem zgrupowania 
Reichenau (XVI Korpus Pancemy i XI Korpus 
Armii) i 19 Dywizji Piechoty. Koncentryczne 
uderzenie na polski kocioł nie przyniosło 
Niemcom wielkich sukcesów... 


16 września 1939 r. 


Wobec niepowodzeń i niemożliwości wyr- 
wania się z okrążenia wśród formacji tyłowych 
zapanowała panika... Położenie Grupy Armii 
było bardzo ciężkie. a ruchy wojsk tamowały 
tabory tarasujące drogi. Brakowało łączności. 
Kontynuowanie bitwy w takich warunkach 
było niemożliwe. Armiom groziła zagłada. Stąd 
w godzinach wieczornych gen. Kutrzeba podjął 
decyzję o przerwaniu walki i odwrocie przez 
Bzurę na Warszawę. Oznaczało to poświęcenie 
Armii „Pomorze”. Wykonanie rozkazu miało 
rozpocząć się w nocy z 16 na 17 września. 


14 września 2002 r., rano... 


Uczestnicy rajdu, goście. przedstawiciele 
władz miejskich i starostwa odwiedzili Mu- 


Bitwa nad Bzurą — 9-18.09.1950 r. 
została stoczona w rejonie Kutno — 
Łowicz - Sochaczew pomiędzy Armią 
„Poznań”. i (od 11.09.) Armią „Pomorze”. 
z silami 4, 8 i 10 Armii Niemieckiej. Na 
bitwę składaty się 3 uderzenia. 
Pierwsze — 9-12.09 w kierunku na 
Stryków zakończone sukcesem. 
Kolejne natarcie 14.09 na Skierniewice 
zakończone niepowodzeniem, I trzecie, 
ostatnie wyznaczone na 16.09 — zostalo 
uprzedzone przez Niemców 
Roncentrycznym uderzeniem na polski 
kocioł. Polskie armie zostaty rozbite 
18.09 i choć jeszcze przez około 5 dni 
trwaty próby wydostania się z kotla, 
właśnie ta data określa koniec bitwy. 
Na zachodnim brzegu Bzury zostaty 
rozbite: 4. 14, 16, 17. 26. 27 Dywizje 
Piechoty oraz część 15, 25 Dywizji 
Piechoty i kilkanaście batalionów ON. 
Sama 8 armia niemiecka wzięła do 
niewoli ponad 90 tys. jeńców... 


zeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola 
Bitwy nad Bzurą. Kto z Was nie 
widział wystawy w tym muzeum — 
gorąco polecam, naprawdę warto 
zobaczyć. Nie zabrakło też repre- 
zentantów grup rekonstruujących 
polskie pododdziały wrześniowe. 
Przyjechali m.in. delegaci 8 putku 
strzelców konnych działający od 2 
lat, kawalerzyści 14 pułku ułanów 
jazłowieckich istniejący od 10 lat. 
był 2 batalionu 18 pułku piecho- 
ty. członkowie 30 i 31 pułku pie- 
choty, 62 dyonu pancernego oraz 
współcześni żołnierze z 6 brygady 
kawalerii pancernej ze Stargardu Szczeciń- 
skiego. To własnie oni uformowani w jeden 
Pluton. w pełnym umundurowaniu i oporzą- 
dzeniu złożyli meldunek mjr. W. Domańskie- 
mu (w 39 r. podporucznikowi, oficerowi 
zwiadu 26 pułku artylerii lekkiej Armii „Po- 
morze”). Później kolumną marszową, osła- 
nianą z tyłu przez replikę samochodu pan- 
cernego wz. 34 udaliśmy się na cmentarz w 
Sochaczewie. by tam pod Pomnikiem Pole- 
głych złożyć kwiaty. Możecie wierzyć lub nie. 
ale sochaczewianie wychodzili ze swoich za- 
dbanych domków. aby obejrzeć to piękne 
wojsko... 


17 września 1939 r. 


Podolska Brygada Kawalerii osiągnęła Sta- 
re Budy i w nocy z 16 na 17 września przepra- 
wiła się przez Bzurę. 17 Dywizja Piechoty 
miała forsować rzekę w pasie Mistrzewice — 
Plecewicze dwoma kolumnami. Północną i 
południową. 68 pułk piechoty będący w poło- 
żeniu najbliższym przeprawy, nocnym ata- 
kiem (o godz. 3.00) miał przebić niemiecki 
front ułatwiając drogę reszcie dywizji. Nieste- 
ty... Były trudności z zebraniem oddziałów. 
Zamiast w nocy jednostki wyruszyły o świcie. 
Niepoinformowany o opóźnieniu dowódca 17 
Dywizji Piechoty oraz szef sztabu rankiem pod 
Babiampolem wpadli w ręce Niemców. Iden- 
tyczny los spotkał dowódcę piechoty dywi- 
zyjnej. Około godz. 9.00 północna kolumna 
została rozproszona w trakcie marszu za Mło- 
dzieszynem przez samoloty wroga. 68 pułk 
piechoty walczył w okolicach Helenki i Ada- 
mowej Góry. Wycofał się z ciężki- 
mi stratami. Oddziały 17 Dywizji 
Piechoty aż do wieczora zbierały 
się w rejonie Białej Góry i Starych 
Bud, by w nocy częścią swoich sił 
przekroczyć Bzurę pod Witkowica- 
mi i pod Brochowem. 25 Dywizja 
Piechoty świtem 17 września 
przeszła rzekę bez oporu wroga. 
14 Dywizja Piechoty w ogóle nie 
forsowała Bzury. Po stratach w 
dniu poprzednim nie była zdolna 
do działań. Z 55 i 57 pułków 
piechoty zebrało się zaledwie 400 
ludzi. Tylko 58 pułk piechoty był 
cały. W ciągu całego dnia resztki 
dywizji posuwały się drogą Brzo- 
zów Stary — Iłów. Nękani bombar- 
dowaniami. przy rzece stanowili 
raptem grupę wielkości batalionu. 
a i ta została rozbita pod Kamio- 


Da 
Wojsko karnie przygotowywało się do „walki” 


nem. W 15 Dywizji Piechoty sytuacja też była 
zła. 59 pułk piechoty obsadzał przedmoście w 
Wikowicach. Nie zdołał go utrzymać. Do świtu 
17 września na wschodni brzeg przeszły cztery 
bataliony i część artylerii. Reszta przechwyco- 
na przez lotnictwo bombowe. rozproszyła się. 
Udało mi się porozmawiać ze świadkiem tych 
wydarzeń, Apoloniuszem Zawilskim, dowódcą 
8 batalionu 15 pułku artylerii lekkiej, który 
pamięta noc z 16 na 17 września 1939 roku. 

— Maszerowałem do Bzury ze Starych 
Bud. Stamtąd strzelałem... Wszystkie drogi 
były zatłoczone, a my trafiliśmy pod ogień z 
Wyszogrodu — wspomina. — Myślałem, że to 
koniec, że już po baterii. Przeprawiłem się 
przez Bzurę, przez bród, na północ od Bro- 
chowa. Most już był zniszczony... Potem 
pojawiły się samoloty rozpoznawcze, Strze- 
laliśmy do nich... 

Natomiast opis „krwawego bombardo- 
wania”z 17 września tak zapamiętał: 

— To bombardowanie zaczęło się o godzi- 
nie 8 rano. Udało mi się schować przed 
nalotem. Nie mieliśmy już amunicji żeby 
strzelać. Ludzie uciekali do puszczy... Tu, gdzie 
ja byłem. wynik bombardowania nie był ka- 
tastrofalny. ale oddziaływał moralnie... 

Tego dnia Niemcy uderzali zmasowa- 
nym ogniem ponad 200 ciężkich baterii 
oraz całym dostępnym lotnictwem I i 4 
Floty powietrznej, 

„Fihrer rozkazał: 17 września nie należy 
atakować Warszawy i Pragi ani na ziemi ani 
z powietrza. Wszystkie znajdujące się w dys- 
pozycji związki taktyczne lotnictwa użyć w 
tym dniu do zniszczenia przeciwnika okrążo- 


Plan bitwy nad Bzurą 
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BATALIE I POTYCZKI 


nego na wschód od Kutna. W tym rejonie 
pożądany jest szybki i zdecydowany suk- 
ces...” — to fragment rozkazu dowócy Grupy 
Armii Północ do dowódcy 3 Armii. 

Generał Kutrzeba przeprawił się przez 
Bzurę wczesnym rankiem i dzień później 18 
września dotarł do Cybulic. 


14 września 2002 r., około godz 13.00 


Grupy _ rekonstrukcyjne / wzmocnione 
działkiem ppanc 37 mm Bofors zaczynają 
próbę. Niestety potężna ulewa i niska tem- 
peratura powietrza niweczą zamiar. Wszy- 
scy uciekają z miejsca przeprawy do Bro- 
chowa. 

Zostaje przy tym pobity pewien rekord. 
Do pancerki Leszka Kusiaka wciska się aż 6 
osób. Nie latają nad nami bombowce, nie 
ostrzeliwuje nas artyleria... a jednak tchó- 
rzymy w obliczu „psiej pogody”. Odtworze- 
nie przeprawy staje pod znakiem zapytania. 


17 września 1939 r., w Armii „Pomorze” 


Sytuacja w armii pomorskiej była tragicz- 
na. Gen. Bortnowski dopiero o świcie otrzymał 
rozkazy. Po południu nakazał przesunięcie jed- 
nostek do Starych Bud. W 4 Dywizji Piechoty 
stan spadł do siły pułku. Po południu dywizja 
była w Brzeziu, a wieczorem zbierając żołnierzy 
z rozproszonych oddziałów ruszyła do Starych 
Bud. 16 Dywizja Piechoty toczyła walki koło 
Kiernozi i Czerniewa, ale pod naporem wroga 
wycofała się na Brzezie. 26 Dywizja Piechoty 
walczyła z jednostkami pancernymi, a wieczo- 
rem rozpoczęła odwrót w kierunku Starych 
Bud. 27 Dywizja Piechoty przestała istnieć jako 
zwarty związek taktyczny. Grupa Operacyjna 
gen. Tokarzewskiego wieczorem osiągnęła 
Brzezie, a zgrupowanie gen. Skotnickiego nocą 
skierowało się do Iłowa. Podsumujmy: niewiel- 
ki obszar. w którym zostały uwięzione polskie 
armie to 20 na 25 kilometrów. Wewnątrz kotła 
panowała panika. W sąsiedztwie rzeki skupiły 


Bitwa doczekałą się wielu monografii, 
ale tak naprawdę poza garstką 
kombatantów i pasjonatów września 
niewiele osób o niej pamięta. Szkolne 
podręczniki ledwie dotykają tematu. 

a i tv raczej przemilcza takie 
wydarzenia. Po bitwie zostały pomniki, 
pod którymi ktoś położy kwiaty i suche 
wojskowe opisy czy pamiętniki. To te 
najbardziej zakurzone książki w 
Waszych bibliotekach. Sięgnijcie po nie, 
a gdy już przebrniecie przez gąszcz 
batalionów i pułków... ruszcie w teren, 
bo tylko tam można dotknąc historii. 
Nad Bzurę jeździłam do 1994 r. 
oczywiście z wykrywczem. Od tamtego 
czasu byłam raz - wiaśnie na opisanej 
imprezie. I wiecie co? Wrócę tam 
znowu... bo nadal można tam dotknąć 
historii. 
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się 14. 17. 25. 15 Dywizje Piechoty i tabory. 
Natomiast w rejonie Iłowa. Brzezia, Starych 
Bud, Gilowa i Brzozowa skomasowały się od- 
działy Armii .Pomorze” i generałów Skotnic- 
kiego oraz Tokarzewskiego. 


14 września 2002 r., około godz 15.00 


Paweł Rozdżestwieński jeden z organi- 
zatorów widowiska po 10 minutach rozmo- 
. ze ścianą szkoły w Brochowie postana- 
że bez względu na pogodę przeprawa 
się odbędzie. 

— Dla uatrakcyjnienia rajdu — mówi 
Andrzej - w 1999 r. wpadliśmy na pomysł 
wzbogacenia tego próbą inscenizacji. Mieli- 
śmy mundury WP kilka koni, a Nyska w 
odpowiedni sposób przygotowana robiła za 
samochód pancerny. Na obecnych wtedy 
widzach zrobiło to niesamowite wrażenie — 
dodaje. - Ponieważ Paweł współpracuje z 
firmą Hero Collection, w tym roku skorzy- 
staliśmy z mundurów filmowych, po raz 
pierwszy na taką skalę. Do odtworzenia 
przeprawy przewidziane są też konie. które 
idą ze stadniny huculskiej 45 km rajdem. 


17 września 1939 r., wieczór 


Większość Armii „Pomorze” i związki 
taktyczne Armi „Poznań” uwięzione w kotle 
wciąż nękają atakiem koncentrycznym nie- 
mieckie oddziały... 


14 września 2002 r., wieczór... 


Początek widowiska... Najpierw był gło- 
śny wybuch... potem  szaro-biały dym 
wszystko zasnuł. Chwilę później most na 
Bzurze skokami przekroczyli polscy żołnie- 
rze. Pojedynczo lub grupami wpadali na 
tąkę. Jedną z tych, które ciągną się hektara- 
mi. Przez zamontowane głośniki nadawany 
był raport o kolejnych posunięciach pol- 
skich jednostek. Na ten podkład zwracano 
niewielką uwagę... Wszyscy jak urzeczeni 
patrzyli na połać ziemi nieopodal mostu. A 
tam... Słychać komendę... z lewej wprost 
nieprzyjacielska broń pancerni: celuj 
wprost. krąg zero. bęben czterdzieści, pozio- 
mica zero, sześćset... pal... Tego stojący 
dalej nie mogą usłyszeć. Ale ja robiąc 
zdjęcia wyławiam każde słowo. Chłopaki 
obsługujący Boforsa spisują się świetnie. 
Właściwie przez ich doskonałe działanie 
umyka mi Przemek, idący na szpicy. To on 
pociągnął za sobą pluton piechoty. Biegł z 
bagnetem na karabinie, a ja. ot głupia 
baba nie sfotografowałam tego. A zapew- 
niam Was, że byfo na co patrzeć... Z głośni- 
ków słychać wybuchy... w tym samym mo- 
mencie łąkę pokrywa siwy dym... Na mo- 
ście pojawia się samochód pancerny wz.34. 
To Leszek Kusiak próbuje dobrze „zagrać” 
swoją rolę. Wjeżdża na soczyście zieloną 
trawę, za nim posuwa się 
drużyna z dziatkiem p. panc. 
Znów słychać wybuchy. Pa- 
dają pierwsi zabici... Potem 
kolejni... A wszystko to w 
wieczornym słońcu, które nie 
wiadomo jak przebiło gęste 


chmury. Ono też stoczyło walkę. Pokonało 
deszcz... Na łące coraz więcej nieokreślo- 
nych wybrzuszeń. Leżą to tu... to tam.. 


18 września 1939 r. 


W pasie działania polskich armii nastę- 
puje zacieśnienie kotła. Wciąż trwa bombar- 
dowanie. Strach. ból, przerażenie i panika 
towarzyszą polskim jednostkom. Już nikt nie 
pamięta o kumplu z oddziału, którego krwa- 
we członki bryznęły na konar pobliskiego 
drzewa. Już nikt nie mysli o tym. że tuż obok 
przeleciała oderwana ręka czy też cały kor- 
pus strzelca, który jeszcze wczoraj miał swo- 
je imię. To przecież normalne... Niemcy 
atakują... A oni poukrywani w mizernych 
zaroślach. w rachitycznych ścianach budyn- 
ków. w wypalonych namiastkach lasów... 
jeszcze trwają... jeszcze próbują... jeszcze 
walczą... choć rozum nie może tego objąć... 
traged Oczy widzą kawałki mięsa, krwa- 
we, wciąż pulsujące życiem... ot, leżą do- 
okoła lub zwisają z drzew... a oni trwają... 
Próbują wywalczyć kawałek drogi do... ży- 
cia. Ścieżka do puszczy tak wiele kosztuje... 

Niektórym z nich udało się... Mimo że ten 
dzień to praktycznie data oznaczająca koniec 
dla uwięzionych w kotle. Albo wpadną w ręce 
wroga albo zginą próbując na własną rękę 
przejśc rzekę. | choć jeszcze nie znają przyszło- 
ści, wielu z nich nie bacząc na sytuację jeszcze 
przez niemal pięć dni będzie próbowało mniej 
lub bardziej samotnie walczyć. 


14 września 2002 r., wieczór 


Cisza i spokój. Łąka wygląda jak oaza 
raju... Ale, cóż to... gdzieniegdzie widać 
dziwne ślady, jakby trawa była wypalona... 
To polscy żołnierze przed chwilą padli w 
boju... W żaden sposób nie pasują do soczy- 
stej zieleni trawy. ani też do słońca rzucają- 
cego promienne blaski. Czasem błyśnie ba- 
gnet lub inny kawałek stali... a oni zaklęci 
jak pomniki... | krzyk w tej ciszy 

- Mamo, czy oni naprawdę nie żyją? 
Mamo, dlaczego? 

A ja chcę odpowiedzieć i nie mogę. Bo, 
głos uwiązł gdzieś w gardle i mimo ciszy... 
mimo. że mówię. Tylko ja to słyszę... 

Zdjęcia:  www.przeglad.kawaleryjski.prv.pl 
Rys. Nowik 
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Co znaleziono pod rynkiem w Lwówku 


Do trzech razy sztuka 


Jedna średniowieczna, druga renesansowa, jest i trzecia, 
najprawdopodobniej XIX-wieczna — tyle studni odkryli 
archeolodzy podczas wrześniowych i październikowych 
prac przy osuszaniu i kanalizowaniu ratusza w Lwówku 
Śląskim (woj. dolnośląskie). 


'W momencie zamykania tego numeru „Odkrywcy” oficjalnie mówi- 
ło się tylko o dwóch pierwszych. One właśnie zostały odgruzowane. 

— Średniowieczna została zasypana w XVIII lub XIX wieku przy 
pracach remontowych ratusza, renesansowa przestała być użytko- 
wana już w XVII wieku — mówi Wojciech Grabowski, nadzorujący 
prace archeologiczne. — Obydwie mają około 5 m głębokości od 
współczesnego poziomu gruntu. 

Przy eksploracji starszej natrafiono na naczynia XVIII i XIX- 
wieczne. Pół metra od dna odnaleziono najstarsze średniowieczne 
fragmenty kafli i ceramikę, z której po sklejeniu będzie można 
odtworzyć pierwotny kształt naczyń. Co ważne, naczynia z dna 
studni pochodzą nawet z XII wieku, a więc z okresu, gdy Lwówek 
nie posiadał jeszcze praw miejskich. 

— Dzięki nieprzemieszanym warstwom naczyń z różnych okre- 
sów historycznych udało się uchwycić profil osadniczy Lwówka - 
podkreśla Wojciech Grabowski. 

Kolejna renesansowa studnia kryła oprócz kawałków naczyń, 
kafle gliniane nieszkliwione z sentencjami, które nie zostały 
jeszcze odczytane. Ciekawostką natomiast jest... wiadro, którym 
czerpano niegdyś wodę — o pojemności na 20 litrów z metalowymi 
okuciami. Leżało obok zmurszałych fragmentów belek od żurawia. 

Przy okazji prac archeolodzy przekonali się, jak mieszkańcy XIX- 
wiecznego miasta radzili sobie z wodą deszczową — odprowadzali ją z 
rynku kamiennym kolektorem o kolebkowym sklepieniu. Ów fragment 
kanalizacji odkopany został koło studni, pod murem obecnego ratusza. 

jo 


Nikt wcześniej nie udowodnił, że pomiędzy 
Rzeszowem a Jarosławiem żyli Celtowie 


Ślad lateńskiej piękności 


Wykonany ze szkła kobaltowego, przybiera pod światło 
szafirowy odcień. Żłobiony w żeberka pokryte nitkami 
substancji szklanej, na przemian żółtej i jasnoszarej — tak 
wygląda fragment bransolety celtyckiej wykopanej przez 
archeologów we wrześniu br. w Albigowej koło Łańcuta. 


Stanowisko w Albigowej znane był naukowcom od lat 40. Wcześniej 
odkrywano tam głównie umy popielnicowe kultury łużyckiej. Do 
odkrycia fragmentu bransolety doszło przypadkiem. Właściciel części 
tego terenu postanowił wykarczować sad. Archeologicznym obowiąz- 
kiem byto sprawdzić. co kryje ziemia. 

— Szukaliśmy urn z okresu 1200-700 przed Chrystusem. Około 
40 cm pod ziemią natrafiliśmy na dolne części takich urn. nie 
zabranych przez pług — opowiada dr hab. Wojciech Blajer 
z Instytutu Archeologii UJ. — Niżej na poziomie od 60 cm do 120 cm 
natrafiliśmy na zasypiska jam z wczesnego neolitu — kultury cerami- 
ki wstęgowej. datowanej na ok. 5 tys. lat przed Chrystusem. Tam 
leżały ułamki ceramiki i narzędzi z obsydianu, czyli lawy wulkanicz- 
nej. Materiał wskazuje. że sprowadzane były z Węgier lub Słowacji. 

Jeszcze niżej natrafiono właśnie na ów fragment bransolety. 
którą celtycka kobieta mogła nosić na przedramieniu. Na pierwszy 
rzut oka wyglądał jak fragment współczesnej odpustowej biżuterii. 

— Stawiamy dwie hipotezy, co do jej pochodzenia: albo tu 
żyli Celtowie, albo miejscowa ludność utrzymywała z nimi kon- 
takty — wyjaśnia dr Wojciech Blajer. 

Całe bransolety i biżuteria kultury lateńskiej, którą datuje się na 
okres od około 4000 przed Chrystusem do przełomu er, zachowała się 
w Czechach. Austrii i południowych Niemczech. Polskie skromne 
znalezisko. gdy opuści instytut krakowskiej archeologii. powinno 
trafić w przyszłości do Muzeum Okręgowego w Rzeszowie. 
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ARCHEOLOGIA 


Archeologiczne 
rewelacje w Poznaniu 


Twierdza 
dla żony 
Mieszka 


Już cztery sezony trwają pra- 
ce archeologiczne w rezyden- 
cji Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego na Ostrowie Tum- 
skim w Poznaniu. W rezulta- 
cie trzeba będzie na nowo 
pisać niektóre rozdziały szkol- 
nych podręczników. 


— Okazuje się. że badamy jeden z najstarszych zespołów pałacowo 
— sakralnych państwa piastowskiego oraz jedną z najpotężniejszych 
twierdz obronnych tamtego czasu w Europie Środkowej — mówi prof. 
dr hab. Hanna Kocka-Krenz z UAM, kierownik badań. 

W najstarszych źródłach pisanych, w kronice biskupa Thietmara 
nazwa „Poznań” pojawia się dopiero w XI wieku. Tymczasem 
poznańscy archeolodzy stwierdzili. że badane przez nich kamienne 
pallatium z kaplicą pochodzi z Il połowy X wieku. 

— To pierwsza znana nam budowla kamienna. Wcześniej budo- 
wano tylko z drewna. Jej powstanie można łączyć z aktem zaślubin 
Dąbrówki przez Mieszka | — tłumaczy prof. Hanna Kocka-Krenz. 

Pod wpływem prowadzonych prac dotychczasowe wyobrażenie 
naukowców o wczesnośredniowiecznym grodzie pękło jak bańka 
mydlana. Odgrywał bowiem większą rolę niż przypuszczano. 

Był to monumentalny obiekt składający się z kilku członów. 
Rozciągał się z północy na południe na długość 1 km, a ze wschodu na 
zachód, czyli między Wartą a Chybinią na długość 0,5 km. Otaczały go 
wały obronne drewniano-ziemne wzmocnione kamiennymi ławami. 

Archeolodzy dokopali się do pozostałości tej konstrukcji, kiedyś 
na 20 m szerokiej u podnóża i wysokiej na 10 m. Przyznają, że jak 
na możliwości ówczesnej techniki wojskowej twierdza była nie do 
zdobycia. Potwierdzają to fakty. W 1005 roku cesarz niemiecki 
Henryk Ill próbował sforsować mury. Po nieudanej próbie ponie- 
chał ich zdobycia. 

Odpieranie ataków nie było jedyną funkcją grodu. 

— Poznań leżał na przecięciu ważnych szlaków handlowych. 
Wodny prowadził z północy na południe, lądowy natomiast 
z Europy Zachodniej do centrum państwa piastowskiego. Tędy 
prowadził najprawdopodobniej szlak cesarza Ottona Ill w 1000 roku 
— tłumaczy prof. Hanna Kocka-Krenz. 

Poznań był stolicą Polski, gdy przebywał w nim książę. 

— To był czas władcy wędrującego. Mieszko | ustanowił ośrodki 
władzy w kilku grodach w sercu Wielkopolski. Były to Gniezno. Poznań 
i Ostrów Lednicki. Później dołączył do nich Giecz. Wszystkie oddalone 
były od siebie o 1 dzień drogi — wyjaśnia prof. Hanna Kocka-Krenz. 

Wiedza archeologów dotycząca wczesnośredniowiecznego Pozna- 
nia jest wciąż niepełna. W wyniku żmudnych prac odkrywkowych 
udało się zbadać południową część pallatium, czyli rezydencji książę- 
cej. W tej części mieściło się wejście. za nim wyodrębnione pomiesz- 
czenie, z którego można było dóstać się do. najprawdopodobniej, 
królewskiej sali. Archeolodzy nie określili jeszcze gabarytów pallatium, 
które usytuowane jest w południowej części grodu. Być może uda im 
się tego dokonać do połowy listopada, gdy zakończą pracę. Szacuje 
się. że budynek miał około 30 m długości. Na zwłokę wpływa jeszcze 
konserwacja gotyckiego kościoła NIMP, pod którym. jak okazuje się. 
zalega zasadnicza część rezydencji. Intuicja badawcza każe spodziewać 
się w tym miejscu kaplicy. gdzie książę wraz z dworem wysłuchiwał 
mszy św. Pomieszczenie mogło mieć kształt rotundy z absydą, jak 
w Lednicy. 

jo 
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POSZUKIWANIA 


Wiele przedmiotów, które chciałem pozyskać do muzeum było nadal w codziennym 
użytku. Choćby blaszki do pieczenia chleba wykonane z blachy duraluminiowej 
zbiorników rakiety V-2, która wybuchła 20 kwietnia 1944 r. 


4 2 


Takie przedmioty znaleziono w miejscach 
wybuchów. Są do tej pory użytkowane przez 
okolicznych mieszkańców 


Siedlecka kolekcja elementów „cu- 
downej broni” Hitlera powstała 
dzięki przypadkowemu spotkaniu w 
autobusie. Kiedy wracałem z Serpe- 
lic, przysiadłem się do Kazimierza 
Andruszkiewicz. W czasie wojny 
uczestniczył on w pozyskiwaniu dla 
konspiracji szczątków wybuchającej 
broni koło Sarnak. 


Obiecał przywieźć do muzeum w Siedla- 
cach zabytek rakietowy. Obietnicę spełnił. To 
był pierwszy eksponat z kolekcji, która nadal 
się rozrasta. > 

Najwięcej części rakiet balistycznych V-2 
pożyczyłem od prywatnych właścicieli, kiedy 
przygotowywałem się do wystawy „Amia Krajo- 
wa” i „Czas walki, czas nadziei”, Objeżdżaliśmy 
wsie po obu stronach Bugu. Rolnicy chętnie 
wyciągali ze schowków rakietowe szczątki, go- 
spodynie użyczały aluminiowe garnki, zubaża- 
jąc kuchenną zastawę na czas trwania wystawy. 
Najtrafniej sytuację i atmosferę określiły prakty- 
kantki, które jednego dnia nam towarzyszyły. 
Stwierdziły, że całe życie mogłyby tak pracować. 
Wszystkie „zdobyte” przez nas przedmioty po- 
chodzą z rakiet. Tylko jeden „wykopek” okre- 
ślono początkowo jako część bomby latającej 
V-1. Późniejsze relacje większości osób wska- 
zywały jednak, że to V-2. 


Skarby ze złomowiska 


Przekonałem się osobiście, co znaczy 
potęga słowa drukowanego. Gdy do ofiaro- 
dawców przyjechałem z katalogiem wysta- 
wy, w którym umieściłem ich nazwiska, to 
usłyszałem. że na strychu może być więcej 
interesujących mnie przedmiotów. Pozwolo- 
no mi wejść na ten strych, a tam ho, ho. ho! 

Kilka lat temu bogatym źródełkiem były 
także złomowiska. Dowiedziatem się, że 
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« w Męteninie rozebrano sta- 

rą kuźnię i uporządkowa- 

no teren wokół szkoły, a 

niepotrzebne graty wy- 

wieziono na skup złomu 

w Platerowie. Znaleźliśmy 

w stosie żelastwa cztery 

przedmioty: kotnierz mocują- 

cy przewód paliwowy wykonany 

w zakładach Zeppelina (kod 

„ewm”). aluminiowy przewód pali- 

wowy z dwoma kotnierzami mocującymi 

z doskonale zachowanymi numerami mon- 

tażowymi, fragment aluminiowego przewo- 

du z zachowanym stemplem „Waffen Aro 

t IIWaA 182” i stalową butlę na sprężone 
powietrze. 

Mieszkańcy Mętenina powiedzieli mi. że 
powinienem jeszcze szukać zbiornika spawane- 
go ze stalowych blach. przypominającego 
kształtem jajo. To był zbiomik na perhydrol 


Garnki, rurki 
i cudowne bronie 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


(wodę utlenioną) z instalacji gazogeneratora. 
Nie udało mi się go odnaleźć w stosie starych 
parników. Poprosiłem, by powiadomiono 
mnie o czasie załadunku złomu do wagonu. 
Mimo solennych obietnic, wiadomości się nie 
doczekałem. Gdy następnym razem prze- 
jeżdżałem przez Platerów. plac był pusty. 


Z wykrywaczem na V-1 


Poszukiwania z wykrywaczem metali 
prowadziliśmy wokół zachowanych lejów w 
Gołowierzchach, Kózkach, Kisielewie, Krupi- 
cach. Jadwisinie, Dratliewie i w innych 
miejscach. gdzie leje po wybuchach zostały 
zasypane: w Pliszkach. Łukowie, Stanach 
Dutych. Nazbieraliśmy trochę skrawków sta- 
lowych i aluminiowych jednoznacznie po- 
twierdzających, że coś z „cudownych broni” 
w tych miejscach wybuchło. Bowiem lasy, 
pola lub łąki były pozbawione różnych go- 
spodarskich metalowych śmieci. Były tylko 


Poszukujemy materialnych śladów wybuchu wokół leja napełnionego wodą w Gołowierzchach 


fragmenty bez wątpienia kojarzące się z już 
wcześniej wypożyczonymi przedmiotami. 

Wykopaliśmy tylko dwa ciekawsze frag- 
menty. W Krupicach wyjęliśmy z dołka na- 
pełnionego wodą fragment przewodu pali- 
wowego z sitkiem. Początkowo zakwalifiko- 
waliśmy go jako V-1. Jednak po późniejszym 
nagraniu relacji wszystkich starszych miesz- 
kańców tej wsi okazało się, że w tym miej- 
scu spadł silnik rakiety, która wybuchła w 
powietrzu. Natomiast w lesie Lipowiec koło 
Sarnak trafiliśmy wśród różnych kawałków 
na zębatkę przekazującą napęd z serwomo- 
toru na brzechwę steru aerodynamicznego. 
Przedmiot żywo przypominający ilustracje 
Meldunku Specjalnego 1/R z 12 VII 1944 r. 
przesłanego do Anglii przez wywiad Armii 
Krajowej. Tylko nieco był skorodowany. 

Po urządzeniu wystaw, wykorzystywałem 
każdą okazję, by zdobyć więcej wiadomości lub 
namierzyć nowe przedmioty, o których wcze- 
śniej nie wiedziałem. Podczas każdego pleneru 
fotograficznego organizowanego przez An- 
drzeja Rucińskiego z Miejskiego Ośrodka Kultu- 
ry w Siedlcach zbaczałem na rakietowy szlak. 
Mimo irytacji komisarza pleneru często rzucałem 
fotografowanie roślinek i innych przyrodni- 
czych wspaniałości, a tropiłem złom. Nierzad- 
ko wtedy słyszałem: „Panie, tu 
już był taki facet z siedleckie- 
go muzeum!” A jednak z 
każdym wyjazdem coś 
przybywało. Na przykład 
Wiktor  Gumieniak z 
Ogrodnik zawsze miał dla 
mnie nową wiadomość. 


„Portret” rakiety V-1, która wybuchła 
w Dratniewie: butla służąca za gong 
przeciwpożarowy, szufelka z blachy 
zbiornika, rurka z instalacji chłodzenia silnika 
i wykopki z obrzeża leja po wybuchu 


Ale nie zawsze udawało mi się coś do 
muzeum pożyczyć. Wiele przedmiotów 
było nadal w codziennym użytku. Choćby 
blaszki do pieczenia chleba wykonane 
z blachy duraluminiowej zbiorników rakiety 
V-2, która wybuchła 20 IV 1944 r. w Ogrodni- 


kach jako pierwsza na Podla- 
siu. Mogłem zabytki tylko sfo- 
tografować. a na otarcie tez 
dostałem... torebkę truskawek. 


Wybuchu nie było 


Najbogatszym okresem 
w pozyskiwaniu wiadomości na 
temat prowadzonych na Pod- 
lasiu prób z tajemniczą nie- 
miecką bronią było dla mnie 
drugie półrocze 2001 roku. Za 
stypendium przeznaczonego 
na ten cel przez Zarząd Miasta 
Siedlce przepenetrowałem te- 
ren trzech województw, od 
skrajnego wybuchu w Łukowie 
(woj. lubelskie), poprzez woje- 
wództwo mazowieckie, do 
najdalej na północ wysunięte- 
go miejsca w Brańsku (woj. 
podlaskie). Badatem głównie 
sarnacki kierunek strzelań. 


Przy okazji zajrzałem też dla 
porównania w okolice Dęblina. 
Szukałem podanych w literatu- 
rze dwóch wybuchów: w Dą- 
brówkach i Wólce Klasztornej. 


Pierwszy, jak się okazało podczas rozmowy z 
mieszkańcami Dąbrówek, należy umieścić na 
tąkach Starej Wsi obecnie przynależących ad- 
ministracyjnie do Kozienic. Natomiast w Woli 
Klasztornej (tak bowiem brzmi właściwa nazwa 
tej wsi) oraz sąsiednim Sieciechowie i Opac- 
twie nikt z pamiętających wojnę nie słyszał o 
żadnym wybuchu. Wszyscy natomiast pokazy- 
wali, z którego toru i którego dnia Niemcy 


POSZUKIWANIA 


ostrzeliwali Rosjan przez Wisłę pociskami z 
„Grubej Berty”. 

Podczas poszukiwań zdarzały się i humo- 
rystyczne sytuacje. Próbowano zaintereso- 
wać mnie aluminiową rurą z mleczarni lub 
urządzeniem elektrycznym z napisem „Made 
in Poland”. Innym razem rozmówca z Krupic 
powiedział, że sam posiada czajnik z alumi- 
niowej blachy rakietowego pochodzenia. 
Kilka dni później specjalnie do tej wsi poje- 
chałem. Wszak dotąd miałem w rękach garn- 
ki, rondel, kubki, patelnię, blaszki do wypie- 
ków wykonane z blachy zbiomików V-1, a 
czajnika jeszcze nie widziałem. Zobaczyłem go 
stojącego na kuchni. Był rzeczywiście imponu- 
jący. Miał wybitą pojemność 10 litrów i 
nazwę producenta „OLKUSZ”... Wcześniej 
tej samej firmy kubek przyniesiono mi z po- 
dwórka w Słochach Annopolskich. 

Zdjęcia: autor. archiwum autora 
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FORTYFIKACJE 


Poszukiwacze skarbów są przekonani, że zamurowaną komorę celowo wypełniono 


Kopuły Pz.W. 717 


piachem, aby ukryć tam dzieła sztuki 


Międzyrzecki Rejon 
Umocniony «z. 


KRZYSZTOF MRÓWKA 


Po obejrzeniu Pętli Boryszyńskiej ruszamy na północ. Pierwszy, odcho- 
dzący od Głównej Drogi Ruchu w prawo korytarz, prowadzi do Pz.W. 
714. Jest to jednokondygnacyjny obiekt, do którego prowadzi metalo- 
wa klatka schodowa, tzw. trójbieżna z mini spocznikami na rogach, 
zbudowana wokół szybu windy. Jednak schody te są poważnie skoro- 
dowane, poruszanie się po nich jest bardzo niebezpieczne. 


Uzbrojenie obiektu stanowiły km-y 
w kopułach 20P7, 60P8, za płytą pancerną 
7P7, moździerz MI9 w kopule 424P9 
i miotacz ognia z pierścieniem pancernym 
420P9. Był także wyposażony w kopułę 
obserwacyjną 23P8. Z pancerzy zachowała 
się płyta 7P7, kopuła miotacza ognia 
i fragment kopuły obserwacyjnej. Po obej- 
rzeniu Pz.W. 714 wracamy na GDR i kieru- 
jąc się w prawo, po 50 m napotkamy 
korytarz prowadzący do dworca i panzer- 
werku Nord. Natomiast idąc dalej na północ. 
po obu stronach korytarza, na wysokości 
około 1,8 m od ziemi, możemy zauważyć 
otwory na ładunki wybuchowe pozwalające 
na zaciśnięcie tunelu, w razie opanowania 
jego części przez wroga. Były one drążone 
przy ważniejszych dworcach i rozjazdach. Po 
przejściu 400 m napotykamy kolejny rozjazd, 
na którym skręcamy w lewo do Pz.W. 766 i 
dochodzimy do dużych pomieszczeń koszaro- 
wych oraz szybu komunikacyjnego 
z betonowymi spiralnymi schodami i windą 
w środku. Taka konstrukcja klatki schodowej 
pozwalała na szybsze i sprawniejsze prze- 
mieszczanie żołnierzy. PZ.W 766, do którego 
z zewnątrz prowadzą dwa wejścia. jest 
obiektem dwukondygnacyjnym. z kopułą 
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20P7. miotaczem ognia i płytą pancerną 
7P7. W tym miejscu 28.07.1991 r. zginął 
tragicznie nieostrożny. 20-letni mieszkaniec 
Poznania zwany Dudusiem. 

Po obejrzeniu panzerwerku wracamy do 
GDR. kierujemy się w lewo, by po 100 m 
dojść do dworca Konrad. Tam idąc w prawo 


dochodzimy do wartowni 


— strzelnicy wbudowanej w ścianę. Da- 
lej idziemy do Pz.W. 715, a następnie 
Pz.W. 713. Bardzo dobrze zachowany 
obiekt 715 jest dwukondygnacyjny i pro- 
wadzi do niego metalowa klatka schodowa 
(trójbieżna). pośrodku której znajdował się 
szyb windy. Na schodach należy zachować 
szczególną ostrożność. gdyż nie są zabez- 
pieczone poręczami. Uzbrojenie obiektu 
stanowiły miotacz ognia oraz km-y w ko- 
pule 20P7 i za płytą 7P7. Natomiast Pz.W. 
713 jest jednokondygnacyjnym obiektem 
poważnie uszkodzonym wybuchem. Posia- 
dał km-y w kopułach 20P7, 60P8. za płytą 
7P7, moździerz, miotacz ognia i kopułę 
obserwacyjną 23P8. Do dzisiaj zachowała 
się kopuła obserwacyjna i jedyna cała na 
MRU kopuła 3-strzelnicowa 60P8. 


Po obejrzeniu obu panzerwerków wra- 
camy na dworzec Konrad i skręcamy 
w prawo. Po pokonaniu 500 m dochodzi- 
my do kolejnego dworca - Ida (czasem 
używana jest też niewłaściwa nazwa Inga). 
Tam kierujemy się w prawo, a na kolejnym 
rozwidleniu idziemy prosto (w prawo od- 
chodzi ślepy korytarz długości 400 m do 
nie wybudowanego panzerwerku). Po oko- 
ło 800 m dochodzimy do Pz.W. 783. jedy- 
nego w Grupie Warownej Friesen. Po drodze 


mijamy ciekawą strzelnicę, 


wbudowaną w lewą ścianę korytarza. 
Dalszy odcinek czasami bywa zalany wodą, 
dlatego dobrze jest zabrać ze sobą buty 
gumowe. Pz.W. 783 jest małym, dwukon- 
dygnacyjnym obiektem wyposażonym w ko- 
pułę 20P7 (zdemontowaną) i płytę 7P7. 

| znów wracamy do GDR i idziemy na 
północ. Po przejściu około 1000 m do- 
chodzimy do dworca Heinrich, z którego 
w prawo prowadzi korytarz do Grupy Wa- 
rownej Scharnhorst. W jej skład wchodzą 
panzerwerki 716, 716a oraz 717. Po przejś- 
ciu tym korytarzem 700 m skręcamy w prawo 
i po 400 m napotykamy koszary Pz.W. 716. 
Jest to dwukondygnacyjny obiekt z beto- 
nową klatką schodową (dwubieżną). Scho- 
dami wychodzimy na korytarz komunika- 
cyjny drugiej kondygnacji obiektu, który 
kończy się zamurowaną ścianą. W tym 
właśnie miejscu miało znajdować się wej- 
ście do planowanej izby fortecznego dział- 


ka przeciwpancernego (niem. Pak). o czym 
do niedawna informował oryginalny nie- 
miecki napis „Pack-Kasomatten”. Nazwa 
z nieznanych przyczyn napisana była z błę- 
dem. ale jednoznacznie mówiła o przeznacze- 
niu pomieszczenia. W górnej kondygnacji 
mieściły się km-y w kopułach 20P7 i za płytą 
7P7, moździerz. miotacz ognia oraz kopuła 
obserwacyjna 438P01. Ten duży panzerwerk 
nie posiadał wyjścia na zewnątrz (wydostać 
można się przez wysadzoną kopułę 20P7). 
Wejście do obiektu stanowił Pz.W. 716a — 
mały, dwukondygnacyjny obiekt, wyposażo- 
ny w kopułę 20P7 i płytę 7P7. 

Wracamy korytarzem, którym szliśmy od 
dworca Heinrich w kierunku G.W. Scham- 
horst i skręcamy w prawo, w kierunku 
Pz.W.717. Po lewej stronie mijamy korytarz. 
prowadzący do niewykończonego obiektu 
(prawdopodobnie miał to być Pz.W. 718) 
i dochodzimy do koszar Pz.W. 717, Jest bar- 
dzo dobrze zachowany. podobny do Pz.W. 
716, posiada jednak wyjście na zewnątrz, 


ma też zachowane wszystkie pancerze. 


Na górnej kondygnacji warto zobaczyć 
wnętrza kopuł oraz moździerz M19 w kopule 
424P01. Tą grupą warowną zarządzała kiedyś 
firma „Pro Nature”, która obiekt odnowiła i 
zakonserwowała. Po obejrzeniu ponownie 
cofamy się do dworca Heinrich, aby zobaczyć 
zaplecze z szybem dla nigdy nie wybudowa- 
nego Pz.W. Al — 5 (stoi tam wysoki zbiomik 
na wodę). Wychodząc z dworca mijamy so- 
lidną kratę i kierujemy się dalej na północ. Po 
500 m dochodzimy do dworca Gustaw, po 
lewej stronie znajduje się korytarz do niewy- 
kończonego panzerwerku wejściowego (Pz.W. 
755). Obiekt ten posiada wybudowaną spi- 
ralną klatkę schodową i był wykorzystywa- 
ny jako szyb wentylacyjny, czego dowo- 
dem są resztki potężnego wentylatora. 

Jeszcze raz cofamy się do GDR, skręca- 
my w lewo i po 1000 m dochodzimy do 
dużego dworca Friedrich, Tam. po prawej 
stronie znajdują się pomieszczenia socjalne 
z toaletą. Z dworca idziemy w prawo do 
Grupy Warownej Gneisenau, którą stano- 
wią Pz.W. 719 i 720. Obiekt 719 — lustrza- 
ne odbicie Pz.W. 717, lecz z wysadzonymi 
kopułami 20P7, znajduje się pod opieką 
firmy turystycznej „Małgorzata”. Natomiast 


Wjazd główny do podziemi 


Pz.W. 720 różni się od Pz.W. 717 obetono- 
wanymi od czoła kopufami. Wediug zamie- 
rzeń niemieckich projektantów miał to być 
tzw. „milczący panzerwerk”, który powinien 
otwierać ogień od tyłu, dopiero po przeła- 
maniu przez wroga bardziej wysuniętych 
panzerwerków. Betonowa osłona na kopu- 
łach zwiększała jednocześnie ich wytrzyma- 
łość na pociski artyleryjskie. 

Z dworca Friedrich lewym korytarzem 
możemy dojść do dworców Ludwig i A64, 
za tym ostatnim znajduje się główny wjazd 
do podziemi. Został on 


wysadzony przez Niemców w 1945 r., 


dowodem na to jest znaczne zniszczenie 
stropu. Sam wjazd odremontowali Rosjanie 
wkrótce po zdobyciu umocnień. Do począt- 
ku lat 80. „turyści” wjeżdżali tędy do pod- 
ziemi samochodami. Aby temu zapobiec 
wykopano przed wjazdem głównym po- 
przeczny rów. Zagrodził on, co prawda drogę 
samochodom, ale podczas robót uszkodzono 
system odwadniający i większość korytarza 
wejściowego wypełniła się wodą. Po jakimś 
Czasie rów zasypano, odwodnienie udrożnio- 
no, a wjazd zabezpieczono kratą, która znaj- 
duje się tam do dziś. 

Po raz kolejny wracamy do GDR i kie- 
rując się na północ, po 800 m dochodzimy 
do dworca Emma. z którego w lewo pro- 
wadzi korytarz do niewykończonego Pz.W. 
744. Wybudowany szyb wykorzystywano 
do wentylacji podziemi. Około 500 m za 
Emmą znajduje się kolejny dworzec — Dora, 
od którego idziemy w prawo do Grupy 
Warownej York z tzw. Pętlą Nietoperską. Ta 
grupa warowna składa się z Pz.W. 726, 
724. 722. 721 i 727, natomiast Pętla 
Nietoperska to zaplecze niedokończonej Ba- 
terii Pancernej nr 8. Jednak. aby do niej 
dojść musimy pokonać fragment korytarza 
przed dworcem Martha. Ponieważ nie był 
on wykończony a w korytarzu znajduje się 
woda. przejście wymaga pewnej sprawności 
i gumowych butów. Z dworca Martha idąc na 
wprost dochodzimy do Pz.W. 726, którego 


koszary nie zostały wykończone 


i są zalane wodą. W latach 70. w szybie 
były drewniane, prowizoryczne schody. 
obecnie nie istniejące, którymi moż- 
na było dojść do obiektu. Naziemna 
część została wykończona i składa się 
z trzech kondygnacji i kopuły 20P7. w 
której do lat 90. były zamontowane 
dwie lawety z jarzmami kulistymi na 
karabiny maszynowe MG34. Jedna 
laweta jest obecnie eksponowana w 
Lubuskim Muzeum Wojskowym 
w Drzonowie, natomiast losy drugiej 
nie są mi znane. Obecnie do panzer- 
werku można się dostać tylko od góry 
przez wejście awaryjne. 

Z dworca Martha prowadzi rów- 
nież korytarz do pozostałych obiek- 
tów Grupy Warownej York. Po przejś- 


- FORTYFIKACJE 


Pz. W. 720 — tzw. milczący panzerwerk 


ciu 500 m dochodzimy do rozjazdu, skręcamy 
w lewo i dochodzimy do Pz.W. 724. Obiekt 
ten wraz z koszarami jest identyczny z Pz.W. 
717, lecz w części naziemnej ma wysadzoną 
jedną kopułę 20P7. Kilka lat temu na dział- 
ce fortecznej 


wybudowano drewnianą wieżę 
widokową. 


Roztacza się z niej piękny widok na 
okolicę, a wprawne oko miłośnika fortyfi- 
kacji dostrzeże linię „zębów smoka” oraz 
zarośnięte pagórki z bunkrami. Panzerwerk 
ten obecnie jest wykorzystywany przez pra- 
<cowników stacji chiropterologicznej w Kę- 
szycy, jako wejście do systemu. 

Po zwiedzeniu obiektu wracamy do 
wspomnianego rozwidlenia i kierujemy się 
w lewo. Na kolejnym skrzyżowaniu droga 
na wprost prowadzi do Pętli Nietoperskiej, 
a w lewo — do dwóch panzerwerków. 
Pierwszy z nich to Pz.W. 722, podobny do 
Pz.W. 726, lecz wysadzony. Posiada inny 
rozkład zaplecza technicznego przy szybie 
i brakuje mu klatki schodowej. Drugi to 
Pz.W. 721, identyczny z Pz.W.717. W ko- 
pule obserwacyjnej dobrze zachowały się 
elementy peryskopu. Ponownie wracamy 
do rozwidlenia i ruszamy w prawo, do Pętli 
Nietoperskiej. Są tu rozjazdy, mijanki 
i duże hale. które miały być zapleczem 
i magazynem amunicji dla Baterii Pancer- 
nej nr 8. Na końcu pętli wybudowano 
duży. podwójny obiekt A8 West i A8 Ost 
z rozbudowaną częścią koszarowo — tech- 
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niczną. Obiekty te nigdy nie zostały ukoń- 
czone, jedynie w szybie A8 West wykonano 
klatkę schodową. Obok szybu znajduje się 
interesujące pomieszczenie. Prowadzący do 
niego korytarz zamurowano ceglaną ścian- 
ką, wzmocnioną trzema żelbetowymi belka- 
mi. Obecnie ścianka jest rozebrana, a po- 
mieszczenie wypełnione piachem. Badacze 
podziemi MRU twierdzą, że 


podczas budowy zawalił się strop, 


i do komory zaczął sypać się piach. Aby 
nie zasypywał korytarza wykonano przegro- 
dę z tych trzech belek i cegieł. Poszukiwacze 
skarbów są przekonani, że zamurowaną ce- 
glaną ścianą komorę celowo wypełniona 
piachem, aby ukryć tam dzieła sztuki. 

Po obejrzeniu Grupy Warownej York. 
przez dworzec Martha wracamy do GDR 
i idziemy w prawo. Po kilkuset metrach 
wchodzimy na duży dworzec Caesar. Znaj- 
dującym się na jego początku korytarzem 
w lewo dojdziemy do dworca A63, zakoń- 
czonego zawałem. Do tej pory nie wiado- 
mo, czy zawał jest sztuczny, bo coś za nim 
ukryto. czy powstał naturalnie w skutek 
przerwania prac budowlanych. Wiadomo 
natomiast, że w tym miejscu planowano 
wjazd do podziemi. Przed dworcem A63 
wybudowano Pz.W. 728. To obiekt mocno 
zniszczony z uszkodzoną metalową klatką 
schodową, posiadał kopułę 35P8 i płytę 
km-u 10P7 (obie zostały zdemontowane). 

Na końcu dworca Caesar prawym ko- 
rytarzem dojdziemy do kolejnego dworca 
— Nordpol. Około 100 m przed nim po 
prawej stronie znajduje się krótki korytarz 
prowadzący do Pz.W. 730. Obiekt został 
wysadzony (z pancerzy zachowała się płyta 
7P7), ma zniszczoną metalową klatką scho- 
dową (trójbieżną) zbudowaną wokół okra- 
towanego szybu windy. W latach 50., nad- 
miernie załadowana przez szabrowników 
klatka windy zerwała się i spadła w dół 
szybu, gdzie spoczywa do dziś. 

Z dworca Nordpol w prawo prowadzi 
korytarz do Pz.W.727, natomiast na wprost — 
do całej grupy obiektów, sygnowanej napi- 
sami na ścianie. Miały to być Pz.W. 729, 
729a, 731, A13, A14. Jeszcze w latach 80. 
korytarz prowadzący do tych obiektów był 
zalany wodą po sam strop i jego penetracja 
była niemożliwa. Obecnie 


poziom wody opadł 


odsłaniając kilkaset metrów korytarza. 
Warto tam obejrzeć na stropie i ścianach 
liczne nacieki o fantazyjnych kształtach. 
Ponieważ korytarz ten delikatnie opada 
w dół, poziom wody w jego dalszej części 
podnosi się. Od badaczy nurkujących w ko- 
rytarzu wiadomo, że są tam rozjazdy. lecz 
wspomniana grupa obiektów nie została 
wykonana. Wracamy do dworca Nordpol 
i idziemy w kierunku Pz.W. 727. Niecałe 
400 m przed Pz.W. 727 znajduje się zaśle- 
piony korytarz, a napisy na ścianach infor- 
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mują. że miał prowadzić do obiektu A12. 
Mimo licznych prób rozkuwania ściany. nie 
wiadomo. czy obiekt ten był wybudowany 
i zamaskowany. czy tylko został zaplano- 
wany. Pz.W. 727 jest lustrzanym odbiciem 
Pz.W. 717 z dobrze zachowanym szybem, 
betonową dwubieżną klatką schodową oraz 
dolnymi kondygnacjami. Najwyższa kon- 
dygnacja została w dużym stopniu wysa- 
dzona podczas odzysku pancerzy, z któ- 
rych zachowały się tylko kopuła moździe- 
rza 424P01, pierścień miotacza ognia 420P9 
i płyta km-u 7P7. Obiektem tym można 
wydostać się na powierzchnię. 

Wracamy do GDR i na dworcu Caesar 
skręcamy w prawo. Po 500 m dochodzimy 
do dworca Bertha, skąd w lewo prowadzi 
korytarz do Pz.W733. Jest to jednokondy- 
gnacyjny obiekt identyczny z Pz.W 728, 
mocno wysadzony — z pancerzy zachowała 
się jedynie płyta 10P7. W połowie dworca 
Bertha prawy korytarz prowadzi do Pz.W. 
732, jednak poziom wody w korytarzu 
często przekracza 0.5 m i utrudnia jego 
zwiedzanie. Obiekt posiadał półkoputę 
2P7, kopułę 20P7. kopułę obserwacyjną 
23P8, miotacz ognia i kopułę moździerza 
424P01. Ten jednokondygnacyjny panzer- 
werk, w znacznym stopniu został wysadzo- 
ny. a z elementów pancernych 


zachował się jedynie pierścień 
miotacza ognia. 


Z dworca Bertha w lewo korytarz prowa- 
dzi do dworca A 62, który miał być zakończo- 
ny wjazdem E62. Wybudowano tu też kory- 
tarz odwadniający system z wyjściem ewaku- 
acyjnym dla załogi. Ponieważ po 1945 r. nie 
spełniał on swojego zadania, aby nie dopu- 
ścić do zalania pozostałych korytarzy — wybu- 
dowano ceglaną. metrowej wysokości tamę. 
Obecnie poziom wody zmienia się, ale pene- 
tracja korytarza i dworca A 62 możliwa jest 
tylko w wysokich gumowych butach. Z dwor- 
ca Bertha podążamy na północ do ostatniego 
już dworca — Otto. z którego w prawo prowa- 
dzi korytarz do Pz.W. 736. Jest to duży, 


Rozjazd na Pętli Boryszyńskiej 


dwukondygnacyjny obiekt z betonową klat- 
ką schodową (dwubieżną), posiadał kopu- 
ły: obserwacyjną 438P01, km-ów 20P7 
i 60P8, moździerza 424P01 oraz płytę km-u 
7P7 i miotacz ognia. Elementy pancerne 
zostały wysadzone, zachował się tylko pierś- 
cień miotacza ognia 420P9. 

Z dworca Otto idąc w kierunku północ- 
nym po 400 m natkniemy się na ceglaną 
ścianę. która kończy Główną Drogę Ruchu. 
Nie wiadomo, czy widniejące na ścianie 
oznaczenie A 15 dotyczy planowanego, czy 
zamaskowanego obiektu. Niecałe 150 m 
wcześniej w lewo odchodzi korytarz do 
ostatniego połączonego podziemnym syste- 
mem panzerwerku o oznaczeniu Pz.W. 739. 
Jest to obiekt średniej wielkości. wyposażony 
był w kopuły 23P8, 20P7, 60P8, 424PO1 
oraz płytę 7P7, która jako jedyna nie została 
wysadzona. Obok części koszarowej obiektu 
znajduje się kanał odwadniający, lecz mimo 
to w korytarzu często zbiera się woda unie- 
możliwiając dotarcie do obiektu. 

Obiekty Pz.W. 730, 732, 733, 736 
i 739 stanowią Grupę Warowną Liitzow — 
ostatnią w systemie korytarzy MRU. Przy- 
pominam, że samodzielne zwiedzanie pod- 
ziemi jest zabronione ze względu na znaj- 
dujący się tu rezerwat przyrody. Przedsta- 
wiony opis może jednak pomóc przy zwie- 
dzaniu systemu z przewodnikami firm „Pro 
Nature” i „Małgorzata” po specjalnych, 
wydłużonych trasach turystycznych oraz pod- 
czas tzw. Dni Otwartych Bunkrów (pierwszy 
weekend lipca), kiedy to podziemia otwar- 
te są dla wszystkich, którzy przy okazji 
zwiedzania wyniosą z nich śmieci. 

Zdjęcia: autor 
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Przysyłacie coraz więcej listów, stąd wniosek, że Wasze wakacyjne wyprawy w 
poszukiwaniu skarbów okazały się bardzo owocne. Tym razem nagradzamy autorów 
dwóch listów, bo oni nie tylko przysłali zdjęcia i rysunki prosząc o identyfikację 
znalezisk, ale również zechcieli się podzielić swoimi wrażeniami z poszukiwań 


Kombatanckie odznaczenie 


Od paru lat jestem zagorzałym grzeba- 
czem w ziemi, niestety nie posiadam własnej 
piszczały (brak funduszy), dlatego też bazuję 
wyłącznie na  wysypiskach poniemieckich, 
które zajadle tropię, a gdy takie znajdę, to 
dopiero jest kopalnia skarbów. Tam można 
znaleźć wszystko, od butelek wszelkiej maści 
po srebra (sztućce. serwetniki), talerze, mone- 
ty aż do odznaczeń włącznie. Właśnie odzna- 
czenia najbardziej mnie interesują, a zwłasz- 
cza wojskowe z czasów Il wojny światowej. W 


tym roku odkryłem kolejne wysypisko śmieci 
poniemieckich, o których wiem tylko ja, i na 
którym wygrzebałem parę ładnych odzna- 
czeń, wśród nich jest jedno, które jest dla 
mnie zagadką. Dlatego postanowiłem wysłać 
wam kserokopię i proszę pomóżcie mi. Chciał- 
bym wiedzieć co to jest za odznaczenie (na- 
zwa niemiecka i polska), z jakiego okresu 
pochodzi i za co było nadawane? 

Grzegorz Kieda 


Jest to niemieckie odznaczenie pamiątko- 
we. prawdopodobnie organizacji kombatanc- 
kiej z okresu międzywojennego. Napis na 
rewersie odznaczenia głosi: „Fir Verdienst im 

r r Kriegsvereins-Wesen', co 

Głristopterńilsby-= znaczy „Za zasługi (dzia- 
łalność) w Stowarzyszeniu 
Kombatanckim”. 


Autor listu otrzymuje 
książkę „Piekło na 
froncie wschodnim”, 
A. Ailsbyego 


Wojskowy widelec 


Podczas tegorocznych wakacji wybra- 
łem się na Mierzeję Wiślaną. wraz ze skon- 
struowanym własnoręcznie wykrywaczem. 
Po tygodniowym pobycie i żmudnych po- 
szukiwaniach znalazłem następujące przed- 
mioty: order przyznany za rany odniesione 
na polu walki (stan nie najlepszy), alumi- 
niowe pudełeczko na prezerwatywy, kawa- 
tek maselnicy, ok. 60 naboi od Mosina. 6 
skorodowanych zaworów od masek przeciw- 
gazowych wz. 38 oraz jedną maskę z pusz- 
ką. magazynek od MP 44, łuskę kalibru 20 
mm bez oznaczeń oraz łuskę kalibru 70 mm. 
dużo konserw aluminiowych. 

Jeszcze jednym ciekawym  znalezi- 
skiem jest łuska bez spłonki od polskiej 
haubicy polowej 75 mm wz. 97 (kupiona 
od znajomego). Ponadto proszę o zidenty- 
fikowanie widelca. Kupiłem go od znajo- 
mego, który znalazł go w piachu na budo- 
wie. Widelec jest ze stali nierdzewnej. 
Widnieją na nim litery .W.S.M”, cyfra 
„42”. wyraz „Rostfrei” co oznacza nie- 
rdzewny oraz niemiecki orzeł. Czy jest to 
wersja wojskowa czy cywilna? 

Tomasz Sokół 


w. Ś.M 
42 
ROSTFREI 
ROSTFEFI owana Ntcheny 


Z narysowanego przez pana kształtu 
wnioskujemy, że jest to jeden z rodzajów 
widelców. które były na wyposażeniu Wehr- 
machtu. Komplet stanowił widelec, nóż i 
łyżka wkładana do pochewki - otwieracza 
konserw. Posiadany przez pana widelec wy- 
produkowany został w 1942 roku o czym 


świadczą wybite cyfry „42”. „WS.M” to 
— oznaczenia _ producenta, 
A UE niestety nie potrafimy 


TAJNE 
BRONIE 
Wi WONI Światówej 
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rozszyfrować tego skrótu. 
Może z któryś z Czytelni- 
ków wie co oznaczają te 
litery? 


Autor otrzymuje książkę 
„Tajne bronie w Il 
wojnie światowej” 

W. Breuera 


Zakończenie proporca 


Zwracam się z prośbą o określenie, udo- 
kumentowanie znalezionego przedmiotu 
(końcówka ze sztandaru wojskowego?). Na 
awersie widoczna jest korona, litery „FW”, 
liść dębu i rok „1813”. Na rewersie widnieje 
korona, litera „W” oraz data .1919”. Liczę na 
pomoc Redakcji w  rozszyfrowaniu mojej 
prośby. Serdecznie pozdrawiam 

Ryszard Kotowicz 


Nie można wykluczyć, że jest to szpic 
proporca. który należał do niemieckiej orga- 
nizacji kombatanckiej. Wykonany został praw- 
dopodobnie w czasach Republiki Weimar- 
skiej. W III Rzeszy posiadałby jakieś elementy 
faszystowskiej symboliki, np. swastykę lub 
orła. Data „1813” ma symbolizować prawdo- 
podobnie rok tryumfu nad Napoleonem, a 
„1919” rok wykonania szpicy proporca. Przy- 
puszczamy także, że jeżeli nie jest to szpic 
Proporca, to może to być pamiątkowo opra- 
wiony Krzyż Żelazny z | wojny światowej lub 
jakiejś wcześniejszej wojny. Może to być więc 
pamiątka z wojny kawalera Krzyża Żelaznego. 


„..dokończenie na str. 43 
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Zanim plecak upowszechnił się w szeregach niemieckiej armii, osłabiając nieza- 
chwianą wcześniej pozycję tornistra, używały go jednostki strzelców górskich 
oraz artylerii 


Żofnierskie tornistry 
plecaki 1939-45 cz. 3 


MASZ BIENEK 


W historii wojskowości nie można chyba znaleźć armii, która posiadałaby na 
łoim wyposażeniu więcej wzorów i odmian tornistrów oraz plecaków niż 
fehrmacht. Podczas Il wojny światowej Niemcy stosowali, według ostrożnych 

szacunków, kilkanaście odmian tornistrów oraz kilkadziesiąt wersji plecaków. 


Przed i na początku wojny osobne 
wzory tornistrów i plecaków produkowano 
la piechoty, oddziałów górskich i artylerii. 
az z biegiem lat wojny pojawiły się 


tomnistra troczono czasem także płachty namiotowe 


jersje tropikalne, a potem oszczędnościo- 
Zazwyczaj plecak. określony według 
laminu jednym oznaczeniem. produ- 
iwano w kilku wariantach, pochodzących 
różnych lat wojny. Nieprawdopodobną 
ręcz mnogość odmian niemieckich torni- 
strów i plecaków można zilustrować na 
przykładzie najbardziej popularnego torni- 
stra wz. 34. Produkowano go w wersji 
z klapą pokrytą skórą z włosiem lub 


h 


Tomister wz. 34 z przytroczonym zwojem koca. jest to 
najpopularniejsza odmiana tornistra tego typu. W jego wnętrzu 
Żołnierz przenosił sznurowane buty, menażkę, konserwowany 
chleb, sweter, skarpety, przybornik do czyszczenia karabinu, 
ręcznik i przybory do mycia i golenia (te wkładane były do 
dużej kieszeni po wewnętrznej stronie klapy), konserwy 

i wszystko to, co poza regulaminową zawartością udało się 
jeszcze wepchać do jego wnętrza. Razem ze zwojem koca do 


z klapą brezentową. Ze skórzanymi szluf- 
kami na klapie lub bez. Z wewnętrzną 
kieszenią na menażkę lub bez niej. Ze 
skórzanymi szelkami lub z pierścieniami, 

za pomocą których tornister dopinano 


"mmm do szelek piechoty (tę drugą wersję 


| określa się jako tornister wz. 39). 
Brezentowe części wykonywano 
w najrozmaitszych odcieniach ziele- 
ni i beżu. Wersja dla oddziałów 
polowo-lotniczych wykonana była, 
| za wyjątkiem futrzanej klapy, w ko- 
| lorze szaroniebieskim (blaugrau). 
i Modele oszczędnościowe miały za- 
|. miast skórzanych wykończeń elemen- 
ty ze sztucznej skóry, a zamiast alu- 
miniowych sprzączek sprzączki sta- 
lowe. Wszystkie wymienione wyżej 
. cechy mogą występować w do- 
wolnych konfiguracjach. np. torni- 
ster wz. 34 w wersji kolorystycz- 
te nej Luftwaffe. z klapą pokrytą 
skórą z włosiem, 


bez kieszeni na menażkę, 


ze skórzanymi szelkami. Tego 
typu rozważania można snuć 
w przypadku każdego niemieckie- 
go plecaka lub tornistra. 

Tornister wz. 34 stanowił uno- 
wocześnioną wersję pierwszowo- 
jennego tornistra wz. 1895. był 
jednak o wiele tańszy. Tornister 
wz. 1895 pomimo to nadal był 
produkowany jeszcze na początku 
lat 40., zresztą kolejną cechą nie- 
mieckiego ekwipunku z okresu Il wojny 
światowej jest zjawisko polegające na tym. 
iż nowe wzory nigdy całkowicie nie wypie- 
rały z produkcji starych wersji — produko- 
wano równolegle kilka wzorów tego same- 
go przedmiotu. 

Pierwszowojenne tornistry produkowa- 
no dla SA oraz innych zmilitaryzowanych 
organizacji. Często całe jednostki, w które 
były one zorganizowane. wcielano do woj. 
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ska i często zachowywały one swój po- 
przedni ekwipunek, podobny do wojsko- 
wego, lecz różniący się nieco od wojsko- 
wych wzorów. Pogłębiało to jeszcze bardziej 
i tak bardzo już złożoną mozaikę najróżniej- 
szych plecaków spotykanych w Wehr- 
machcie. 

Oprócz wz. 1895, wz. 34 i wz. 39 do 
rodziny niemieckich tornistrów należą tak- 
że specjalistyczne modele dla wojsk sani- 
tarnych (z plakietką czerwonego krzyża na 
klapie). dla łączności oraz inne. np. na 
osprzęt wykrywaczy min. Nie były one 
przeznaczone do noszenia rzeczy osobi- 
stych. lecz specjalistycznego ekwipunku, 
narzędzi itp. Oczywiście rzadsze wersje 
także występują w różnych wariantach 
produkcyjnych. | tak plecak wz. 31 prze- 
znaczony był dla oddziałów górskich (Ruck- 
sack 31 fiir Hochgebirgstruppen). występo- 
wał także w wersji z 1943 roku. w której 
części metalowe wykonane były z niskiej 
jakości stali. W jego przestronnym wnętrzu 
przenoszono przedmioty ułatwiające prze- 
życie w nieprzyjaznych. górskich okolicach 
oraz dodatkową żywność i amunicję, która 
ze względu na bariery terenowe nie mogła 
docierać zbyt regularnie. Rzeczy te pako- 


Plecak artylerii (Rucksack fiir Artillerie) jako jedyny 
nie posiadał szelek z przedłużeniami zakończonymi 
hakami, które zaczepiano o ładownice lub inny 
ekwipunek noszony z przodu na pasie głównym. 
Egzemplarz prezentowany na zdjęciu wykonany 
jest z tkaniny w kolorze oliwkowym i pochodzi 

z 1941 roku. Istniały modele bez szelek, przezna- 
czone do dopinania na uniwersalne szelki wz. 39. 
Wersja dla artylerzystów Luftwaffe produkowana 
była w kolorze szaroniebieskim. We wnętrzu 
znajdowała się jedna kieszeń na drobniejsze 
przedmioty, zapinana na dwa guziki 


wano do Inianych. ściąganych sznurkiem 
toreb, wydawanych wraz z plecakiem. Ich 
zawartość oznaczano kolorowymi symbola- 
mi. Pod szeroką klapą, na której 


mocowano nieraz sprzęt wspinaczkowy, 


jak liny lub czekany. strzelcy górscy 
troczyli często pojemnik z maską przeciw- 
gazową. aby nie przeszkadzał w marszu. 
Nie należy go mylić z plecakiem dla 
oddziałów narciarzy, który posiada nieco 
mniejszą, kwadratową klapę. Podczas 
walk na froncie wschodnim plecaki gór- 
skie zaczęto masowo wydawać oddzia- 
łom piechoty, które ze względu na nie- 
możność regularnego dostarczania zapa- 
trzenia musiały zabierać ze sobą zwięk- 
szone ilości amunicji i żywności. Zapo- 
trzebowanie na ten model było tak duże. 
iż często firmy, które przed wojną produ- 
kowały plecaki dla alpinistów, upodobni- 
ły turystyczne modele do wojskowych, 
i rozpoczęły ich produkcje, dlatego też 
obecnie spotyka się plecaki górskie nie- 
raz bardzo różniące się od siebie, wystę- 
pujące w wielu wariantach. Spieszeni ka- 
walerzyści jako tornistrów mogli używać 
troczonych do końskiego siodła sakw wz. 
34. które za pomocą systemu pasków 
można było nosić na plecach. Bardzo 
charakterystyczne plecaki otrzymywali 
saperzy. Wprowadzony w 1941 roku ple- 
<cak szturmowy sapera (Pionirensturmge- 
pack) noszono na szelkach i pasie głów- 
nym. Komplet składał się z trzech toreb, 
z których dwie noszono na pasie, nato- 
miast trzecia zastępowała plecak. W jej 
trzech komorach było miejsce na menaż- 
kę z żywnością. świece dymne oraz duży, 
trzykilogramowy ładunek materiału wy- 
buchowego. 


Zanim plecak upowszechnił się w sze- 
regach niemieckiej armii osłabiając nieza- 
chwianą wcześniej pozycję tornistra. uży- 
wały go jednostki strzelców górskich oraz 
artylerii. W innych rodzajach wojsk z bie- 
giem lat stopniowo coraz większą popular- 
ność zdobywał plecak bojowy. wyposażo- 
ny w integralne szelki skórzane, a później 
także parciane lub w pierścienie do mo- 
cowana na szelkach piechoty. Wraz 
z wprowadzeniem ekwipunku tropikal- 
nego pojawił się plecak w całości wyko- 
nany z tkaniny i brezentu. a wkrótce 
kilka jego odmian wprowadzono do 
produkcji jako wersje oszczędnościo- 
we, które na europejskim teatrze 
działań wojennych szybko wymiesza- 
ły się ze starszymi modelami, wciąż 
wykonywanymi dla wojska przez sieć 
niewielkich prywatnych wytwórni. 
Zdjęcia: archiwum autora 


Plecak tropikalny, używany w Afryce Północnej, 
a potem na całym śródziemnomorskim teatrze 
działań. Za pomocą pierścieni z hakami troczono 
go do szelek piechoty, a przed walką odpinano 
i pozostawiano w taborach. W przypadku braku 
szelek piechoty noszono go na wąskich taśmach 
naramiennych, opracowanych dla tego modelu 


Plecak dla Luftwaffe w kolorze szaroniebieskim i tornister wz. 34 w wersji bez cielęcej skóry na klapie. 
Plecaków używały przede wszystkim polowe dywizje Luftwaffe. Formowano je z nadwyżek personalnych 
lotnictwa by uzupełniły straty wojsk lądowych, zwłaszcza na froncie wschodnim. Walczyły jako zwykła 
piechota, dlatego musiały używać wyposażenia piechoty, jednak produkowano dla nich ekwipunek 

w lotniczym kolorze. Widoczny z lewej tornister to kolejna wersja tego popularnego elementu wyposaż. 


Zdjęcie dokumentalne 


(Niemieckiej Służby Pracy, 
skrajnie zmilitaryzowanej 
organizacji przygotowują- 
<ej rekrutów przed 
wcieleniem do wojska). Na 


DODATEK MILIATENY 


Kolekcjonerzy łusek będą mogli 


| adszań swoje zbiory 
OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


AMUNICJA NIEMIECKA CZ. 5 
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7.92 x 57 mm Mauser, Metallwerk Silberhutte GmbH St Andreasberg, łuska 
72/28 %, 3 partia, 1938 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Silva Metallwerke GmbH Genthin. tuska 72/28 %, 
7 partia, 1939 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Huck Metallwarenfabrik Niirnberg, tuska 72/28 %, 
1 partia, 1937 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Teuto-Metallwerke GmbH Osnabruck, łuska 72/28 %. 
14 partia, 1935 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Polte AG Magdeburg, łuska 72/28 %, 4 partia, 1936 r. 
7.92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Scharfenberg und Teubert Breitun- 
gen. łuska 72/28 %, 16 partia, 1940 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, DWM Lubeck. łuska 72/28 %. 11 partia. 1939 r. 
7.92 x 57 mm Mauser, Zieh - und Stanzwerk GmbH Schleusingen, tuska 72/28 
%, 5 partia, 1937 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Hugo Schneider AG Altenburg, łuska 72/28 %, 
7 partia, 1938 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Waldhoffen Sche, łuska 72/28 %, 
3 partia, 1938 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Munitionsfabrik Woellersdorf Wiedeń. łuska 72/28 %. 
8 partia, 1939 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. Patronen Ziindhutchen und Metallwarenfabrik Schóne- 
beck, łuska stalowa, 3 partia, 1943 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Munitionsfabrik Vlasim, łuska stalowa wzmocniona, 
5 partia, 1942 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. Otto Eberhardt Patronenfabrik Hirtenberg. tuska 
stalowa wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, 2 partia, 1944 r. 


| 7,92 x 57 mm Mauser, DWM Berlin, łuska stalowa wzmocniona, 7 partia. 1942 r. 


7.92 x 57 mm Mauser, Polte AG Magdeburg. łuska stalowa wzmocniona, 
8 partia, 1943 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Polte AG Griineberg, łuska stalowa wzmocniona. 
4 partia, 1944 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Silva Metallwerke GmbH Genthin, łuska stalowa 
wzmocniona, 3 partia, 1943 r. 

7.92 x 57 mm Mauser. Metallwerk Odertal GmbH Odertal. łuska stalowa 
wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, 1 partia, 1945 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. Finower Industrie GmbH Finow, łuska stalowa 
wzmocniona, 6 partia, 1944 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. Fabriqe Nationale des Armes de Guerre Herstal (FN). 
łuska stalowa wzmocniona, 5 partia. 1944 r. 

7,92 x 57 mm Mauser. RWS Niimberg, łuska stalowa wzmocniona, 9 partia, 1943 r. 
7,92 x 57 mm Mauser. Westfalische Metallindustrie Lippstadt. łuska stalowa 
wzmocniona o jednym kanale zapłonowym. 1 partia, 1945 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Waffenwerke Brunn Povażska Bystrica, tuska 72/28 %. 
3 partia, 1944 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Scharfenberg und Teubert GmbH Breitungen. tuska 
stalowa wzmocniona, 5 partia, 1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, DWM Lubeck, tuska 72/28 %, 7 partia, 1942 r. 

7.92 x 57 mm Mauser. Markische Walzwerk GmbH Straussberg, tuska stalowa 
wzmocniona o jednym kanale zapłonowym, 1 partia, 1945 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Dynamit Nobel AG Hannower. tuska stalowa wzmoc- 
niona, 2 partia, 1942 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Huck Metallwarenfabrik Niirnberg, łuska stalowa, 
2 partia, 1941 r. 

7,92 x 57 mm Mauser, Mansfeld AG Rottenburg, łuska stalowa wzmocniona, 
4 partia, 1943 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Metallwarenfabrik Waldhofen Schwerte. łuska stalowa 
wzmocniona, 5 partia, 1943 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Draht - und Metallwarenfabrik Salzwedel. łuska 
stalowa, 3 partia, 1944 r. 

7.92 x 57 mm Mauser, Metallwerk Silberhutten GmbH St Andreas, tuska 
stalowa wzmocniona, 8 partia, 1944 r. 
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Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie _. 


GRZEGORZ FRANCZYK 


Mina przeciwpancerna typu Panzermine 
Aluminium A1(Pz. Mi. A1). 


Lekka mina przeciwpancerna. Korpus 
wykonano z aluminium. Składał się on z 
okrągłego pojemnika mieszczącego ładunek 
materiału wybuchowego oraz zachodzącej 
na niego pokrywy naciskowej. W korpus 
wkręcano trzy zapalniki naciskowe typu DZ- 
35. Po założeniu miny w gruncie poprzez 
wycięcia w pokrywie usuwano zawleczki 
zabezpieczające z zapalników. Zadziałanie 
następowało w wyniku najechania na po- 
krywę naciskową z siłą ok. 180 kilogramów 
na środek lub 60 kilogramów na brzeg. 
Powodowało to uruchomienie elementów 
naciskowych w zapalnikach i w konsekwen- 
cji wybuch miny. 


Panzermine A1 - przekrój 


Panzermine Al - widok ogólny 


materiał: aluminium, 

zapalnik: 3 x DZ-35 

ładunek: 3500 g materiału wybuchowego 
średnica: 300 mm 

wysokość: 120 mm 

waga: 6400 g 


Mina przeciwpancerna gliniana typu 
Panzermine Steingut (Pz. Mi. Steingut). 


Mina przeciwpancerna wykonana z wy- 
palanej gliny. Korpus składał się z części 
głównej mieszczącej materiał wybuchowy i 
dwa zapalniki typu 22-42 oraz pokrywy 
naciskowej. Zapalniki połączone były z de- 
tonatorami mieszczącymi się w dnie ładun- 
ku zasadniczego za pomocą lontu detonują- 
cego. Zadziałanie następowało w wyniku 
najechania na pokrywę naciskową z siłą ok. 
70 - 90 kilogramów. powodując jej wtłocze- 
nie do środka, wyciągnięcie zawleczek z 
zapalników i wybuch miny. Ponieważ korpus 
wykonano z gliny. a w zapalnikach typu ZZ- 
42 obudowy wykonane były z tworzywa 
sztucznego. była trudno wykrywalna przez 
wykrywacze min. Jedynymi metalowymi 
częściami były zawleczki i iglice ze spręży- 
nami w zapalnikach oraz obudowy spłonek 
detonujących. 


Panzermine Steingut 


materiał: glina wypalana 

zapalnik: 2 x 27-42 

ładunek: 7500 g materiału wybuchowego 
średnica: 215 mm 

wysokość: 254 mm 

waga: 10 000 g 


„..dokończenie ze str. 39 


Nieznany herb 


Przesyłam fotografię pewnego herbu 
Proszę, jeżeli będzie to możliwe, o „róż 
szyfrowanie” go. Znajduje się on m 
srebrnej rączce od noża. Niestety ostrze 
nie zachowało się w ziemi tak dobrze, jak. 
owa rączka. Jeżeli będzie to pomocne, to! 
dodam, że została ona znaleziona w okoli- 
cy Wrocławia, a więc na wcześniejszych 
terenach niemieckich. W oparciu o ta 
szukałem (być może niedokładnie) w her- 
barzu niemieckim. Niestety, nie znalazłem 
tego. który mnie interesuje. Z góry dzię- 
kuję za okazaną mi pomoc 
Paweł z Pęgowa 


Nadesłany przez pana herb jest bardzo 
podobny do herbu rodu von Senden und 
Bibran. Rodzina ta miała swoje dobra Ww 
okolicach Szprotawy, Chojnowa i Lwówka 
Śląskiego. 


Destrukt karabinu 


Jestem waszym stałym czytelnikiem. 
choć w praktyce nie zajmowałem się pa 
szukiwaniami. Ostatnio „wpadł” mi w ręce 
egzemplarz — destrukt takiego oto karabi 
nu. Nie posiadam jeszcze katalogów uzbro: 
jenia i w związku z tym zwracam 
prośbą o pomoc w identyfikacji tego „zi 
leziska”. Zasyłam zdjęcie i proszę o pomo 


Jest to austro-węgierski karabin Mani 
cher wz. 1889. 
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ADOSŁAW SZEWCZYK 


erwonej. 


Rosjanie woleli sprzęt rodzimej produk- 
cji, który wtedy był już produkowany seryj- 
nie oraz sprawdzone konstrukcje. jak ame- 
_[ykański M4 Sherman i brytyjsko-kanadyjski 


Pierwsze egzemplarze tego brytyj- 
skiego czołgu wyprodukowano w stycz- 
niu 1943 r. Trzy wersje (Mk I-III) uzbro- 
jone były w armatę kalibru 57 mm, ale 
w 1943 r. zdecydowano. że potrzebna 
est cięższa armata. Wybrano działo kali- 
u 75 mm i pierwsze tak uzbrojone 
ołgi Cromwell Mk IV zostały przekaza- 
ie armii brytyjskiej w październiku 1943 
Działo to było standardowym uzbroje- 
ilem, aż do wersji Mk VIII, która została 
izbrojona w haubicę kalibru 95 mm. Do 
I5RR w ramach Lend-lease w 1944 r. 
jrzysłano sześć czołgów Cromwell Mk 
l. Dowództwo radzieckie nie zdecydo- 
wało się jednak na zamówienie ich, praw- 
lopodobnie dlatego, że nawet produkcja 
a potrzeb armii brytyjskiej była niewy- 
Fczająca. Z dostępnych informacji wy- 
a, że Cromwelle nie zostały użyte bo- 
jowo na froncie wschodnim. Na pewno 
były poddane testom na poligonie w Ku- 
bince pod Moskwą. 


Vśród całej rzeszy czołgów i innych wozów bojowych wysyłanych 
lo ZSRR w ramach Lend-lease znalazły się również pojedyncze 
gzemplarze zachodnich konstrukcji. Pochodziły one z tzw. partii 
gnalizacyjnych i mimo, że w kilku przypadkach byty to najno- 
ocześniejsze konstrukcje zachodnie nie znalazły uznania w Armii 


Jeden z egzemplarzy z partii informa- 
cyjnej zachował się do dziś i znajduje się 
w zbiorach muzeum w Kubince pod Mos- 
kwą. 


Valentine Bridgelayer 


Masowo dostarczane brytyjskie i kana- 
dyjskie (produkowane na licencji angiei- 
skiej) czołgi Valentine były bardzo chwa- 
lone przez dowództwo radzieckie. Prawdo- 
podobnie dlatego zdecydowano się na za- 
mówienie próbnej partii czołgów mosto- 
wych zbudowanych na podwoziu 
Valentine. Pojazd ten skonstruowany zo- 
stał w 1943 r. W 1944 Armia Czerwona 
otrzymała 25 mostów nożycowych Valenti- 
ne Bridgelayer o długości przęsła 10 m. 
Dostarczono je przez Daleką Północ. W 
nomenklaturze radzieckiej otrzymał on 
oznaczenie Mk III M. W dostępnych mate- 
riałach nie wspomina się o ich zastosowa- 
niu bojowym. Jeden pojazd tego typu za- 
chował się w zbiorach muzeum na Kubin- 
ce. 


M5 Stuart 


Czołg M5 był modyfikacją czołgu M3 
napędzaną dwoma silnikami Cadillaca. Wy- 
różniał się podniesioną płytą tylną. przykry- 
wającą zdwojone silniki. W porównaniu z 


Nowe silniki zastosowane w M5 pracowały znacznie ciszej i nie sprawiały problemu 
z rozruchem w niskich temperaturach 


Niedocenione na 


Dane czoigu lekkiego M5 Stuart 
Masa 15.5 t 

Uzbrojenie armata kal. 37 mm, 
Prędkość max. 50 km/h 

Zasięg 160 RM 


wcześniejszymi czołgami M3 wóz M5 miał 
udoskonalony. całkowicie spawany kadłub z 
pochyloną przednią płytą, zmienione poło- 
żenie i wielkość włazów do przedziałów 
kierowania. Nowe silniki odznaczały się 
znacznie cichszą i pewniejszą pracą w niż- 
szych temperaturą, a automatyczna transmi- 
sja znacząco zmniejszyła wysiłek kierowcy i 
ułatwiała jego pracę. W kadłubie zrobiło się 
więcej miejsca dla załogi. Zastosowano po- 
dwójne przyrządy kierowania dzięki temu, 
gdy kierowca został ranny lub zabity, mógł 
go zastąpić pomocnik — przedni strzelec. Pro- 
dukcję uruchomiono w kwietniu 1942 r. w 
zakładach Cadillac w Detroit. Do ZSRR wysła- 
no 5 sztuk tego czołgu. Prawdopodobnie złe 
doświadczenia z M3 spowodowały, że Armia 
Czerwona nie zamówiła tych maszyn. Nic nie 
wiadomo również o bojowym zastosowaniu 
M5. Jeden egzemplarz zachował się w zbio- 
rach muzeum na Kubince. Ma namalowany 
numer USA W-306565. 


M24 Chaffee 


Amerykański czołg lekki, którego 
pierwszy egzemplarz skonstruowano pod 
koniec 1943 r. Wprowadzono go do służby 
w armii amerykańskiej rok później. Do 
ZSRR przysłano 2 sztuki w 1944 r. Konstruk- 
cja ta jednak nie odpowiadała Armii Czer- 
wonej, dlatego nie zamówiono dalszych 


Dane czofgu lekkiego M24 

Załoga 5 ludzi 

Masa 18.3 t 

Uzbrojenie armata kal. 75 mm, dwa km kal. 7,62 
i jeden km kal. 12.7 mm 

Prędkość max. (po drodze) 56 km/h 

Zasięg 161 km 


SOA alk M 


M24. Jeden egzemplarz zachował się do 
dziś w zbiorach muzeum w Kubince. 


M18 Hellcat 


Amerykański niszczyciel czołgów. Cha- 
rakteryzował się niską sylwetką. małą 
masą. dużą szybkością i manewrowością, ale 
również słabym opancerzeniem. Pierwsze 
egzemplarze trafiły do armii amerykańskiej 
w maju 1944 roku na przyczółek pod Anzio 
we Włoszech. W ramach informacyjnej wy- 
miany sprzętu przysłano 5 sztuk niszczyciela 
M18. Dowództwo Armii Czerwonej nie zde- 
cydowało się na zamówienie tego wozu dys- 
ponując własnymi dobrze uzbrojonymi i 
opancerzonymi wozami bojowymi. Jeden z 
zachowanych egzemplarzy można oglądać w 
Muzeum Pancernym w Kubince. 


M 26 Pershing 


Amerykański czołg ciężki. Powstał pod 
wpływem zapotrzebowania na czołg ciężki, 
jako przeciwnik dla niemieckich Tygrysów. 
Prace nad taką konstrukcją przedłużały się 
m.in. dlatego, że przemysł amerykański 
zajęty był na wielką skalę produkcją czo- 
łgów średnich. Pierwsze M26 pojawiły się 
w Europie dopiero na początku 1945 r. i 
tylko nieliczne z nich zostały użyte bojowo. 
Do ZSRR przysłano w 1944 r. jedną sztukę. 
Nie została ona użyta bojowo. Brak infor- 
macji o dalszych losach tego egzemplarza. 


Literatura: II wojna światowa. Encyklopedia 
uzbrojenia, Warszawa 2000. Magnuski 
J. Wozy bojowe Polskich Sil Zbrojnych na 
Zachodzie, Warszawa 1998: 


Zdjęcia:  htp:/Avww battletanks.com/. 


Dane czofgu 
mostowego 
Valentine 
Bridgelayer 
Masa 19,6 t 
Zatoga 2-3 ludzi 
Diugość (w polożeniu 
transportowym) 

719 cm 

Szerokość 295 cm 
Wysokość 545 cm 
Prędkość max. 

19,5 km/h 


DODATEK MILIATRNY 


Dane czoigu Cromwell 
Zaioga 5 ludzi 

Masa 27 ton 

Uzbrojenie armata 

Ral.75 mm. jeden km 
Prędkość max. 

61 km/h 

Zasięg 278 km 


Dane niszczyciela czoigów M18 

Zafoga 5 ludzi 

Masa 17 t 

Uzbrojenie armata kal. 76,2 mm, karabin maszynowy kal. 12.7 mm 
Prędkość max. 88,5 km/h 

Zasięg 169 km 


Dane czoigu M26 Pershing 
Załoga 5 ludzi 

Masa 41,7 t 

Uzbrojenie armata kal. 90 mm. dwa km kal. 7,62 i 
jeden km Ral. 12.7 mm 

Prędkość max. (po drodze) 48 km/h 

Zasięg 148 RM 


Jest bardzo cennym przyrządem przy poszukiwaniu militariów. Ma większy zasięg 
niż większość wykrywaczy indukcyjnych, hełm wykrywa na głębokości około 70 cm 


Ma$gn 


ARTUR MANES 


Podstawowym sprzętem poszuki- 
wacza amatora jest i zapewne dłu- 
go jeszcze pozostanie indukcyjny 
wykrywacz metali. Jego praktycz- 
ny zasięg w gruncie, wbrew za- 
pewnieniom sprzedawców, rzadko 
przekracza 1 m. Tymczasem nasze 
ambicje sięgają znacznie głębiej. 


Do takich poszukiwań konieczne jest 
stosowanie metod geofizycznych, umożli- 
wiających „spojrzenie” w głąb ziemi na 
dziesiątki czy nawet setki metrów. Od kilku 
lat, głównie dzięki rozwojowi elektroniki. 
sprzęt geofizyczny stał się ogólnodostępny. 
W cenie średniej klasy samochodu można 
kupić georadar, grawimetr, czy zestaw do 
badań sejsmicznych. Natomiast magneto- 
metr kosztuje od kilku do kilkunastu tysię- 
cy złotych. Alternatywą dla zakupu sprzę- 
tu jest jego wynajem wraz z fachową 
obsługą. 

Krajowe przedsiębiorstwa badań geo- 
fizycznych. firmy poszukiwań geologicz- 
nych oraz niektóre wyższe uczelnie, dys- 
ponujące profesjonalną aparaturą i do- 
świadczoną kadrą. świadczą obecnie chęt- 
nie takie usługi. Żaden jednak uczciwy 
fachowiec nie powie nam, pokazując wy- 
druki komputerowe, w którym miejscu jest 
tunel. Zwykle usłyszymy, że pomiary 
wskazują na istnienie anomalii. która 
może być tunelem. A jak trudna może być 
interpretacja wyników pomiarów pokazuje 
historia badań egipskich piramid. Od dzie- 
siątków lat tysiące badaczy, w tym wielu 
specjalistów geofizyków, korzystając z naj- 
nowocześniejszego aktualnie dostępnego 
sprzętu próbuje „prześwietlić” piramidę 
Cheopsa. A przecież taki np. Masyw Wło- 
darza w Górach Sowich ma objętość dzie- 
siątki razy większą niż piramida Cheopsa. 
Jak więc „zajrzeć” bez wiercenia tysięcy 
otworów w głąb tej góry i sprawdzić, czy 
są tam jeszcze nieznane obecnie wyrobi- 
ska podziemne kompleksu „Riese”? 

Najstarszymi metodami poszukiwawczymi 
są metody magnetyczne. Wykorzystują one 
pomiary zaburzeń ziemskiego pola magne- 
tycznego wywołane występowaniem na ba- 
danym obszarze obiektów różniących się wła- 
ściwościami magnetycznymi od otaczającego 
je środowiska. Najstarszym .przyrządem” wy- 
krywającym te zmiany był odpowiednio za- 
wieszony magnes. Przez wieki był to jedyny 
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Magnometr protonowy PMP-6 


przyrząd używany w górnictwie do poszuki- 
wań rud żelaza i towarzyszących im rud 
metali kolorowych. Jeszcze do niedawna 
podstawowym przyrządem była tzw. waga 
magnetyczna, składająca się z precyzyjnie 
zawieszonego magnesu i układu optyczne- 
go umożliwiającego dokładny odczyt jego 
położenia. Jednak ze względu na skompli- 
kowaną budowę były bardzo drogie, a ich 
obsługa wymagała dużego doświadczenia. 
Produkowane obecnie  magnetometry 
elektroniczne są proste w obsłudze (kom- 
puter), dokładniejsze i znacznie tańsze. 
Obecnie powszechnie używanym, również 
przez amatorów jest magnetometr proto- 
nowy. Mierzy on bezwzględną wartość na- 
tężenia pola magnetycznego ziemi z do- 
kładnością około 0.001%. Przyrząd składa 
się z tzw. konsoli, noszonej przez operato- 
ra. sondy oraz przewodu o długości nawet 


do 100 m. Dla uzyskania dużego sygnału i 
zmniejszenia zakłóceń sonda jest zwykle 
dość duża i waży 1-2 kg (w starszych 
modelach ważyła około 20 kg!). Niestety 
im większa sonda tym większy pobór prą- 
du, stąd akumulatory 


mają wpływ na ciężar 
całego urządzenia. 


Magnetometr protonowy jest nieza- 
stąpionym urządzeniem przy poszukiwa- 
niach przedmiotów leżących na dnie mórz 
czy jezior. Zasięg dla dużych obiektów np. 
wraków statków sięga setek metrów. Woda 
znajdująca się między sondą a dnem mo- 
rza czy jeziora jest środowiskiem cał- 
kowicie „przezroczystym” dla stałego pola 
magnetycznego. Znacznie gorzej wygląda 
sytuacja przy poszukiwaniach w ziemi. Na 


wypadkowe pole magnetyczne mierzone 
przez magnetometry mają bowiem wpływ 

* zarówno położone tuż pod powierzchnią 
ziemi rudy darniowe, jak i utwory geolo- 
giczne znajdujące się setki metrów głębiej. 
Dla oceny głębokości zalegania i rozmia- 
rów znaleziska konieczne jest wykonywa- 
nie pomiarów na co najmniej dwóch wy- 
sokościach różniących się o około 1 m. 
Przykładowo: jeżeli obiekt magnetyczny 
znajduje się na głębokości 100 m. podnie- 
sienie sondy o metr spowoduje zmianę 
wartości mierzonego zaburzenia o ok. 1%. 
Przy głębokości 10 m zmiana ta wyniesie 
około 20%. a przy obiekcie znajdującym 
się metr pod ziemią, będzie już kilkakrot- 
na. Na przykład schron żelbetowy znajdu- 
jący się na głębokości 30 m jest skutecznie 
ekranowany silnie zażelazionymi i magne- 
tycznymi osadami, o których nie wiemy. 
a zalegającymi na głębokości 10 m. 
chwycenie” żelbetu z wyników pomiarów 
może być w takiej sytuacji bardzo trudne 
lub niemożliwe nawet dla fachowca. Po- 
mocne jest wykonanie, przed właściwymi 
poszukiwaniami, pomiarów na podobnym 
obiekcie i w znanych warunkach geolo- 
gicznych. Umożliwi to wykonanie „mode- 
lu anomalii", który ułatwi późniejszą pra- 
cę przy analizie wyników pomiarów. 
Oczywiście są to już procesy wymagające 
dużej wiedzy i doświadczenia. 

Dla przyspieszenia prac i zmniejszenia 
zakłóceń stosuje się tzw. gradiometry — dwa 
magnetometry protonowe z  sondami 
umieszczonymi na wspólnym maszcie. 


Pomiary nie dają jednoznacznej 
odpowiedzi 


na pytanie: „co spowodowało wykryte 
zaburzeni. Na wywołane anomalie pola 
magnetycznego nie ma żadnego wpływu 
np. przewodność elektryczna podziemne- 
go obiektu. Stąd też duży polodowcowy 
głaz leżący na głębokości 10 m zaburzy 
pole magnetyczne tak, jak kilkutonowy 
przedmiot stalowy. 

Do poszukiwań na małych głęboko- 
ściach — do kilku metrów przydatny jest 
magnetometr różnicowy. Posiada on dwa 
identyczne czujniki pola magnetycznego 
oddalone od siebie o około 50 cm. Sygnał 
wyjściowy (wysokość tonu głośnika lub 
słuchawek) jest proporcjonalny do różnicy 
sygnałów elektrycznych z obydwu czujni- 
ków. Przy oddalaniu się sondy od znale- 
zionego przedmiotu wielkość sygnału ma- 
leje wolniej niż w przypadku indukcyjnych 
wykrywaczy metalu. Dzięki temu jest moż- 
liwe dokładniejsze szacowanie głębokości 
znaleziska. Małe wymiary czujników umoż- 


Magnetometr różnicowy 


liwiają nie tylko dokładne „namierzanie” 
znaleziska. ale nawet przy pewnym do- 
świadczeniu ocenę jego kształtów. 

Cały magnetometr bez trudu 


mieści się w przewodzie kominowym, 


czy wentylacyjnym (oczywiście nie ma 
sensu szukać w kominie ze stalowej rury!) 
o średnicy już około 10 cm. Możemy go 
więc opuścić na lince i sprawdzić czy w 
przewodzie kominowym nie ma jakiegoś 
żelastwa. Używany przeze mnie magneto- 
metr jest urządzeniem „dyskretnym”: posia- 
da wyjście słuchawkowe, a wystająca spod 
kurtki sonda przypomina raczej laskę niż 
czujnik wykrywacza. Całość ma długość 
około 80 cm, waży około 1 kg, 2 baterie 
9V zapewniają kilkadziesiąt godzin pra- 
cy. Przyrząd jest bardzo prosty w obstu- 
dze — ma tylko dwa pokrętła: głośności 
i czułości. 

Magnetometr różnicowy jest bardzo 
cennym przyrządem przy poszukiwaniu 
militariów (stal!) Ma większy zasięg niż 
większość wykrywaczy indukcyjnych. hełm 
wykrywa na głębokości około 70 cm, a 
żeliwną pokrywę kanalizacyjną na około 2 
m. Można nim pracować w piwnicach, 
głębokich wykopach. a nawet przy pewnej 
wprawie wzdłuż płotu z siatki stalowej. W 
towarzystwie wykrywacza indukcyjnego 
(VLF PI, BFO) daje 100% gwarancję iden- 
tyfikacji przedmiotów metalowych magne- 
tycznych od niemagnetycznych. Na sygnał 
wykrywacza indukcyjnego największy 
wpływ ma powierzchnia obiektu „widzia- 
na” przez cewkę. Przykładowo: pusta sta- 
lowa beczka 200 litrowa zostanie wykryta 
na podobnej głębokości, co zbliżona ga- 
barytami kilkusetkilogramowa kasa pan- 


PE ra jak zając w CZUJNIKI 
obiektu — 


podobnej odległości od 
wypadkowy sygnał jest niewielki 


MAŁY SYGNAŁ 


cerna. Natomiast magnetometr wykryje 
taką kasę ze znacznie większej odległości 
niż beczkę. Magnetometry są zupełnie 
niewrażliwe na przewodność gruntu, stąd 
ich zasięg.w powietrzu i w gruncie o 
małej podatności magnetycznej jest taki 
sam. Ponieważ reaguje na wszystkie na- 
potkane przedmioty magnetyczne, przy 
jego pomocy znajdziemy również kawałki 
bazaltu. serpentynitu. niektóre cegły i 
inne podobne „skarby”. Należy także pa- 
miętać, że większość przedmiotów stalo- 
wych posiada własne pole magnetyczne 
powstałe w wyniku wcześniejszego nama- 
gnesowania. To pole oddziaływując z po- 
lem magnetycznym Ziemi może dostar- 
czyć sygnał znacznie większy, niż wynika- 
łoby z samych wymiarów i materiału 
przedmiotu. Może też się zdarzyć (raczej 
teoretycznie), że pole magnetyczne 
przedmiotu zrównoważy pole ziemskie i 
przedmiot stanie się magnetycznie „nie- 
widzialny”. Poważnym utrudnieniem w 
pracy ze wszystkimi rodzajami magneto- 
metrów jest ich duża wrażliwość na zaktó- 
cenia energetyczne. Płynący w przewo- 
dach prąd elektryczny wytwarza pole 
magnetyczne, zawierające oprócz głów- 
nej składowej 50Hz (ta jest możliwa do 
odfiltrowania kosztem spadku czułości), 
składową stałą, oczywiście wykrywaną 
przez każdy magnetometr. Z tej przyczy- 
ny dokładne pomiary na terenach zabu- 
dowanych są bardzo kłopotliwe lub 
wręcz niemożliwe. 
Zdjęcie: Zbyszko Janiszewski 
Rys. autor 


DUŻY SYGNAŁ 
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PORADNIK 


W XVIII wieku we włoskiej miejscowości Brescello odkryto około 80 000 złotych 
monet, które ważyły 656 kg. Niestety prawie wszystkie zostały przetopione 


Krótka historia monet cz 2 


MAREK SOKOŁOWSKI — OPRAWCA WALOŃSKI 


Na początku jednostkę płatniczą w Rzymie stanowiło bydło — pecunia. 
Gdy do obiegu weszły monety, nazwa została zachowana. Pierwsze 
pieniądze w formie nieregularnych brytek brązu emitowano już w poło- 


wie V w.p.n.e. Z upływem czasu przybrały one formę cegiełek. 


Pomiędzy 300 a 260 r. p.n.e. zaczęto 
odlewać płytki z brązu zdobione najczęś- 
ciej wizerunkiem świni. a po wojnie 
z Pyrrusem — słonia. Był to pieniądz bar- 
dzo nieporęczny. ważył bowiem ponad 
1 600 g. dlatego w obiegu utrzymał się 
krótko — do około 240 r. p.n.e. Jego siła 
nabywcza równała się wartości metalu 
w nim zawartego. Pierwszą mennicę rzym- 
ską założono w 269 r. p.n.e. nieopodal 
świątyni bogini Junony o przydomku Mo- 
neta (Doradczyni). Natomiast pierwsze 
okrągłe monety zostały wprowadzone do 
obiegu pod koniec IV w. p.n.e. Były to 
odlewane krążki z oznaczeniem wartości 


Denar legionów 


i różnymi wyobrażeniami. na awersie naj- 
częściej zdobiono je głową Janusa o dwóch 
twarzach, a na rewersie dziobem okrętu. 
Waga tej monety wynosiła około 327 g. 
czyli 1 funta (funt łac. libra stąd system 
libralny) i oznaczana była na awersie sym- 
bolem |. W systemie libralnym w obiegu 
były także monety o niższych nominałach. 
Pieniądz tego typu był pełnowartościowy 
(wartość metalu równała się wartości no- 
minalnej), lecz ciągle niewygodny ze wzglę- 
du na swą wagę. Tak więc systematycznie 
obniżano wagę i w efekcie pieniądze brą- 


Rzymska didrachma wzorowana na monecie greckiej 
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zowe stały się podwartościowe — kredyto- 
we. ale przez to bardziej użyteczne i wy- 
godniejsze. 

Pierwsze monety srebrne pojawiły się 
ok. 280 r. p.n.e., były to didrachmy rzym- 
sko-kampańskie wzorowane na monetach 
greckich kolonii z południa Półwyspu Ape- 
nińskiego. Miały wagę ok.7.3 g i nosiły na 
awersie wizerunek Marsa, na rewersie koń- 
ski łeb i napis ROMANO. Pod koniec III w. 
p.n.e. zmniejszono ich wagę do ok. 6.7 g. 
a na rewersie umieszczono wizerunek Jo- 
wisza w kwadrydze, stąd nazywano je kwa- 
drygatami. Gdy podczas wojny z Hanniba- 
lem Rzym poniósł wielkie straty. 


zostały uruchomione rezerwy 
złota 


i w efekcie w 217 r. p.n.e. 
pojawiły się pierwsze statery 
(6,8 g) i półstatery (3.4 g) 
bite w złocie. W tym samym 
czasie (druga wojna punicka) 

rozpoczęto emisję srebrnego 
denara (211 r. p.n.e) o wadze 
4.5 g. Moneta ta na blisko 
500 lat opanowała Rzym- 
skie Imperium. Pierwsze 
denary miały na awersie gło- 
wę bogini Romy. a na rewer- 
sie galopujących Dioskurów i 
również napis ROMA. Pie- 
niądz srebrny w okresie re- 
publiki bity był w zasadzie 
z czystego srebra, pojawiały 
się jednak monety posrebrza- 
ne. Emisja tych monet. o 
dość grubej powłoce srebra, 
lecz mało szlachetnym wnętrzu (zwykle 
miedzianym). była skutkiem nadużyć pra- 
<owników mennicy. Proceder ten nasilił się 
od połowy II w. p.n.e i trwał z przerwa- 
mi do czasów Cesarstwa. 
Mennictwo republiki prezen- 
tuje pełną gamę typów. wize- 
runków i napisów występują- 
cych na denarach. od wizerun- 
ków bóstw. scenek mitologicz- 
nych. scen upamiętniających 
wydarzenia polityczne, militarne, 
po zabytki architektury. Poszczególni 
triumwirowie monetami bili własne typy. 
np. Kwintus Pomponiusz Muza w 67 r. p.n.e 


Aureus Cezara 


wypuścił serię dziewięciu denarów z podo- 
biznami dziewięciu muz. Schyłek republiki 
przyniósł zmiany w wizerunkach na dena- 
rach. Po raz pierwszy pojawił się na mone- 
cie portret osoby żyjącej np. Juliusza Ceza- 
ra. W okresie końca republiki kwitnące gos- 
podarczo Imperium potrzebowało ogrom- 
nej ilości pieniędzy, bowiem wszystkie 


transakcje były dokonywane gotówką. 


W obiegu znalazły się monety złote. 
Nazywano je aureusami i za czasów Cezara 
ważyły 8,2 g. a za panowania Augusta — 
7.8 g za. Aureus wart był 25 denarów — 
dziś jego wartość waha się od 1000 do 
15000 euro, a niektóre rzadkie egzempla- 
rze wyceniane są znacznie wyżej. 


W I w. p.n.e. Rzym z państwa prowin- 
cjonalnego stał się najpotężniejszym mo- 
carstwem świata. Scypion zniszczył Kartagi- 
nę, Mariusz zreformował legiony i podbił 
Hiszpanię. Pompejusz zdobył Grecję i Sy- 
rie, a Cezar dokonał pogromu Celtów przy- 
tączając do imperium Galię i płd. Brytanię. 
Namiestnicy nowych prowincji łupili je 
bezlitośnie. Do Rzymu zaczęła płynąć rze- 
ka pieniędzy. towarów i niewolników. Tych 
ostatnich było tak wielu, że ich cena spa- 
dła do 25 denarów, oczywiście ceny wy- 


...dokończenie na str. 52 


PORADNIK 


Do usunięcia produktów korozji można użyć gotowego preparatu opartego na 


kwasie ortofosforowym o handlowej nazwie „Fosol” 


Konserwacja .. 


MAREK KOŁYSZKO 


Stan zachowania obiektów żelaznych wymaga często zastosowania 
konserwatorskich metod chemicznych. Zwłaszcza, gdy mamy do czy- 
nienia z korozją nierównomierną, określaną też jako osadowa. Ma 
ona postać nawarstwień zniekształcających przedmiot żelazny. 


Chemiczne metody konserwacji zabyt- 
ków żelaznych polegają na usuwaniu rdzy 
niskoprocentowymi roztworami kwasów lub 
kompozycjami roztworów kwasów. W prak- 
tyce konserwatorskiej stosowano roztwory 
kwasu siarkowego. bornego, szczawiowe- 
go. cytrynowego, solnego lub ortofosforo- 
wego. Stosując roztwory musimy pamię- 
tać, że kwasy rozpuszczają nie tylko rdzę, 
ale również działają na samo żelazo. Aby 
zahamować proces roz- 
puszczania czy trawienia 
metalu dodaje się do roz- 
tworu substancje hamujące 
reakcję — inhibitory korozji. Są 
to związki tworzące w wilgot- 
nym środowisku warstwę ochron- 
ną między metalem a kwasem. 
chroniącą metal i pozwalającą 
na usunięcie rdzy. Wranglón 
podaje, że skutecznym stę- 
żeniem inhibitorów jest 
wielkość 1g na 1 dm sześć. 
roztworu. Wśród inhibi- 
torów wyróżniamy wiele 
związków nieorganicznych 
jak np. ortofosforany. krze- 
miany. azotyny, chromiany i 
organicznych np. benzoesany. 
Są to inhibitory anodowe. 
Działanie ortofosforanów w 
roztworze przyczynia się do 
wytwarzania na powierzchni metalu war- 
stewki ochronnej fosforanu żelaza. Azotyny 
powodują utlenianie produktów korozji do 
związków chemicznych, w których metal 
znajduje się na wyższym stopniu utleniania. 
przez to jest trudniej rozpuszczalny i łatwiej 
tworzy się na jego powierzchni warstewka 
ochronna. Podobnie chromiany należą do 
inhibitorów  utleniających.  Benzoesany 
określa się jako inhibitory anodowe. a są 
one skuteczne w stosunkowo dużym stężeniu 
rzędu 10-15g na 1 dm sześć. roztworu. 
W praktyce 


stosuje się benzoesan sodu. 


Inną grupą inhibitorów są inhibitory ka- 
todowe. które w środowisku wodnym 
w procesie chemicznym lub elektroche- 
micznym osadzają się na powierzchni me- 
talu. W wyniku ich działania następuje rów- 


nież odizolowanie powierzchni meta- 
lu. Przykładem inhibitorów katodowych 
są: wodorowęglan wapnia i polifosforany 
sodowo-wapniowe. Znane są również in- 
hibitory organiczne anodowo-katodowe. 
Większość z nich zawiera azot lub siarkę. 
Hamują one równocześnie procesy koro- 
zyjne katodowe i anodowe. W praktyce 
konserwatorskiej, w miarę nabywania do- 
świadczenia, indywidualnie dobiera się za- 
równo kompozycje kwasów i inhibitory w 
zależności od stopnia zniszczeń korozyjnych 
obiektu. Zadowalające efekty 
daje stosowanie niskopro- 
centowego roztworu kwasu 
ortofosforowego (fosforowe- 
go). Skorodowany przedmiot 
należy umieścić w 5% roz- 
tworze kwasu. Proces ką- 
pieli w roztworze nale- 
ży przerywać meto- 
dami mechaniczny- 
mi. Konserwowany 
przedmiot wyjmuje 
się z roztworu, płu- 
cze w wodzie des- 
tylowanej. osusza i 


usuwa spulchnioną 
rdzę 


za pomocą skalpeli, fre- 
zów protetycznych lub szczotek stalowych. 
Po mechanicznych zabiegach wspomagają- 
cych procesy chemiczne przedmioty ponow- 
nie umieszcza się w roztworze. Cykl działań 
konserwatorskich powtarza się kilkakrotnie, 
przemiennie stosując kąpiel chemiczną i za- 
biegi mechaniczne. Powyższe postępowa- 
nie jest na pewno bardziej efektywne np. 
od metod mechanicznych i co najważniej- 
sze. powierzchnia konserwowanego obiek- 
tu jest pod stałą kontrolą. a proces oczysz- 
czania można w każdej chwili przerwać. 
Należy pamiętać, że obserwacja obiektu po 
wyjęciu z roztworu może pozwolić na od- 
krycie niewidocznych pod produktami ko- 
rozji inskrypcji lub nawet inkrustacji, czyli 
zdobień innymi metalami. W efekcie dzia- 
łań chemicznych i mechanicznych powini- 
śmy uzyskać powierzchnię żelaza pozba- 
wioną rdzy. Przedmiot tak oczyszczony na- 
leży kilka razy wypłukać w wodzie destylo- 


wanej. Jeżeli wymiary obiektu na to po- 
zwolą, to najkorzystniej jest wygotować go 
kilkakrotnie w wodzie destylowanej. Po 
wysuszeniu (można wykorzystać nadmuch 
ciepłego powietrza) powierzchnię zabez- 
pieczamy 10% roztworem taniny w alko- 
holu etylowym (3 cz.) i w wodzie destylo- 
wanej (1 cz.). Roztwór taniny nanosimy 
pędzlem. Po odparowaniu rozpuszczalnika 
(po ok. 14 godzinach) i wytworzeniu się 
ochronnej warstwy tanatów o ciemnym za- 
barwieniu, nadmiar taniny należy usunąć 
szczotką z miękkim włosiem. Zabezpiecze- 
nie powierzchni wykonujemy stosując 10% 
roztwór żywicy Paraloid B 72 (kopolimeru 
metakrylanu etylu i akrylanu metylu) w 
ksylenie. Po odparowaniu ksylenu na po- 
wierzchnię 


nakładamy pędziem mikrowosk 
Cosmoloid 2000 rozpuszczony w olejku 


terpentynowym do konsystencji pasty. Na- 
„dokończenie na str. 52 


IR 


Kolekcja Wojciecha Stojaka przezentowana 
w Walimiu 
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LISTY 


RJ Czytając poprzednie artykuły 


w Odkrywcy na temat wykrywaczy. a szcze- 
gólnie artykuł dotyczący wykrywacza pana 
Henryka Smętkowskiego HS-3, (nad kon- 
strukcją tą chylę czoła) burzyła się we mnie 
krew i łapałem za pióro, aby przeciwstawić 
się bzdurom wypisywanym w tych artyku- 
łach, jednak tylko i wyłącznie z braku czasu 
nie zabrałem głosu. Teraz jednak muszę 
zabrać głos w mojej sprawie! Redakcja 
Odkrywcy, w osobie pana Janiszewskiego 
dokonała oceny wykrywaczy mojej produk- 
cji. i opublikowała artykuł w sierpniowym 
numerze. Jestem oburzony niektórymi oce- 
nami mojego sprzętu i opisami niezgodny- 
mi z rzeczywistością. Dwa z pośród trzech 
prezentowanych wykrywaczy z niejasnych 
powodów zostały uszkodzone. W takim sta- 


W obronie „Dukata” 


Mocowanie sondy na wysięgniku, przegub skręcony 
za pomocą śruby 


nie rzeczy należało przekazać je do mnie 
celem naprawy. Tymczasem uszkodzone 
urządzenia zostały poddane ocenie, i przed- 
stawiono w artykule opis uszkodzonych 
urządzeń. jest to działanie niezgodne 
z prawem handlowym, i działanie na szkodę 
mojej firmy. Żądam sprostowania i przedsta- 
wienia rzetelnej oceny sprzętu. 

W wykrywaczu „Pionier” zostało uszko- 
dzone gniazdo słuchawkowe i wraz z tym 
mocowanie płyty elektroniki. Są to ewi- 
dentne uszkodzenia mechaniczne, spowo- 
dowane przez użytkownika. Wykrywacz 
„Dukat I” jako niesprawny, nie miał prawa 
być poddany ocenie. Przede wszystkim 
stwierdzam że pan Zbigniew Janiszewski 
nie przeczytał instrukcji obsługi, jak rów- 
nież nie zapoznał się z obszernym materia- 
tem opisowym, jaki mu dostarczyłem. Jest 
to oczywiste, gdyż nie wspomina o tym 
w artykule ani słowem. A ja wyjątkowo. 
i w przeciwieństwie do niektórych polskich 
producentów i handlarzy wykrywaczami, 
dbam o klienta i dostarczam wyczerpują- 
cych informacji w materiałach reklamo- 
wych, jak i w załączanej do sprzętu in- 
strukcji obsługi. W konsekwencji tej nie- 
wiedzy. pan Zbigniew Janiszewski twierdzi 
że oceniał trzy różne wykrywacze. A tym 
czasem. jest jeden wykrywacz „Dukat I”, 
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a „Pionier” i „Dukat” to jego uboższe wer- 
sje. „Dukat I” został zubożony po to tylko, 
aby można było zaoferować wykrywacze w 
różnej cenie. Wyczerpująca informacja była 
zawarta w w/w materiale opisowym. Tak 
więc zachwyty pana Janiszewskiego nad 
„Pionierem” i „Dukatem” z absolutną dys- 
kwalifikacją „Dukata I” to nieporozumienie. 

Ciekawe są zarzuty pana Janiszewskiego 
o stosowaniu w miejscach regulacji podło- 
kietnika i przegubu sondy śruby innej niż 
motylkowej — wyjaśniam — przegub nie wy- 
maga częstego naprężania, a nie wyobra- 
żam sobie potrzeby regulacji podłokietnika 
więcej niż jeden raz po zakupie (chyba że 
ktoś w trakcie dnia poszukiwań znacznie 
zmienia wzrost!?). Warto pamiętać, że gdyby 
były tam śruby motylkowe. pan Janiszewski 
niechybnie zgubiłby je w terenie i również 
nie omieszkał opisać tego jako wadę (patrz 
poprzednie artykuły). 

Uwaga na temat zastosowa- 
nia złącza audio wideo jest nie- 
jasna. W w/w materiale opiso- 
wym zaznaczyłem że z zasady 
nie stosuję połączeń gniazdo 
wtyk na kablu sondy. bo może 
być przyczyną „niedostyku”. W 
ocenianym modelu zaprezento- 
wałem możliwość stosowania 
połączenia rozłącznego dla sond 
wymiennych (wykonanie na za- 
mówienie), i był to element 
tzw. złącze PS od profesjonalne- 
go przenośnego sprzętu kom- 
puterowego. Oczywiście przyj- 
muję uwagi na temat wytrzy- 
małości gniazda słuchawkowe- 
go i śruby zaciskowej wysięgni- 
ka. Konstrukcja wykrywaczy jest ciągle 
ulepszana. i te elementy w najbliższym cza- 
sie zostaną również zmienione. 

A na koniec, pan Janiszewski w artyku- 
le ma problem z pisownią nazwy firmy — 
jest to skrót pełnej nazwy firmy. 

Wiesław Wieczorek 


Szanowny panie, pierwsze słowa pań- 
skiej polemiki nawiązują do wykrywacza 
pana Smętkowskiego i cieszy mnie, że 
w tym przypadku się zgadzamy. Też uwa- 
żam. że jest to bardzo dobra konstrukcja, 
a znając prawa rynku jestem pewien, że 
obroni się sama bez pomocy „adwokatów” 
w osobie konkurencji. Zaiste to ciekawa 
linia obrony! Niejasne pana zdaniem uszko- 
dzenia są jasne i czytelne zarazem. W przy- 
padku wykrywacza „Pionier” uszkodzone 
zostało gniazdo słuchawek, które rozleciato 
się, jak opisałem po godzinie pracy w terenie. 
Moim obowiązkiem było poinformowanie 
o tym Czytelników. Po kilkunastu testach 
w różnych warunkach (pisałem już o tym) 
w powietrzu, wykrywacz rozpocząt pracę 
w terenie. | po godzinie urwało się gniaz- 
do! Taki przypadek może zdarzyć się po 
roku, dwóch, ale nie w tak krótkim czasie. 
Drugie z niejasnych uszkodzeń dotyczy jak 
mniemam okręcania się wokół własnej osi 


Gniazdo i wtyk typu PS jest złączem profesjonal- 
nym, ale absolutnie nie przydatnym do zastosowa- 
nia w wykrywaczu 


sondy na wysięgniku. A przecież niedopusz- 
czalne jest, aby sprzęt funkcjonował beza- 
waryjne mniej niż ustawowy rok gwarancji. 
Pierwsze uszkodzenie można by było zali- 
czyć na poczet przypadku, ale drugie dało 
do myślenia, a w powiązaniu z trzecim 
przechyliło czarę goryczy. To trzecie związa- 
ne jest ze złym najprawdopodobniej dostro- 
jeniem sondy („Dukat I”) lub wykonaniem 
samej sondy. Dodam, że po wyjęciu z pudeł- 
ka i pierwszych testach „Dukat I” od począt- 
ku sprawiał trudności. | nieprawdą jest ja- 
koby to urządzenie. poddane testom było 
niesprawne, gdyż od samego początku wy- 
kazywał się niestabilnością. Jeżeli „Dukat I” 
był niesprawny pod względem elektroniki to 
był niesprawny. gdy wysłano go z firmy. 
Skoro tak, to opisałem to, bo przecież coś 
takiego mogło się przytrafić każdemu poten- 
cjalnemu nabywcy sprzętu. 

Instrukcje obsługi przeczytałem ja i jesz- 
cze co najmniej cztery osoby. Natomiast 
obszerny materiał opisowy oczywiście prze- 
czytałem. ale absolutnie nie brałem go 
pod uwagę. Ponieważ materiał ten wystar- 
czy tylko podpisać, a z pewnością stałby 
się fantastyczną reklamą, ale w tych te- 
stach nie o to chodzi. To nie artykuły 
sponsorowane i we wcześniejszej rozmo- 
wie telefonicznej podkreślałem. żeby do- 
starczono mi tylko sprzęt i instrukcję, tzn. 
to, co dostaje każdy klient. Niestety musia- 
łem także przeczytać również fantastyczną 
reklamę... ale nie narzekam, taka praca. 
W konsekwencji tej „niewiedzy”... ocenia- 
tem trzy wykrywacze pozostając w nie- 
świadomości, jak każdy potencjalny klient. 

Bardzo ważna uwaga dla mnie i naucz- 
ka w końcu człowiek uczy się całe życie, 
będę tonował zachwyty! Dalsza część pań- 
skiej wypowiedzi świadczy, moim zda- 
niem, o pewnej niewiedzy. Otóż przegub 
wymaga częstej regulacji, choćby dlatego, 
że części, które się stykają, podlegają zjawi- 
Sku tarcia i co jakiś czas niezbędna jest 


"sz 


Elementy wysięgnika blokowana są za pomocą 
mało wytrzymałego zacisku, co w konsekwencji 
powoduje obracanie się sondy 


regulacja. Dlatego nie można wymagać od 
użytkownika, że będzie biegał po polu 
z kluczem w kieszeni. W innym przypadku 
sonda będzie zupełnie 3D. uwzględniając 
pierwszą wyżej opisaną wadę okręcania się 
sondy wokół własnej osi. Drugi zarzut 
związany z podłokietnikiem i nawiązanie 
do anatomii człowieka jest co najmniej 
dyskusyjny w kontekście wysyłania ofert 
firmy do stowarzyszeń (zresztą do tych 
ofert jeszcze wrócę). Otóż coraz więcej 
sprzętu zakupują towarzystwa eksploracyj- 
ne, a skoro tak, to takim wykrywaczem 
będzie szukał i mały, i duży, i chudy, 
i gruby. Logiczne i dlatego „czepiam” się, 
aby nakłonić potencjalnego klienta do za- 
pakowania do plecaka jeszcze inbusa. 
Istotnie, jeżeli byłaby to śruba motylkowa 
i można by ją było zgubić w terenie to, 
opisałbym to zdarzenie. aby potencjalny 
klient tego błędu nie popełnił lub, aby 
producent miał na uwadze ten błąd kon- 
strukcyjny i mógł go zweryfikować, doty- 
czy to całości zagadnienia i tych zachwy- 
tów i niedoróbek. 

Zgadza się. napisałem o złączu S VHS 
natomiast zastosowane przez producenta 
złącze to PS. Złącze PS stosowane jest m.in. 
do połączeń urządzeń peryferyjnych w sprzę- 
cie komputerowym. Natomiast nie zmienia 
to sensu mojej wypowiedzi. zastosowanie 
tego połączenia jest absolutnym brakiem 
wyobraźni. Wiszący na takim połączeniu 
przewód pod wpływem swojej wagi i siły 
odśrodkowej spada po kilku machnięciach 
sondą. Warto sprawdzić pionierskie roz- 
wiązania w praktyce. 

Na początku pan Wieczorek wspomniał 
o prawie handlowym, a wszystkie sprawy 
związane z tym zagadnieniem myślę, że 
wyjaśniłem i nie chodzi tu o „spiskową 
teorię dziejów”. a tylko o ocenę wykrywa- 
czy, natomiast producent wysyłający taki 
sprzęt do testów ma niepowtarzalną okazję 


„dopieszczenia” swojego wyrobu. Wracając 
do prawa handlowego, to proszę mi wyja- 
śnić jedną sprawę. Jak to się dzieję. że w 
ofercie wysłanej do jednego z wielkopol- 
skich stowarzyszeń z dnia 16-tego maja 
2002 (data stempla pocztowego) wyżej 
opisane urządzenia potrafią zlokalizować 
kanister przy sondzie 23 cm z odległości 
80-90 cm. z sondą 30 cm „łapią” ze 
110 cm, a .czterdziestka” widzi go ze 150 
cm. Natomiast po miesiącu, gdy dostałem 
pańską ofertę i sprzęt. podobna graficznie 
reklamówka omawiała już inną rzeczywi- 
stość. Co prawda sonda 23 cm miała te 
same osiągi, ale sonda 30 cm ten sam 
kanister (musiał być ten sam skoro sonda 
o średnicy 23 cm pokazała to samo) wi- 
działa już ze 150 cm. natomiast z sondą 
40 cm wykrywała go, bagatela z odległości 
250 cm. Prosty rachunek. parametry lep- 
sze po miesiącu o 100 cm przy sondzie 40 
«m. Jak to wyjaśnić? W kwestii pisowni jest 
remis. Ja mam problem z pisownią firmy 
a pan z pisownią mojego imienia. 

Podsumowując ten spór interesów na- 
suwają mi się następujące wnioski: otwie- 
rać i sprawdzać sprzęt w obecności świad- 
ków i notarialnie to potwierdzać. testować 
sprzęt w sterylnych warunkach i znowu to 
potwierdzać, nie wychodzić w teren lub 
prosić o „wyczerpujące materiały” i tylko 
je podpisywać. 

Do tego oczywiście nie dojdzie a po- 
tencjalnych klientów uczulam na reklamę. 
a najlepszą na świecie jest polecenie przez 
innego zadowolonego z produktu użyt- 
kownika. Myślę, że pan Wiesław Wieczo- 
rek zgodzi się ze mną. Firmie PEN Elektro- 
nik życzę samych sukcesów i tylko zado- 
wolonych klientów. 

Zbyszko Janiszewski 


LISTY 


Zapomniane bunkry 


5 W roku 1944 Częstochowa 

miała zostać skazana na zagła- 
dę. Wyrok ten został wydany przez dowódz- 
two Wehrmachtu. Kto miał w swych rękach 
ów gród na Wartą, mógł z niego prowadzić 
działania zaczepne na Radomsko, Piotrków 
Trybunalski, Łódź i inne miasta. Prace fortyfi- 
kacyjne prowadzone na podejściach do Czę- 
stochowy zmierzały do utworzenia bunkrów, 
zasieków. drutów kolczastych, rowów prze- 
ciwczołgowych. Prace te wykonywała miej- 
scowa ludność z przymusu i pod nadzorem 
Niemców. Do transportu materiałów budow- 
lanych służyły specjalnie do tego celu poło- 
żone tory kolejowe. Pozostałości bunkrów 
można spotkać między innymi w miejscowo- 
ściach. Wólka Prusicka. Kuźnica, Kule. Je- 
den z bunkrów został prawdopodobnie wy- 
korzystany do ochrony sprzętu wojskowego. 
Posiada dwa boczne wgłębienia. Zastana- 
wiające jest. jakiemu celowi miały służyć? 
Kilka metrów dalej znajduje się bunkier dla 


dowództwa niemieckiego. Ciekawe są dwa 
małe otwory w jego górnej części. Natomiast 
po bokach ma dodatkowe wyjścia. Uwagę 
zwracają pozostałości żelaznych drzwi, ktore 
składały się z dwóch części. Wszystkie bunkry 
były połączone okopami. W miejscowości 
Kule znajdowały się bunkry przeznaczone do 
bezpośredniej walki (zdjęcie). Między rzeka- 
mi Kocinka a Liswarta znajdują się natomiast 
okopy przeciwczołgowe. Charakterystyczne 
jest to, że są zygzakowate. Są dobrze zacho- 
wane w tym zalesionym terenie. Szybki atak 
Armii Czerwonej sprawił, że umocnienia na 
podejściach do Częstochowy nigdy nie zosta- 
ły wykorzystane przez Niemców. 

Wojciech Kuśmierski 
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„..dokończenie ze str. 48 
Krótka historia monet cz. 2 


kwalifikowanych rzemieślników czy wy- 
szkolonych gladiatorów była wyższa — oko- 
ło 300 denarów. Obywatele rzymscy boga- 
cili się w błyskawicznym tempie. powsta- 
wały milionowe fortuny, które w czasie 
zagrożenia ukrywano w ziemi. Z tych 
czasów pochodzi jeden z największych 
skarbów świata. W XVIII w. we włoskim 
Brescello odnaleziono około 80 000 au- 
reusów. czyli 656 kg złota. Niestety pra- 
wie wszystkie zostały przetopione. Inny 
znacznie mniejszy skarb z Caiazzo liczył 
„zaledwie” 203 aureusy. Ogółem w róż- 
nych krajach znaleziono ponad 500 skar- 
bów złożonych z co najmniej kilkuset 
złotych monet. Na ziemie polskie w tym 
czasie napływały monety rzymskie w nie- 
zbyt obfitych ilościach. Znany jest właści- 
wie tylko jeden skarb republikański — 
z Połańca koło Staszowa zawierający 148 
denarów. Pojedyncze aureusy trafiają się 
niekiedy w skarbach pochodzących z po- 
czątków Cesarstwa. 

W czasie wojny domowej po śmierci 
Cezara rozpowszechnił się zwyczaj przed- 
stawiania na monetach osób żyjących. 
miał bowiem znaczenie propagandowe. 
Swój wizerunek miał na monetach bitych 
dla wojska Oktawian (późniejszy cesarz 
August), Marek Antoniusz, a nawet zabój- 
ca Cezara — Marek Brutus. Po pokonaniu 
zabójców Cezara imperium zostało podzie- 
lone między trzech zwycięzców: Oktawia- 
na, Antoniusza i Lepidusa. Każdy z nich bił 
własne monety, nie trwało to jednak dłu- 
go. Imperium nie mogło mieć kilku wład- 
ców jednocześnie, doszło do kolejnej woj- 
ny domowej, z której zwycięsko wyszedł 
Oktawian. Na cześć jego zwycięstw Senat 
Rzymu nadał mu wiele tytułów m.in. Au- 
gust, od tej pory (30 r. p.n.e.) Rzym prze- 
stał być republiką i stał się Cesarstwem 
Rzymskim. Kolejni władcy rozszerzali impe- 
rium, handel kwitł na terenie całego pań- 
stwa i poza jego granicami. Z tych to 
właśnie czasów pochodzą setki skarbów 
„bursztynowego szlaku” znajdowanych na 
ziemiach polskich, ale o tym w następnym 
numerze „Odkrywcy”. 

Zdjęcia: www.wildwins.com/coins/ 


Denar Brutusa 
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.„..dokończenie ze str. 49 
Konserwacja cz. 3 


stępnie powierzchnię delikatnie pole- 
rujemy czyścidłami bawełnianymi. Je- 
żeli obiekt ma wymiary uniemożliwiają 
ce umieszczenie go w kuwecie, to moż- 
na roztwór kwasu zagęścić do konsysten- 
cji pasty i nałożyć szpachlami na skoro- 
dowaną powierzchnię. _ Najprościej 
zagęścić roztwór kwasu pyłem drzewnym 
lub metylocelulozą. Aby nałożona na obiekt 
pasta nie wyschła. należy oczyszczany frag- 
ment z nałożoną pastą przykryć folią, Po- 
dobnie jak w przypadku obiektu zanurzone- 
go w roztworze. po usunięciu pasty i płuka- 
niu, usuwanie rdzy można wspomagać zabie- 
gami mechanicznymi. Po opłukaniu wodą 
destylowaną oczyszczoną powierzchnię za- 
bezpieczamy, w podobny sposób. jak obiekty 
małych rozmiarów, lub nakładając pędzlem 
barwne powłoki antykorozyjne: podkładową 
miniową i antykorozyjną zewnętrzną o cha- 
rakterze dekoracyjnym. 

Do chemicznego usuwania produktów 
korozji 


można użyć gotowego preparatu 


opartego na kwasie ortofosforowym o 
handlowej nazwie „Fosol”. Innym sposobem 


tycznej następuje mechaniczne rozluźnienie 
rdzy przez gazowy wodór, kiedy przedmiot 
żelazny jest katodą, lub tlen, kiedy przed- 
miot metalowy stanowi anodę. Zastosowa- 
nie obu metod ogranicza się w zasadzie do 
obiektów małych rozmiarów. Sposoby wyko- 
nania powłok zabezpieczających są iden- 
tyczne jak w przypadku obiektów konserwo- 
wanych metodą chemiczną. Stosując meto- 
dy chemiczne konserwacji zabytków żela- 
znych należy pamiętać o elementarnych 
zasadach bezpieczeństwa. 


Literatura: J. Ciabach „Właściwości żywic 
sztucznych stosowanych w konserwacji za- 
bytków”, Toruń 1991; J. Krause „Badania 
nad usuwaniem produktów korozji z po- 


konserwacji zabytków żelaznych jest reduk- 
cja elektrochemiczna. W metodzie tej wyko- 
rzystuje się różnicę potencjałów elektroche- 
micznych metali. Jako elektrolit stosuje się 
niskoprocentowe roztwory wodorotlenku so- 
dowego lub kwasu octowego. Anodę wyko- 
nuje się z folii cynkowej. Redukcja ektro- 
chemiczna jest metodą. która może być 
również wspomagana zabiegami mecha- 
nicznego oczyszczania. Drugą metodą re- 
dukcyjną jest metoda elektrolityczna wyko- 
rzystująca zjawisko przepływu prądu elek- 
trycznego przez elektrolit przyspieszającego 
usuwanie rdzy. Nie można jej stosować w 
przypadku zabytków żelaznych z inkrustacją. 
W metodzie elektrochemicznej i elektroli- 


wierzchni zabytkowych obiektów  żela- 
znych”, Biblioteka Muzealnictwa i Ochrony 
Zabytków, Seria B. t. 57. Warszawa 1979: H. 
Kroczyński „Hełmy stalowe żotnierza pol- 
skiego cz. 1”, Kolekcjoner Polski, nr. 7, 1978; 
P Rudniewski, D. Tworek „Przegląd stosowa- 
nych dotychczas metod konserwacji zabyt- 
Rów metalowych”, Biblioteka Muzealnictwa 
i Ochrony Zabytków. seria B, t. 6, Warszawa 
1963; PJ. Le Thomas „Metalurgia”, Warsza- 
wa 1965: A. Wojciechowska „Metody Ron- 
serwacji metalowych zabytków archeolo- 
gicznych”, Biblioteka Muzealnictwa i Ochro- 
ny Zabytków. seria B, t. 6, Warszawa 1963 G. 
Wranglćn „Podstawy korozji i ochrony me- 
tali" Warszawa 1985 


Zdjęcia: autor. archiwum 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń 


Sprzedam 


Sprzedam bagnety: Argentyna MAUSER 
mod. 1909 - cena 220 zł: turecki mod. 1938 
— cena 90 zł; KBK AK wz. 47 — cena 80 zł; 
KBK AK wz. 74 — cena 100 zł: szwedzki mod. 
1938 — cena 140 zł. 

Tel. 071 - 353 09 22, 0603 765 505 


Sprzedam wykrywacz metali ramowy typu 
GOLDSKAN, rana 2 x 2m. plus inne dodat- 
kowe cewki oraz Fischer 1266X. 

Tel. 025 - 641 77 46 


Sprzedam wykrywacz Viking 8/1X2. funkcja 
dynamiczna i statyczna, regulowany poziom 
dyskryminacji. Dodatkowo akumulatorki, ta- 
dowarka i słuchawki. 

Tel. 0608 806 853 


Sprzedam wykrywacz Armand zmodyfiko- 
wany (bardziej czuły), stan dobry. Cena 300 
zł. Tel. 0601 56 70 32. Jarosław Jankowski, 
e-mail: ewa.ewaQwp.pl 


Sprzedam płytę okopową I wojna; stare butel- 
ki z ziemianek — wykopy. Tel. 0692 503 736 


Sprzedam MG17 - destrukt, nr 41 14403, FI 
47300. Tel. 0692 326 435 


Sprzedam CS-2 m, nowy, gwarancja. 
Tel. 0692 503 736 


Sprzedam wykrywacz metali firmy Garrett 
CXIII, 3 cewki 10, 22 i 332 cm plus płyty do 
głeębokich poszukiwań, ładowarka, baterie 
akumulatorowe. Cena 2900 zł. 
Tel. 0501 522 643, Busko Zdrój 


Sprzedam: hełm niemiecki wz. 42 wycią- 
gnięty z torfu, 70% oryginalnej farby, 
dzwon — cena 80 zł; luftschutz z wkładem — 
cena 120 zł, tornister niemiecki — cena 50 
zł; mundur generalski LWP — cena 60 zł, 
ewentualnie wymienię na fanty z I wojny. 
Tel. 0608 822 949 Adam 


Sprzedam profesjonalny wykrywacz metali 
€. Scope 5 MX. Cena 2800 zł. 
Tel. 0501 027 049, Gdańsk 


Sprzedam sprzęt z W.P. (pasy, maski itp.). 
Tel. 058 — 665 27 77 


Sprzedam łuskę do działa radzieckiego kal. 
45mm. rok prod. 43 — cena 60 zł. 
Tel. 258 13 02 


Sprzedam: hełm wz. 40/50 — cena 20 zł; 
wojskowe rękawice narciarskie — cena 40 zł; 
wojskowe gogle narciarskie — cena 40 zł; 
peryskop czołgowy duży — cena 110 zł: 
peryskop czołgowy mały — cena 70 zł: ma- 
gazynek do PPSz wz. 43 — cena 30 zł. 

Tel. 0603 765 505, 

071 - 353 09 22 Wrocław 


Sprzedam wykrywacz Whites 5900 Di PRO 
SI z cewkami blue max 950 loop i blue max 
15" loop. ładowarka, 2 komplety baterii Ni- 
Cd. Cena 2000 zł. Tel. 0602 686 047 


Różne 


Przyjmę gratis lub za niewielką opłatą ko- 
muś niepotrzebne, drobne pamiątki z cza- 
sów Il wojny światowej (nieśmiertelniki, gu- 
ziki. pojemniki na prezerwatywy itp.). Kon- 
takt: Andrzej Łakomy, ul. Orzeszkowej 36. 
62-081 Przeźmierowo 


Ponad 300 butelek niemieckich (wykop) 
sprzedam lub wymienię za odznaczenia nie- 
mieckie lub nieśmiertelniki. Tel. 094 — 37 
220 05, zawsze po 20-tej 


Mapy niemieckie bitew I wojny światowej — 
Polska wydane przed 1939 rokiem. 
Cena: 2 — 25 zł. Tel. 042 — 642 64 46 


Zamienię kamerę JVC compact VHS camcor- 
der GR-FXM 15 50 x hyper zoom, kupiona w 
Norwegii na wykrywacz metali Quick Draw II 
lub podobny w tej klasie. 

Tel. 0692 928 632 


Wyślę opisy, zdjęcia. instrukcje obsługi i 
budowy pistoletów, rewolwerów i karabi- 
nów z I i Il wojny światowej. Tel. 0501 482 
193, 0332 - 225 12 54, Andrzej 


Opisy, szkice broni strzeleckiej 1888 — 1945: 
Mauser, Mosin, Mannlicher, MG-42 i inne. 
Cena 10zł. Tel. 042 — 642 64 46 


Redakcja miesięcznika „Odkrywca” prosi o 
kontakt wszystkie osoby interesujące się re- 
jonem Kamiennej Góry i okolic w okresie Il 
wojny światowej. Kontakt; 


e-mail: odkrywcaQlm.pl 
Poszukuję 


Poszukuję hełmów polskich z kampanii 
wrześniowej, stan zachowania nie gra roli. 
Tel. 065 — 534 13 01. Miłosz 


Poszukuję pamiątek z Kluczborka (pocztówki, 
listy, zdjęcia. notgeldy, itp.) Tel. 0502 228 
924. e-mail: radek©Qatut.wroc.pl 


Poszukuję osób. które mogłyby mi podaro- 
wać swój niepotrzebny wykrywacz metali. 
Kontakt: Grzegorz Kubasiak. ul. Polna 13/12. 
62-800 Kalisz, tel. 062 — 753 63 82 


Kupię 


Kupię części do kettenkrada. także informa- 
cje. Tel. 0602 642 965, Tomek 


Kupię używany wykrywacz — niedrogo. Tel. 
085 — 65 33 335 Białystok, 
Sławomir Józwowicz 


Kupię kompletne, rodzime moro typu 
„puma” na wzrost 188 cm. w pasie 92 — 96, 
rogatywkę 59-60. Kontakt: 

Janusz K., ul. Tkacka 56/2, 70-556 Szczecin 


Kupię sygnowany kubek (filiżankę) z kanty- 
ny Wehrmachtu lub Luftwaffe. Te.l 0606 
987 593, e-mail: spanduQwp.pl 


Kupię lub dam coś w zamian za wykrywacz z 
dyskryminacją poszukujący wszelkich mate- 
riatów archeologicznych. Kontakt: ul. Po- 
wstańców Wlkp. 124, 64-500 Szamotuły 


Kupię stare butelki śląskie i inne sprzed 
1800 roku z pieczęciami lub bez. Stały od- 
biór. Kontakt: Bogdan Kopacz, ul. Francisz- 
kańska 112/35, Koszalin, tel. 341 63 09 


Kupię książkę Marka Nowaka: „Skarby i 
elektronika”, Kontakt: Janusz Kwapiszewicz, 
ul. Tkacka 56/2, 70-556 Szczecin 


Kupię łuski 8x51 r Mannlicher z lat 1888- 
1905 i 1915-18 oraz łuski 7,92x57 Mauser 
czechosłowackie z lat 1922-25 i 1941-42 
oraz polskie z fabryki WWAK i z symbolem 
Fr. Kontakt: e-mail: jarek.buskoQwp.pl 


Kupię oryginalne obszycia na białą bluzę 
marynarza Kriegsmarine. 
Tel. 0503 164 325 Wojtek 


Towarzyskie 


Poszukuje kontaktu z poszukiwaczami milita- 
riów z Bydgoszczy i okolic. Dysponuję samo- 
chodem ciężarowo — osobowym i nie tylko. 
Mam nadzieję, że się ktoś odezwie. Tel. 
0608 685 172. 052 - 32 77 670 


Poszukuję osób chętnych do stworzenia gru- 
py rekonstrukcyjnej z Olsztyna i okolic. 
Tel. 0608 215 000, 895 34 04 98 


Poszukuję osób z okolic Mielca (do 50 km) 
w celu wspólnych wypadów w teren. Posia- 
dam wykrywacz. Tel. 0606 12 15 32 


Nawiążę kontakt z osobami poszukującymi 
militariów z okolic Suwałk i Augustowa. 
Kontakt: Tomasz Rowiński. 

ul. Szpitalna 79/39, 16-400 Suwałki 


Poszukuje osób chętnych do wspólnej eks- 
ploracji okolic Bolesławca Śl. Posiadam wy- 
krywacz. Tel. 0609 535 330, Mariusz Staszak 


Nawiążę kontakt z osobami pragnącymi od- 
tworzyć w najbliższej przyszłości dywizję 
Wehrmachtu (50. 128, 3 lub dywizję gór- 
ską). Najlepiej z terenu Poznania. Kupię pas 
Wehrmachtu, buty niemieckie „saperki” i 
wszystko co niemieckie. Kontakt: Mariusz 
Nowak. ul. Strumykowa 1/11, 

64-500 Szamotuły, 

e-mail: neumann87Qpoczta.onet.pl 
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OGŁOSZENIA 


Szukamy oficialnego dealera 
dla Polski Republiky! 


polski 


Pierwszy 


zi Prażska 522, 377 01 Jindfichiw Hradec, CZECH REPUBLIC 
Tel./Fax 00420 384 362 083, e-mail: zctexGzetex.cz, www.zetex.cz 


CENNIK REKLAM 


REKLAMY KOLOROWE REKLAMY JEDNOKOLOROWE 


Najlżejszy polski wykrywacz 


- masa 0.8 kg_ (wraz z baterią, 1x 6F22 9V) 
- dyskryminacja, zerowanie 

- praca statyczna/dynamiczna, 

- sondy B23cm, 830 cm, ©6540 cm. 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


„HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy 

o tematyce: 

* poszukiwania zaginionych 
skarbów 

* fortyfikacje, zamki, 
twierdze i ich podziemia 

* zagadkowe budowle oraz 
podziemne fabryki z okresu 
Il wojny światowej, kwatery 
Hitlera 

*_ nowa broń III Rzeszy, tajne 
badania naukowe 

+ eksploracja, survival, militaria, 
archeologia itp. 


Mapy topograficzne 

- cała Polska! 

* skale map: 1: 10 000 / 25 000 
1/50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw wysyłamy po otrzyma- 
niu zaadresowanej koperty zwrotnej 
z naklejonym znaczkiem za 1,20 zł: 

„ HiSCO" S.C., ul. Kościuszki 39/7 
50-011 Wrocław, tel. 0-71/844-65-98 
e-mail: hiscoQinteria.pl 
http://hisco.w.interia.pl 
Nawiążemy współpracę z wydawcami 
oraz odbiorcami hurtowymi. 


powyżej 7 emisji 30% 
miesiąc następny. 


materiałów: 


Mi Il okładka 6 500 zł cała strona 1 900 zł 
IV okładka 7 000 zi 1/2 strony 1 000 zł 
Rozkładówka 10 000 zł 1/4 strony 550 zł 
cała strona 4 000 zł 1/8 strony 300 zł 
1/2 strony 2 500 zł 

1/4 strony 1 400 zł 

RABATY 

do 3 emisji 10% 

od 4 do 6 emisji 15% 


Rezerwacja miejsc reklamowych: do 10 dnia miesiąca na 
Warunki techniczne dostarczonych 


+ w postaci klisz CMYK + cromalin (liniatura rastra 150 Ipi, 2540 dpi) 
*_ internetem lub płytach CD. (formaty: cdr, eps, tif — rozdzielczość 
300 dpi, czcionki zamienione na krzywe) z wydrukiem próbnym 


w cenie — przygotowanie reklamy 


Kupię pojazdy wojskowe, rów- 
nież gąsienicowe. Stan obojętny. 
Stale aktualne. 

Kontakt: 0504 083 476 


WSZYSTKO O SKARBACH | PRZYGODZIE 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP 
Chwarszczany 4, 
74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 
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ORYGINALNE 
KOLBY 


p 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


pzez 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


= 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Arg. 1909 — 220 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Q©wp.pl 


Kriegsmarine atakuje 


Autor, niemiecki historyk wojskowości napisał monografię 
marynarki wojennej z lat 1939 — 1945. Nie dla specjalistów, ale 
dla jak najszerszej rzeszy odbiorców. czemu miał służyć sfabulary- 
zowany styl narracji. Bekker oparł się na przekazach dzienników 
wojennych, które opuściły londyńskie archiwa i zostały udostęp- 
nione historykom i dziennikarzom. Dzienniki te pisane były z 
punktu widzenia niemieckiego tryumfalizmu. I to właśnie stanowi 
główny zarzut niektórych krytyków książki — że autor zamiast 
zachować obiektywizm, nie ukrywa zadowolenia z niemieckich 
sukcesów. W ostatecznym rozrachunku 
Kriegsmarine poniosło klęskę, większą 
niż spodziewali się rządzący i kon- 
struktorzy okrętów wojennych. Bekker 
róbuje przeanalizować błędy nie- 
mieckiego dowództwa. Czy robi to 
przekonywująco? Można spróbować 
ocenić samemu. 


Cajus Bekker, Przeklęte Morze, 
dzienniki wojenne Kriegsmarine, 
Wydawnictwo Bellona, 
Warszawa 1999 


Tajemnice „Olbrzyma” 


Riese — żaden poszukiwacz nie pozostaje obojętny na dźwięk 
tego słowa. Bo kompleks podziemi w Górach Sowich. które 
powstały w latach 1943(?) — 1945, jest jedną z największych 
niewyjaśnionych zagadek Il wojny 
światowej. Kwatera główna Hitlera. 
tajne laboratorium badawcze, miejsce 
przeprowadzania eksperymentów nad 
bronią atomową, zakłady zbrojeniowe 
Luftwaffe, produkcja VI, V2 i V3 — 
hipotezy, co do przeznaczenia obiektu 
można by mnożyć. O rozmachu robót 
świadczyć mają raporty — na budowę 
schronów w Kętrzynie wydano 36 mln 
RM, a na zespół schronów Olbrzyma 
150 mln RM. Roboty budowlane re- 
alizowane były na powierzchni blisko 
200 km kw. 

Wieloletnie badania terenowe i 
archiwalne Mariusza Aniszewskiego — autora książki i zaprzyjaź- 
nionych z nim eksploratorów nie przyniosły odpowiedzi. po co 
takim nakładem sił i środków wznoszono giganta. Raczej usyste- 
matyzowały znaną już wiedzę. Do spisu znanych podziemnych i 
naziemnych obiektów dodano fragmenty nowych — odkrytych w 
ostatnim czasie przez eksploratorów. Żywym językiem napisana 
relacja tropicieli drugowojennych tajemnic wzbogacona została 
planami naziemnych części kompleksów oraz kolorowymi zdjęcia- 
mi. Pozycja obowiązkowa? Papierkiem lakmusowym będzie zażar- 
ta dyskusja w środowisku poszukiwaczy i nie tylko. 


PODŻIEWNY ŚWIAT GÓR SOWICH 


Mariusz Aniszewski, Podziemny świat Gór Sowich, 
Oficyna Wydawnicza Aniszewski, Kraków 2002 


Angielskie aeroplany 


Kolejna publikacja znanego historyka lotnictwa. Tym razem 
Prezentuje on dziesięć typów samolotów produkcji brytyjskiej, które 
służyły w lotnictwie polskim w pierwszych latach Il Rzeczpospolitej. 
Maszyny te trafiły do naszego kraju zarówno w drodze zakupów. a 
także jako zdobycze wojenne. Ogółem na naszym niebie latało 


KSIĄŻKI ODKRYWCÓW 


wtedy 146 samolotów brytyjskich. 1 
Książka zawiera kilkadziesiąt unikal- _ F==** 

nych czarno-białych fotografii oraz 
plansze barwne  przedstawiającymi 
malowanie owych maszyn. . 


Tomasz J. Kopański, 
Samoloty brytyjskie 
w lotnictwie polskim 
1918-1930, 
Wydawnictwo Bellona, 
Warszawa 2001 


Duce i jego armia 
Autor - Nowozelandczyk daje czytelnikom do rąk swoiste kom- 
pendium wiedzy o wojskach lądowych armii włoskiej w czasach 
faszystowskich. Znaleźć można tu wiele interesujących informacji 
m. in. na temat włoskiego uzbrojenia (zarówno broni strzeleckiej 


dzenia itp. Książka oczywiście nie wy- 
czerpuje tematu, ale jest pozycją war- 
ościową. Wydawnictwo uzupełniają 
czarno-białe fotografie pochodzące w 


Rex Trye, 
Żołnierze Mussoliniego, 
Wydawnictwo Bellona, 

Warszawa 2000 


Nocni myśliwi 


Monografia jednej z niemieckich nocnych jednostek lotniczych. 
Oddział ten zwalczał angielskie bombowce nie tylko nad okupowaną 


Ta 


Europą, ale również nad brytyjskimi 
lotniskami. Pozycja ta zainteresuje za- 
równo miłośników lotnictwa, jak i mo- 
delarzy. Dla tych ostatnich podano 
przybliżone odcienie farb. 

Do książki dołączone są również 
sfotografowane części do modelu Ju 
88 C-6 w skali 1/48 


Marek J. Murawski, I./NJG 2, 
Wydawnictwo Kagero, 
Lublin 2002 


Ople, Mercedesy... 

= z Ilustrowany przewodnik prezentujący 

po samochody osobowe, terenowe i cięża- 
1% rowearmii niemieckiej z czasów Il wojny 
światowej. Jest to uzupełnienie do po- 
przednich trzech części. Książka zawiera 
wiele czarno-białych fotografii, często po 
raz pierwszy publikowanych oraz koloro- 
we bokorysy pojazdów armii Ill Rzeszy. 


Janusz Ledwoch, Samochody 
Wehrmachtu vol. IV, 
Wydawnictwo Militaria, 
Warszawa 2002 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 


ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Tulejowy bagnet belgijski wz. 1867 do karabinu 
Albini Brandlin. 


Bagnet o długości całkowitej 530 mm, głowni 


446 mm. tuleja: 68 mm. wewnętrzna średnica 
tulei: 17 mm. ramię: 27 mm. Widoczny wpływ 
francuski (wz. 1822) na konstrukcję tego bagnetu. 
Pierścień w centralnej części tulei, wycięcie w kształ- 
cie spłaszczonego „Z”. dość długie ramię i wąska, 
ładnie wyprofilowana głownia. Wykończenie: brąz 
z lekką patyną. Bicia: „I1” na głowni. „HV” na 
pierścieniu oraz oznaczenia producenta na ramie- 
niu. Brak czterocyfrowego numeru sugeruje, że jest 
to bagnet „eksportowy”. wysyłany do Ameryki Płd 
Cena 255 zł 


Wojskowe pozwolenie podróży z 1918 r. 
wydane 6 listopada 1918 roku 
przez komencię wojskową Kra- 
:_ ków. Widoczna okrągła pie- 
7. częć „Polska Komenda Woj- 
skowa w Krakowie”. Wymiary 
21x17 cm. Stan dobry. 
Cena 30 zł 


Odznaka i dyplom marszu Zadwórze z 1929 r. 
Odznaka w formie krzyża i dyplom 
za udział w marszu Zadwórze — 
Lwów. Coroczne marsze odbywały 
się dla upamiętnienia słynnej bitwy 
(Polskich Termopi!) w 1920 r. Wszyst- 
ko oryginalne, wstążka także, ale lek- 
| ko poplamiona. dyplom ma dwie 
dziurki z segregatora. Tył krzyża gład- 
ki. lekko wklęsły na środku. 

Cena 450 zł 


Hełm Adrian. 
Oryginalny z | wojny światowej. 
z fasunkiem. rozmiar 58. Poma- 
lowany starą farbą koloru zielo- 


nego (matowy). Posiada orygi- 
nalny francuski emblemat. Pasek 
łączony w jednym miejscu. ze 
względu na zerwanie. 

Cena 330 zł 


Nieśmiertelnik ułana. 

Wydany w obozie Ziegen- 
hain. Zawieszony na rzemie- 
niu — zdjęcie z numerem. 
widoczne proporczyki kawa- 
leryjskie. wszystko zapako- 
wane w plastikową osłonę. 
stan dobry. 

Cena 55 zł 
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Tablice rozpoznawcze samolotów łącznikowych 
z 1942 r. 

Przygotowane i 
wydane — przez 
sztab _ Luftwaffe. 
Zawiera _ zdjęcia 
samolotów — - 
włoskich. węgier- 
skich. rumuń- 
skich. słowackich. 
Razem 15 tablic w tym pol- 
skich P 24. Stan bardzo do- 


dz 
o ry. 

| Cena 35 zł 

|aazp on: 


Kapelusz skauta sprzed 1939 r. 
Stan dobry. cały, bez 
uszczerbków. Na _ przedzie 
widoczna lilijka harcerska — 
całość malowana zieloną far- 
ba, oryginalny środek i sznu- 
rek pod brodę. 

Cena 99 zł 


Opaska z czapki marynarza niszczyciela ORP 
„Błyskawica”, 


D.R.PBŁYSKAWICA 


Solidnie podniszczona. Z Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. 


Cena 150 zł 


Tabliczka od sztandaru wojsko- 


wego. 

„GWÓŻDŹ PAMIĄTKOWY SZTAN- 
DARU 2 BRYGADY ZMECHANIZO- 
WANEJ. 1996 ROK, WAŁCZ” wy- 
miary 55x55 mm. grubość13.6 
mm. z ciężkiego metalu. 

Cena 45 zł 


Butelka i kubek z obozu je- 
nieckiego w ju. 

Butelka po napitku PECTORAL 
L.RICHELET należącej do jeńca 
francuskiego i regulaminowy ku- 


bek emaliowany armii czecho- 
słowackiej używany przez jed- 
nego ze słowackich strażników 
obozowych. 
Cena 1 zł 


Fotografie z Warszawy z 1944 r. 

Dwa oryginalne zdjęcia niemieckich grenadierów 
z Powstania Warszawskiego. 

Cena 89 zł 


Klamra od pasa. 

Klamerka paradna pomoc- 
niczej służby kobiecej w PSZ 
na zachodzie. Sygnowana 
Pat. no. 660336. Martin. 
Made in England. 

Cena 61 zł 


| odznaka 2 Dywi 
cernej II Korpusu Polskie- 
go we Włoszech. 
Stan bardzo dobry, nakrętka 
oryginalna, sygnowana M. Lo- 
rioli Milano Roma. 
Cena 400 zł 


Komplet strzemion. 


Sygnowane polskimi wytwórcami „ostoja 1928" oraz 
9". komplet ostróg wz.1931, dwie kłódki - 
punty odbioru wojskowego. oliwiarka z pędzel- 
kiem, munsztuk z łańcuszkiem — sygnowany roczni- 
kiem 1916. łódka z amunicją do Mausera oraz 
zgrzebło. Wszystko elegancko oczyszczone i zakon- 
serwowane. 

Cena 51 zł 


Nieśmiertelnik SS. 
Pochodzący z wykopalisk. 
niestety przełamany. Widocz- 
ny napis S$. Gren.Ausb.- 
u.Ers.Batl.33 288. Wykona- 
ny z cynkowej blachy. Stan 
ogólny dobry. 

Cena 150 zł 


Odznaka 41 Suwalskiego Pułku Piechoty 
im. J. Piłsudskiego. 


Odznaka trzeciego wzo- 
ru. nadawana od listo- 
pada 1937 do 1939 ro- 
ku. Wymiary 33x33 
mm. Wzór odznaki dla 
szeregowych. Brak nu- 
meru. Słupek z prze- 
piękną nakrętką sygno- 
wany nazwiskiem war- 
szawskiego grawera J. 
MICHROWSKIEGO. Stan 


bardzo dobry. 
Cena 495 zł 


W punktach i salonach sieci: 
EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, 
RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze 
inne miejsca. w których dostaniecie 
„Odkrywcę” 
Będzin — zamek — karczma „Czarny Rycerz”. 
Muzeum Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15: zamek. 
ul. Zamkowa 1: 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW. ul. Czerkaska 2: 
Chorzów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9: 

Częstochowa - antykwarnia — księgarnia . Niezależ- 
na”, ul. Kopernika 4, tel. 034 — 324 94 67. 
Dąbrowa Gór. - market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
Kama”, ul. Paryska 7; Firma „KSW”, ul. Wybickiego 4: 

Firma „IWA. al. |. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgar- 
nia_ Naukowa”, ul. Łagiewni sięgania „Muza”, 
ul. Garncarska 33; „Auto — Gum”. ul. Hynka 101: Fundacja 
na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”. 
ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00): „Paragraf 22” 
ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: „Gdański 


ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4: 
„Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep militarny. 
al. Zwycięstwa 96/98: 
Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12; 
Iznota k. Mikołajek - „Galindia” Mazurski Eden; 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 
Katowice — księgarnia „Kronika”, al. Korfantego 5: „Antyki”. 
ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul. Stawowa 9: 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
Kowary — sztolnia 
Kraków — „Arsenał”. ul. Floriańska 20: „Antyki — Militaria”, 
ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; księgarnia 
„Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18: 
Lesko — Lecznicza Weterynaryjna. ul. Piłsudskiego 48 (A.P. Kusal); 
Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3: 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 
Łomianki — Antykwariat, ul. Warszawska 342; 
Łódź — księgarnia „Gedania”. ul. Pojezierska 2/6; „Księgarnia 
Wojskowa”, ul. Tuwima 34: „Łódzka Księgarnia Niezależna”. 
ul. Piotrkowska 102; księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3: księgarnia 
„Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181: sklep militarny. ul. Brzeźna 3: 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5; 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 - kiosk wielobranżowy: 
Niedzica - zamek: 
Nowy Targ - księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a: 
Ogrodzieniec — zamek: 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur. ul. Zamkowa 2: Muzeum 
Przyrody. ul. Metalowa 5: 
Opole - Antykwariat „Quo Vadis”. ul. Grunwaldzka 19 A: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka - Podziemna [rasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21: 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgar- 
nia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary 
Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7. 
antykwariat „Na Mostowej” ul. Mostowa 26; 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 


Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystycz- 

na w Górach Sowich: 

Sanok — punkt sprzedaży, ul. II Pułku 
Strzelców Podhalańskich 24: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białe- 
go. ul. Słoneczna 90: 

Sosnowiec — „Antyki*, ul. Targowa 8; market 
„Achuan”. ul. Zuzanny 20: 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szczecin — kiosk „Mati”. ul. Jasna 82: 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, |, Naumowicz. 

Szosa Jeleniogórska 9: 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 

Środa Wielkopolska - antykwariat, ul. Warszawska 

142: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52. 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolej- 
nictwa. ul. Towarowa 1; „Azymut”, ul. Corazziego 4; sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui „Chi”, 

ul. Marszałkowska 17; Księgarnia — Galeria „Nieznany Świat”, 

ul. Kredytowa 1: Demobil — Predator, ul. Ogrodowa 4; 
Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księ- 
garnia „Ossolineum”, Rynek 6; księgarnia „Marco Polo”, ul, Wye 
szyńskiego 96; księgarnia Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; „Księ- 
garnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; Muzeum Miejskie 
Wrocławia — księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfe- 
ra”. ul. Szczytnicka 50/52: Dworzec PKP I PKS; „Księgarnia 
Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28: „Skalnik”, 
ul. Polaka 20: 

Zagórze Śląskie — zamek Grodno; 

Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 26; 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3; 
Zielona Góra — księgarnia „Akademicka”. al. Wojska Polskiego 69; 
„Zamki Polskie”, ul. Bohaterów Westerplatte 11: 

Złotoryja — Muzeum Złota. pl. Reymonta 5; 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
wyiw.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty 
Cena | egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie, 
* Pytania prosimy kierować pod nr tel. O 71 339 90 76 
lub e-mail: 


m 


redakcjaQodkrywca-online.com 
Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy. 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem Internetu: 


Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery: marzec, kwiecień 2000 — cena 6.00. 
zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000.styczeń — grudzień 2001, 
styczeń 2002 — cena 7,00 zł za 1 egz.; luty, marzec 2002 — cena: 
8,50 zł za 1 egz. kwiecień-maj — cena 12,50 zł za 1 egz.; 
czerwiec — październik cena 8,50 zł za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin. ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Zachęcamy do zakupu całego rocznika „Odkrywcy” z 2001 
roku za jedyne 60 zł 


Skarb pruskiego magnata 

To było niezwykłe, przypadkowe odkrycie. W Pielach na 
Warmii dwaj chłopcy szukali złomu. Wykopali skrzynię z za- 
bytkowym serwisem, na który składało się 276 sztuk talerzy, 
półmisków, sosjerek, salaterek i filiżanek. Były też karafki 
i kielichy z białego i zielonego szkła. Wszystko warte jest 
przynajmniej kilkadziesiąt tysięcy złotych. To część wyposaże- 
nia pałacu, który należał do pruskiego magnata. Gdy zbliżała 
się Armia Czerwona, rodzina zabrała ze sobą, co się dało. Ale 
nie wszystko. Ponoć zostały meble i wiele innych cennych 
przedmiotów. Część z nich udało się ukryć. 


Pancerny „koń roboczy” 

Zdawać by się mogło, że podczas II wojny światowej Niemcy używali 
tylko Panter i Tygrysów. Tymczasem czołg Panzerkapmpfwagen IV 
przez większą część wojny był podstawowym niemieckim czołgiem 
średnim. Po agresji na ZSRR jego krótkolufowa armata kalibru 75 
mm okazała się niewystarczająca do zwalczania radzieckich czołgów 
T-34 i KW-1. Dopiero wprowadzenie długolufowego działa pozwoli- 
ło na podjęcie równorzędnej walki z wozami bojowymi Rosjan. 


Bunkry do zwiedzania 


Dlaczego u nas tak nie może być, zastanawiamy się 
zwiedzając zagraniczne umocnienia, których wnętrza 
często są odtworzone tak, jakby za chwilę mieli poja- 
wić się w nich żołnierze i podjąć walkę. Nasze krajowe 
bunkry to najczęściej miejsca zawalone śmieciami, zde- 
wastowane, często traktowane jako wychodki. Tymcza- 
sem w ostatnich latach w Polsce pojawiało się kilka 
inicjatyw, które mają zaprezentować lub już prezentują 
schrony i bunkry w takim stanie, w jakim znajdowały 
się w czasach świetności. 


PONADTO 


Kolorowe jeziorka 

Rzesze turystów przyjeżdżają do Rudaw- 
skiego Parku Krajobrazowego, by podziwiać 
kolorowe jeziorka — żółte, purpurowe i zie- 
lone. Zabarwienie wody zależne jest od 
rodzaju wydobywanego tam w przeszłości 
minerału. Górnicy wydrążyli w ścianach wą- 
wozu liczne sztolnie. Większość z nich zala- 
na jest obecnie wodą. Nie wszystkie z tych 
sztolni są znane. Poszukiwacze podejrzewa- 
ją, że tworzą cały system, który może mieć 
połączenie z kompleksem nieodległej Anto- 
nówki. 


Sekrety warszawskiego fortu 
Archiwum gromadziło akta do pierwszych dni 
września 1939 r. W momencie wkroczenia 
Niemców do Warszawy bezcenne dane groma- 
dzone przez Wojsko Polskie wciąż spoczywały 
na półkach! Opuszczone przez załogę pomiesz- 
czenia fortu zastał kpt. Balang. W jednej z sal 
stały regały z dokumentami Oddziału Il Sztabu 
Generalnego. Materiały te pomogły Niemcom 
w rozbiciu i aresztowaniu członków siatki pol- 
skich agentów działających na terytorium wro- 
ga od wielu lat. Do wywozu akt z fortu 
Legionów potrzebnych było 6 samochodów 
ciężarowych! 


